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M O W A

Prezesa Cesarskiey A kadem ii nauk , Ser*  
g i i u s z a  Urn a r o w a  Kuratora Peters - 

burgskiego obwodu oświecenia na  
uroczystem  zgromadzeniu głównego  
Instytu tu  Pedagogicznego  22. M a r ­
ca 1818. r. w  Petersburgu, na ięzyk  
l  ols ki jp? zctlomaczona p rze z  J K

J n  e v e n  exe i l ion  of  d u ty  som eth ing  m u s t  be 

h asa rde d .

B u  r h e '

P R Z E D M O W A .  '

31inisterium spraw religijnych i oświecenia, 
publicznego , ustanowiwszy w głównym insty 1  

tucie pedagogicznym dwie katedry dla ięzy-
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ków w schodnich , wezwało z Paryża, za rozka ­
zem  Cesarza Jegom ości, Panów  Demanża i 
Szurmua, ukształconych tam  nauką znanych 
oryentalistów: Sylwestra dc Sasiy L ang lesa , 
iSzezi i  innych.

Przyzw oitą  rzeczą zdawało się zaprowa­
dzenie tych katedr szczególną odznaczyć uro­
czystością , łącznie z odnowieniem katedry hi-  
s to ry i , która procesorow i Raupach powierzo­
ną została.

Prezes Cesarskiey akadem ii n a u k , z obo­
w iązku kuratora Petersburskiego oh w  idu oświe­
cenia , czu ł się tern bardziey obowiązanym do u- 
czestnictwa w  tym  obchodzie , ie  dawno iuz  
p ra g n ą ł wprowadzenia do Rossyi nauki ię- 
zyków  wschodnich, ugruntowaney na mocnych 
i  stałych zasadach, a naukę history i  uw ażał 
za  g łów ną  oświecenia narodowego sprawę.

Zdaiąc sprawę o przedm iotach zarówno  
■ważnych dla wszystkich, Prezes A kadem ii 
nauk m ów ił, iak m yślał. Chwała Monarsze, 
sprzyiaiącemu bezstronnym badaniom wszy­
stkich praw d  i  skromnemu wynurzeniu ka ide-  
go  uczucia duszy.



M O W A
P R E Z E S A  A K A D E M I I  N A U K .

C esarz Jego M ość, W spaniały opiekun wszy- 
Ikioh pożytecznych u mieiętn oś ci, szczodrą dziś 
odkry wa ręką nowy zawód, nowe drogi w Świą­
tyni nauk i oświecenia Niech pierwszą m y­
ślą, pierwszem uczuciem naszem bidzie, wdzię­
czność dla M onarchy naszego, który ryce­
rzem będąc w purpurze, obywatelem na tronie, 
dawcą pokoiu na polu bitwy, prawodawcą i 
oświecenia opiekunem, świetnym iest pod ta r -  
czą święley wiary, i świętey ludzkości; dla 
monarchy, którego głowa naypierwszą w świę­
cie ozdobiona iest koroną, a który i w dawnym 
R zjm ie zasłużyłby od równych skrom ny lecz 
sławny wieniec cnoty obywatelskiey.

Lecz iakże będziem mogli godnie wyra­
zie uczucia nasze? Czem możecie wy młodzi 
wychowance wywdzięczyć się m u za tak wiel­
kie łaski? Czego wymaga po was w za­
mian tylu dobrodzieystw? On wymaga wasze­
go własnego szczęścia; wymaga swobodnego 
dążenia do tego, co iest dobrem , szlachetnego
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uniesien ia  się do w szystk iego , co iest p ięknem  
i pożyt-ecznem. P ragn ie  wpoić w serca wasze 
g łębokie czucie waszego przyszłego znaczenia  
w  społeczeństwie. Ż ąda  abyście^ pow ziąw szy  
w m iarę  sił w aszy ch ,  iskrę  tego ognia dziw ne­
g o ,  k tó ry m  zag rzany  iest iego d u c h  w y so k i ,  
z  odnow ioną po p rzestrzen i,  o j c z y z n y  rozsy ­
pali  się duszą, a postępuiąc  w skazanym  w am  
k ie ru n k ie m ,  i p rzelew aiąc w in n e  pokolenia 
p oczerpn ię te  tu  u h s z ta łc e n ia , abyście  zawsze 
p rz y sz ły m  w aszym  w skazyw ali u c z n io m , po­
łączen ie  w szystk ich  promieni- religii i n a u k  w 
ie d n e m  d o b ro czy n n em  źrzódle  p ra w d y  i  św ia­
tła .  )

Z by tecznem  b y ło b y  w ystaw iać wam, P a ­
now ie ,  całą  ważność k u rs u  ięzyków  wscho­
d n ic h ,  k tó ry  się teraz r o z p o c z y n a .—  W iec ie

iakie niicysce W s c h ó d  zabiera w l i is to ry i .  ■
"W schód p ierw szą  iest kolebką  p ie rw szym  za ­
w o d em  dobrego  b y tu ,  p ie rw szym  świadkiem 
u p a d k u  ro d u  ludzkiego. —  Z  A zyi w yp ły w ały  

w szystkie  r e l ig i ie , wszystkie n a u k i ,  Filozofia 
cała. Sam a ty lko  A z y a  zachow ała  c u d o w n y  
d a r  w ydaw an ia  wszelkich  o g ro m n y c h  zjawisk 
ewiata m oralnego . T a m  zna jłdu iem y  p raw dz i­
we , iedyne  ź rzódło  oświecenia p o w szechnego ; 
k tó żb y  więc m ógł nie pa łać  żądzą  bliskiego



przeniknienia bogactw tych nie wyczerPanyc 1̂ 
źrzodeł rozumu ludzkiego ?

Jeden mamy na to sposób : ięzyki wscho­
dnie. VY ogóle Języki są pamiętnikami czasów,
poprzedzaiących historyę. Poznać ięzyk na­
rodu , iestto poznać caty postęp cywilizacyi 
ieg u — Na łonie tych dziwnych składni leży', 
że tak rzekę, pieczęć odznaczaiąca ieden na­
ród od drugiego.— Im ięzyk iest doskonalszy* 
tem naród bliższy oświecenia. Porównywanie 
ięzykÓW może podać wątek pochodzenia i po- 
bratymstwa narodów między sobą.— A gdyby 
zdarzenia nieprzewidziane mogły kiedykol­
wiek zgładzić z oblicza ziemi wszelkie pamię­
tniki historyij ślady czasów przeszłych, w sa­
mych tylko pozostałyby dyalektach, W ich 
wzaiemnych stosunkach i wewnętrzuem ukształ- 
ceniu, a my sądzilibyśmy o politycznym łosia 
narodu podług stopnia doskonałości gramaty­
cznych form, właściwego mu ięzyka.

Lecz znaiomość ięzyków zostaie bez celu 
i  użytku, ieśli na porownawczey nomenklatu­
rze ,  albo zbiorze próżnych dźwięków przesta- 
iem y .  W  obecnym stanie powszechnego po­
znania, stówa nie są czem innem , iak znaka­
m i m yślii zaczem ięzyki są tylko sposobami 
osiąguicuia nowych wiadomości, albo raczey
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, przewodnikami do nowych poięć Filologu*
wyższa do iedności dąży. — Te tylko języki 
na naszą zasługują uwagę, które własną mają 
literaturę. W obszerney  liczbie ięzyków świa­
ta , bardzo mała ilość nazwać się może rady-  
kalnem i czyli pierwotnemi, nie tak z widoku, 
iz od nich poszły inne ięzyk i, iak bardziey 
dla tego, źe one na oświecenie świata całego 
mocno działały. Język^ bez literatury iest to
sam o, co naród bez historyi Nie wszyscy
ludzie zbiorowo składaią ludzkość; nie wszy­
stkie ięzyki należą do filologii. — Jeden ięzyk 
Grecki z pochodzącym od niego Łacińskim , 
daie nam klucz do poznania całego świata za­
chodniego. Podobnież ięzyk A rabski, w po­
łączeniu z Perskim , staie się kluczem do ca- 
łey  Azyi zachodnićy, a przez długi czas był 
kluczem do poznania całey starożytności 
w sc h o d n ie y .-  Qd chwili, iakeśmy się wzboga­
cili znaiomoscią Sam skrytu i wszystkich dya- 
lektów In d y i, średnia sfera ięzyków A zyaty- 
ckich, ze wszystkich bez wątpienia uayważniey. 
sza, co dzień i co raz więcey ściąga ciekawo­
ści i uwagi—  Jeśli do tych ięzyków pierwia­
stkowych dodamy ziedney strony Hebrayski, 
z  drugiey mowę pokoleń Tatarskich, i na o- 
stalek ięzyki Japonii i C h in , natenczas ie-
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dnym rzutem oka obeymiem y cały systernat 
starożytnych prawdziwie pierwotnych ięzyków  
A zyi. — Rzućm y teraz szybkiem okiem na 
główne literatury, które od nich poszły.

Literatura Hebrayska ograniczona iest 
księgami starego testamentu. Ona si§ odzna­
cza od innych literatur A zyi tćm , ie  nie o- 
biecme ani 2„acz„ych  odkryd> ^  ’

cznych udoskonaleń. J?zyk Rebrayski pier- 
Wszą byl pobudką do nauczenia się in ‘ vch  
wschodnich ięzyków. -  Znaiomość onero za 
pomocą Teologii kwitnęła w Europie daleko 
wcześniey przed innemi. Dzieła M oylesza 
księga doba i pienia Proroków mogą ^  
rodzam z naydoskonalszemi poezyi starożytney 
równać się zab ytk am i.-, J ę z y k  H e b
ko w me iest obfity ani w w y rażen i ,  • 
zwroty, lecz iest śmiały i m ocny

sy a , o ktorey starożytni nie wiedzieli, wielki 
miała w pływ  na naynowszą Europy R itera_ 
turę.

Literatura Arabutr, aacrególu, 0(taaCM  
się własnością. Jch p„e2y,  iest s o rei,ea, i.k  ich  
stepy; tak dziwna, iakich historya. Wśród Ce­
sarstw Persów i Rzymian leży A rabiia, ktorey 
ani A lexander, dni Rzymianie nie mogli opa­
nować. Mieszkańcy iey  byli niepodlegli i
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waleczni, lubili poezyą, iak wolność. Samo 
przyrodzenie broniło ich od władców zewnę­
trznych . W  VII. wieku ziawił się Maehomet, 
W ó c lz ,  Prawodawca, Poeta , i większa częśo 
świata dawnego udległa Jsla m o w i, gdy tea  
uż ł sposobu nawracania Narodów za pomo­
cą koranu i miecza. — Sio Jat po śmierci Ma­
hometa panowanie Arabów rozciągało się 
od Gangesu do gór P ireneyskich.— Drżał 
K onstantynopol i tron Persyi zgruchota- 
n ym  został, Ila ru n  AL -  B aszy cl i syn iego 
A t  — lila  m u rn wspierali swą opieką nauki. 
Pod ich berłem kwilnęły: W s c h ó d ,  A fry k a ,  
Hiszpaniia. Tysiąc iied n a  n o c , zrobiły H a ru -  
na ąwietnieyszym, an iżeli iego wyprawa na 
C arogrod.— Dzieła Greków, szczególnie filo­
zofów i medyków, przetłómaczone były na ię« 
zyk Arabski. W  Bagdadzie , w B assorze, i w 
wielu innych  m iastach, Kalifowie zaprowadzi­
li W’yzsze szkoły. Arabowie pierwsi zazuaio- 
mili E uropę  z Arystotelesem. Razem z nau ­
kam i kwitnęły u nich sztuki i rękodzieła. A r ­
chitektura Arabów, którą mylnie Gotycką na­
zywamy, nosi piętno ich geniuszu. W  pysz­
n ych  zamkach Bagdadu, pod cieniem drzew 
cytrynow ych na brzegach T agu  i Gwadal- 
k w iw n u  odbiiał się szczęk oręża, razem z



dźwiękiem luten i gitar. >— Arabowie żadne­
mu nie uslępowali narodowi w miłości dzieł 
rycerskich i opezyi.— Siady pobytu gonitw ich 
w Hiszpanii wydały Ariosta i Literaturę 10- 
mantyczą (i) . Cały ich bieg historyczny iest cu­
downy, lecz my też same rysy charakteru do­
strzeżemy w Arabie i wśród stepów gorących, 
przy towarzyszeniu wielbłąda wiernego, i w 
pysznych gonitwach królów Grenadskicli. Z 
Mahometem' znikła poezya Arabów; ióy sła­
be odgłosy zaledwo słyszane były, gdy A ra­
bowie ze sławą panowali nad dwiema częściami 
świata oświeconego.— Z niepodległością, ubó­
stwem i życiem Patryarchów , utracili za ra­
zem oryginalność w owocach umysłowych. — 
M ahomet, syn stepu, zamyka szereg ich poe­
tów.

[ l )  P o e z y a  E u r o p e y s k a  z d a ie  s i ę  m i e £  d w a  ź r z o d U . 

P o e z y ą  n a r o d ó w  p ó ł n o c n y c h ,  p r z y w y ­

k ł y c h  d o  w o y n y  i  n a s y ę s ią c y c h  s i ę  ied n era  t y l k o  

i e y  o p o w i a d a n i e m ;  i P o e z y ą  w s c h o d u ,  p r z e ­

ka za n ą  nam  iu ż  przez  k r u c y a ty ,  ju ż  p r z e z  M a u r ó w  

H i s z p a ń s k i c h . —  A r i o s t o  w  i  udato  s i ę  w y b o r ­

n i e  s p o i ć  t e  d w a  r o d z a ie  p o e z y i  w s w o i e m  w s p a -  

n ia t em  dz ie le .  B o y  a r  d o  i e s z c z e  b l i ż e y  n a ś la -  

d u ie  ducha p o e z y i  w s c h o d n ie y .  T a s s o  w ię c e y  

t i ę  p r z e ią t  s ta r o ź y t n e m i .
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Przechodząc do literatury Persy i, winie- 
nem powiedzieć, że JP . Professor Szarmua 
przełoży wswey mowie kilka szczegółów o tym  
przedmiocie. Ja związek tylko literatury Per- 
skiey z literaturą inuych wschodnich narodów 
wystawić zamierzyłem.

Pochodzenie ięzyka Persów, również iak 
pochodzenie ich Cesarstwa, niknie w pomruku 
wieków. Język ten obfity iest i przyierany; 
nie tak pełen wyrażenia i nie tak mocny iak 
A rabski, lecz dobitniey brzm iący i powabniey-
SZy_  Form y poezyi ustanowione dokładnie.
Persvanie we w s z e l k i c h  rodzaiach, w ybornych 
maią poetów.— T ir-D u sy  iest ich Homerem, 
Gafes ich Pindarem i A nakreontem .— Pier­
wszy napisał wielkie bohatyrskie poema pod 
nazwiskiem Szach N am e , drugi wsławił się 
przez ody i  letkie poezye, pieszczotą oddy- 
chaiące. Należą nadto do pierwszego rzędu 
Saady , iego naśladowca D ia m i , Dielaledyn i 
kilku innych .— Literatura Persyi, iest iedną 
z n a y p r z y i e m n i e y szych i naylepiey wykształ­
conych.— Oryentaliści czasem ią z literaturą 
Francuzką równaią, podobnie iak podróżuiący 
daią mięszkańcom Persyi nazwisko Francuzów 
j4zyatyckich. Poezya Arabów i poezya Per­
sów odmienne są w duchu i form ach; lecz na
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rów ną zasługuią uWagę. — Celnieysze ich ry sy  
szczegolnióy widoczne są w dziełach poprzo- 
dzaiących M ahometa. O n taką nadal u m y ­
słom wszystkim postać niew olnictw a i ie - 
dnostayności, że przyłączyw szy ubogą litera­
tu rę  T u reck ą  do A rabskiey  i  Perskiey, mo­
żem y ią  nazwać lite ra tu rą  M ahom etańską. 
W  idziem y w n iey  dzieła narodów , zupełnie 
m iędzy sobą ró ż n y c h , lecz p rzy tłoczonych  
ciężarem iarzm a iednychże praw  i iedriey re -  
ligii.

Ze wszystkich iednakże płodów  literatu­
ry  wschodniey, pierw sza, nay ważnieysza i n a y -  
obszernieysza bez wątpienia iest lite ra tu ra  In -  
dyi. O na do ty ch  czas m niey nad  wszystkie 
inne iest zn an ą , i w niczem  do n ich  nie podo­
bną. Jeżeli dam y wiarę świadectwu znako­
m itego W . Żonsa (założyciela A zja tyck iego  
towarzystw a w Bengalu), S a n s ł r y t , starożytny  
pierw otny  ięzyk In d y i ,  przewyższa wszystkie 
znaiom e świata ięzyki. „  Język  Sanskrycki 

mówi Ż ons, doskonalszy iest od G reckiego , 
„  obfitszy od Łacińskiego i w ydoskonalony le - 
„  p iey od obudwóch. Lecz Sanskry t m a z 
„  Greckim  i Łacińskim  uderzaiące podobieii- 
s, stw o, tak w pochodzeniu słów , iak w fo r-  
« mach gramatyki, które nię może z samego;
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„  tylko pochodzi p rzypadku , a które tak iest 
„  w ielk ie , że żaden Filolog roztrząsąiąc te 
„  t rzy  ięzyki nie m oże nie powziąć przekona- 
,, n i a ,  iz one ziednego wypływaią żrzódła, 
,, którego siady zapewne iuż więcey nie istnie­
ją. ’ (2) Przypuśćmy, że entuzyazm zą daleko 
tu  uniósł szanownego Źonsa, lecz i w tym  ra ­
zie , iakiegoz dostoienslwa nie powinniśmy się 
domniemywać w ięz y k u ,  k tóry  tak mocne zro­
bił wrażenie na pierwszym znawcy wschodnich 
1 klassycznych języków, na znawcy uczonym, 
z którym nikt nie mógł w X V III .  wieku r ó ­
wnać się co do obszernych wiadomości, c o d o  
wygórowaney miłości swego przedm iotu , co 
do gustu i fantazyi, a k tó ry  roztrząsał ięzyki 
iak Filo log, czuł ich piękności iak poeta

M ożemy nawet przypuścić, że podobień­
stwo Sanskrylu do ięzyków Greckiego i Ł a­
cińskiego , nie iest tak bliskie, albo raczey , 
nie tak uderzaiące, iak mniemał Prezes to­
warzystwa K alkuckiego; pomimo to iednakże, 
wiemy z pew nością,  że podobieństwo to rże­

l i )  Z n a jd ą  się może te  ślady, gdy uczeni biegli 
w językach Słowiańskich, w a in y  ten przedmiot 
roz trząsać  zechcą. P r z y p .  R e d ,
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Czy wiście w nich istn ie ie , a tera bardziey dzi-  
W n e tn  iest, że Sauskryt ma w sw oim  składzie, 
w  swoim duchu, w swoich formach zupełną  
sprzeczność z in n e m i ięzykami A z y i .— Żadne 
prawidło gramatyczne nie zgadza się z prawi­
dłami inney m ow y.—  Poezya (ile wiemy) no­
si cechę iakieyś w yborney prostoty, obcey ca­
łemu wschodowi i łącznie z nią zupełtiey d oy-  
r z a ł o ś c i  rozumu i duszy. —  Ktokolwiek, cho­
ciaż w tłumaczeniu czyta* piękną S a {ó a ta l? , 
ten. ze mną koniecznie na to zgodzić się 
musi (3).

M oźnaż nie pałać ządzą rozprzestrzenie­
nia tych  pięknych  wiadom ości? ktoż nie ze-

(3) Sanskrit zrozumiałym iest dla uczonego tylko 
mięszkańca Jn dy i; dla narodu iest  on ięzjklem 
martwym, ż e  był aiegdył źywym

literatura. Ta wow czas się tylko kształci, kie­
dy ięzyk W pełnym iest kwiecie, życia. Ż o n s  
mniemał, źe Sanskryt pochodzi od starożytnego 
zagubionego ięzyka Persyi. — Wielu się temu 
sprzeciwiało , lecz całe to badanie iest próżnem, 
mieysce urodzenia ięzyka iest tam, gdzie się u- 
kształcił. Do Sanskrytu należy P r  a k r y t ,  który 
iest tylko zmiękczonym dyalektem Sanskrytu (Jo­
nes Works T. \ I  pag- ao6.). U c h a  s z a  iest tak— 
^e pospolitą naową tegoż ięzyka, a to podług świa­
dectwa Kolburka (Asiat. Rea. T. VII., pag. aa5).
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chce obeznaymić się z tern bogatem źrzódłem ; 
zapuścić się w filozofią, w prawodawstwo, wpoe- 
zy ą , W nauki narodu, tak mało ieszcze 
znanego ,  a którem u pierwsze może w ś wiecie 
oświeconym należy mieysce; kto nie zapragnie 
przeyść przez ten milczący szereg wieków, zą- 
nieść pochodnią, do zmrocznego mięszkania da­
wno znikłych plemion i pokoleń, słowem przy­
wiązać sWóy znikomy i bystro -  ulotny w iek, 
do owych niewzruszonych pamiątek prze­
kwitłego oświecenia i zapomnianey ale cudo- 
wney sławy?

G dyby można było w całey rozległości 
wystawić wpływ wysoce uksztciłconego narodu 
Azy i na świat cały, rozlałoby się zapewne 
nad spodziewane światło na całe dzieie ludzko- 
kości. — Lecz naród te n , sobą iedynie zaięty, 
w tedy  tylko zbliżał się do stosunku zinnem i, 
gdy się ich ofiarą stawał; sam o sobie nie wie­
le zostawił wiadomości. — W  takim braku po­
dań historycznych v z iedney tylko cieka­
wość nasza korzystać może okoliczności. N a­
ród ten istnieie do tąd , zachował swóy ię zy k  a 
zn im  swoię religiię, m ądrość, i p o ę z y ą .-^ I -  
ctnieie, lecz bardziey w upłynionycli wiekach, 
aniżeli w obecnym .— D la niego ta epokaydo 
klórey my należemy (a t» zączyua się dla Iu -

dyi
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dyi razem  z naszem i czasami h is to ry czn e  mi) s ta ­

w i  w  oczach iego obraz zupełnego  odm ętu . Bra« 
m in  spogląda na nas ze w zgardą . O n  oczekuie 0 -  
necanego odnow ienia  ś w ia ta , m a rz y  o tern ie -  

dynie  co u p ły n ę ło ,  o owy eh  c u d n y c h  czasach, 
iedy  wielki W is z n u  w poslaci R a m y  toczy ł  

walkę ze ziemi d u c h a m i ,  a lba  w kształcie r y ­
cerza F iryszny  p o k ó y  i zgodę  „ a  ziemi usta­
la ł  N a  p różno  w ta k ić m  po łożen iu  u m y s łu  n a -  
ro  u ,  w ym agać  b ę d z i e m y  o d  niego t y c h  k r y ­
ty c z n y c h  znaiomości, k tó ry c h  p ragn ie  E u r o ­

pa. Pozostałe  n a m  ty lko  zapy tać  P a m ię tn i ­

k ó w  sztuk  iego , iego oświecenia , iego p raw  
lego p rz y ro d z e n ia ,  pozostaie na b rzegach  G a n .  
gesu  s taw ać się m ięszkańcem  J n d y i ,  nie prze­
l ą c  za razem  być E u r o p e j c z y k i e m ,  ab y  w
lednosć  po łączyć  te u ło m k i w iad o m o śc i ,  k tó -  i mjBki*, j„d„ „ polnooł
i  E i l e r a tu ry  podaw ać  n a m  będą.

N a y d a w n ie y sz y m  ow ocem  l i te r a tu ry  J n -  
d y y sk iey  i z rzó d łem  ic h  poięcia o re ligii o fi­

lozofii i  p raw odaw stw ie ,  są ich  księgi św ię te ,  
zw ane  W e d y .  D u c h ,  treść, f o r m a ,  s ty l,  w szy­
t o  g łęboką pokazuie  s tarożytność. W e d y  
sk ładaią  się z n iew ielk ich  trak ta tó w  czyli  u -
r^ k ć w ,  k tó re  ró żn y ch  zapew ne są dziełem 
Qu to r°w . M y  n ic  p raw ię  n ię  wi Q

l8 ao - M a y . T . X V I I .  \
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księgach pamiętnych. One składały taiemni- 
czą religię kapłanów. Religia narodu ma swóy 
początek w wielkich epicznych poematach Jn-; 
d y i , iak niegdyś Grecki politeizm pospól-5 
stwa, cały wypływał z Homera.

Zbiór praw M enu drugim iest Pamiętni­
kiem literatury Indyyskiey. Prawa te przypi- 
suią M enowi, lecz ten bardziey do baieczno- 
ści, iak do historyi należy. Są one w ścisłym 
związku z W ed a m i i na nich ugruntowane. 
Prawodawstwo Jn d y i ,  lubo w  n i e k t ó r y c h  czę­
ś c i a c h  cechę młodocianości umysłowey na so­
bie nosi, w wielu wszelako stosunkach dowodzi 
dziwnego oświecenia narodu, dla którego te 
prawa ułożone zostały.

T ryum fem  ięzyka sanskryckiego iest poe- 
zya. Wszystkie iey rodzaie doprowadzono do 
doskonałości: wszelako pierwszeństwo z pomię­
dzy tych wszystkich, według zdania sameyźe 
Jn d y i ,  należy Epopei. W ielkie ich narodo­
we epiczne dzieła w równym są szacunku z 
Księgami świętemi, lecz iak dzieła Homera w 
Grecyi, [tak tu również dwa poemata R am a-  
iana i M achabarał pierwsze zaymuią miey- 
sce. Przedmiotem pierwszego iest zwycięztwo 
Boskiego rycerza Ram y  nad Raw uną  wodzem 
złych_ duchów. Drugi wystawia- obraz woy-
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dwóch nieprzyjaznych plemion K u ru  sów 
i  Pandosów . Rozumieią, ze M cichabarcit no­

szy jest od Ramaiany, a przy  nay m nie  y  o p i -  

suie on wypadki bardzićy należące do czasów 
historycznych.

Duch Epopei lndyysk iey  w tem się 
szczególniey zawiera, że się ta nie ożywia arii 
uczuciem ani sprawami ludzkiemi. Epopeia 
Grecka sprowadzała z niebios Bogów swoich i 

r ° ‘Ch ludŹmi’ EP°Pei“ lu d y y sk a ,  ieśli „ie
wyłącznie wystawia samych Bogów, to w y ­

wyższa śmiertelnych ku  Bogom , i zb l i |a do 
nich cudnem godłem swoiem. G r e c y  wkładali 
w  dusze nieśmiertelnych własne czucia swoie; 
Indy a nie robią z człowieka w epopei iakąś ab-
s trakcyyną is totę , zupełnie obcą  ludzkości. 
G łó w n ie j s z ą  s p ł y n ą  ic h  p oem atów  ^
m en ie  B o»ów  w  l u d z c y  po, ia c ^  

radzame to tak iest sw obodne, i e  Bogowie 
działaiący na ziemi iak ludzie, zostaią Boga­
mi w.swych mięszkaniach nadziemnych. G re -  
cy dodawali swym Bogom idealnęy piękności 
ludzkiey. Jndyanie  i tu lekce ważą to ,  co 
»est łudzkiem. Jch  zsiniały W tszn u  z w ielu  

głowami i rękam i,  w porównaniu z 4 p , l i n t m  
■Belwederskim żywo rnaluie charakter i tey i 

uitey poezyi. Lecz Olimp Grecki ubogim iest

a*
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prz<?d wspaniałemi mięszkaniaroi, w k tóry  cli 
spoczywaią Jndrci albo W iaznu , T a  cudne 
z a m k i ,  których  wysokie ścianv w ogniach pa- 
Jaiące, n ikuą w odległości niebios; ze wszech 
stron boska odbiia się muzyka , powietrze sa­
m ym  iest aromatem , każda kropla rosy b ry -  
łiantem ; chó r  n im f m łodych , ożywia czaru- 
iące groty, ozdobione wonnemi kwiatami błę­
kitnego lotusa, perłami i koncham i kolorowe- 
m i ,  ich blask odbiia się na krysztale wod la­
z u r o w y c h ,  które zwolna porusza szykowny 
r u c h  śnieżystego łabędzia. Co za obraz ! co za 
uniesienie! iaka pyszna g ra  fantazyi.

Lecz ządza wystawienia szybkiego i nie- 
iako zupełnego obeyrzenia li terątury In d y y -  
skióy, do którey teraz wszystkie w E u r o p i e  

zwracaią się umysły, uniosła mnie zapewne za 
obręb rozprawy obecney. Ona ranie pozbawia 
możności zabawienia dłużey na płonnych ni­
w ach  l i te ra tu ry  wschodniey. Muszę opuścić 
lite ra turę  Chin tyleż dziwaczną, iak cale ich 
ukształcenie polityczne, które za bardzo chw a­
lono i za bardzo poniżano, a które nie pow in- 
no b y  zaiste wzbudzać, ani en tuzyazm u, ani 
pogardy. Nadmienić iednakźe mogę o mało 
znaney, lecz bez wątpienia ważney li eraturzo 
T y b e tu ,  oraz o wielkiey róźnokształtuey rodair
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hie dyalektów T ata rsk ich ,  w k tó rey  iedne ple­
miona maią iuż l i te ra tu rę ,  drugie ieszcze lir 
ter  polrzebuią.

Pozostaie mi teraz p rzełożyć, iakie ucze­
stnictwo wiuna przyymować Rossya w rozsze­
rzeniu  znaiomości wschodnich ięzyków i  iak 
Ztąd może odnieść pożytek.

Jeśli będziem na to spoglądać ze strony po- 
lityczney, sam rzu t oka na M appę, R o ssy i , 
okaże iasno, iak ważne są dla nas te wiado­
mości , a nawet konieczne i nieodbyte. Czyli 
powinna Rossya oparta o A z y ą ,  panuiąca nad 
całą trzecią częścią tych  rozległych k ra in ,  
R o ssy a , co w ustawicznych zoslaie stosunkach 
z T u rc y ą ,  Chinami i P e rsy ą ,  chwycić się 
dzielnego oręża wschodnich ięzyków? P y ta­
nie to zdaie się być zbylecznem. Nie masz* 
wątpliwości, iż naymocnieysza zapewne pod­
pora panowania W ie lk iey  Brytanii w J n d y i ,  
zawiera się wyraźnie w tem  ty lk o ,  że rząd  
Angielski kształci mięszkańców Jn d y i  za po­
m ocą ich własney litei-atury, że zostawił im 
prawo rozprawiania się w sądownictwie po­
dług ich praw i w ich  ięzyku , że połączywszy 
ducha prawodawstwa Angielskiego z ostatkami 
starożytnych ustaw i form ln d y y sk ic h , wzbu­
dzą we wszystkich um ysłach stopniowe i p e -
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malu dążenie do narodowey sławy i do staro­
ży tnych  pamiętników nauk i literatury, a przez 
ten wzgląd na I i d y ą , naypięknieyszy, chociaż 
może na osobistych widokach oparty nabywa 
sobie codziennie więeey praw do poważania i 
Wdzięczności narodu podbitego,

Czasy zawoiowań upłynęły. Można ze r­
wać p o k ó y ; można unieść ogień i miecz w gra­
nice Państw ościennych; lecz ustalić albo u -  
trzyinać panowanie samą tylko mocą oręża, 
teu  zawód o k r o p n y  nie należy do wieku na­
szego. Widzieliśmy, z iak ą  bystrością runęła 
ogromna budowa, nie dawno wzniesiona w E u -  
lopie. Żadna siła ludzka nie może iuź wię- 
cey stawać do walki z potężnym geuiuszem 
Europy. W  oświeceniu powszechuem zostaie 
zakład powszećbney niepodległości. Zawoio- 
wanie bez zachowania względu na ludzkość, 
bez wspierania now em i, lepszemi prawami, bez 
poprawy stanu pokonanych , próżnem i krwa- 
wem iest marzeniem. Lecz pokonywać oświe­
ceniem , podbiiać um ysły  łagodnym duchem 
te l ig i i , rozkrzewianiem nauk i kunsztów, 
kształceniem i uszczęśliwianiem pokonanych,
to iest iedyny sposób zawoiowania, po k tórym  
jnozua się teraz spodziewać stałości wieko wey,
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a który może nieiako uświęcić prawo mocniey- 
azego i narodową miłość sławy.

Kiedy zaś literaturę wschodnią ztf stosun­
ku  do naszey uważać będziemy, każdy bez­
stronny dostrzeże, iak dobroczynny być może 
iey wpływ na płody umysłu i na ukształcenie 
gustu. Literatura nasza iest w pewnym spo­
sobie późnym kwiatem nowego politycznego 
ukształcenia Rossyi. Wszędzie korzeń uaro- 
dowey literatury niknie w kolebce bisloryi na- 
rodowey. U  nas oświecenie i prawa długiego 
pod iarzmem barbarzyńców niewolnictwa by­
ły ofiarą.

Rzymianie opanowali świat, a potćm za-- 
bzęli myśleć o oświeceniu. Ztąd pochodzi, żo 
literatura ich , również iak nasza, nie celnie 
oryginalnością, lecz icli literatura ma przy- 
naymniey swóy charakter, a ten zasiągniony 
iest od Greków. Przed 5o. laty radził nam 
sławny Heyne wziąć za zasadę do naszey li­
teratury, literaturę Grecką. Zdołalibyśmy mo­
że natenczas zasLąpić niedostatek własnego gu­
stu narodowego, czystym gustem starożytnych 
i pewnemi prawidłami literatury klas&yczney. 
Nie mogłaby ona wprawdzie przynieść nam 
oryginalności; lecz ochroniłaby od słabości na­
śladowania, i od ślepego stronnictwa tćy lub



24
r? t

owey li te ra tu ry  now ych czasów. Nie wahali­
byśm y się w wyborze między oryginałam i, 
również dla nas obcemi, nie wyniszczalibyśmy 
sil naszych w tru d n y ch  lecz niewdzięcznych 
doświadczeniach bez ce lu ,  w h im erycznych 
buianiach wyobrażenia bezpłodnego. G d y b y  
zas z rozszerzeniem lite ra tury  klassycznćy po ­
łączyć znaiomości wschodniey, toć i teraz ma­
m y zupełne p raw o , spodziewać się odnowienia 
naszey literatury w tych  św ieżych , dotąd nie 
tkniętych źrzódłach (#).,

Zw róćm y teraz uwagę naszą na historyą, 
iako na przedm iot,  zasługuiący przez ważność 
swoią na pierwsze w oświeceniu narodowem 
m iey sce , ze względu swey rozległości, d łu ­
gich i stałych trudów ,

Jstotne oświecenie, które nie iest czera 
iunem  iak tylko prawdziwem poznaniem na­
szych praw i obowiązków i p raw  człowieka i 
obywatela , to istotne oświecenie czeka od was, 
młodzi w ychow ance, zawodu życia i ofiary 
Wszystkich sil umysłowych. Sama historyą 
ukształcić was może w tym  dwoiakim stosun­
k u  ze społecznością, Naypierwszy mówca 
*—

(*J Ju v a t  i i i tegros accederę  f o n te s ,

At h a u r i re  . . * . L u c re t .
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R z y m u , k tó ry  upadł razem z wolnością ie- 
g o , nazywa tę naukę „  świadkiem czasów, 
„  światłem praw dy, życiem pam ięci, przewod- 
,, niczką życ ia ,  wyr-azem starożytności. ” H i -  
storya zostawuie marzącey Metafizyce badanie 
o iakimś pierwiastkowym stanie rodu  ludzkie­
g o ,  przed zawiązkiem towarzystw. Religiia i 
filozofia zgadzaią się na to ,  że upadek czło­
wieka zamyka w sobie pierwszy wątek życia to ­
warzyskiego. Dziwne połączenie duszy nie- 
śmiertelney i  znikomego c ia ła ,  obiaśnia ta -  
iemnicę towarzystw politycznych lepiey od 
wszelkich rozumowań fizyologów i metafizy­
ków. Historya wystawia nam  człowieka w to­
warzystwie biorącego początek na płaszczy­
znach A zy i,  pod zaciszem Patryarchów, w 
spokoynym  okresie życia familiynego. Święta 
prostota obyczaiów, pod k tórey  wpływem wła­
dza oyca wystawiała władzę M onarchy, a czło­
w iek i obywatel by ł ieszcze nierozdzielny w 
iedney osobie.

Towarzystwa ludzkie wychodząc za o- 
bręb młodości stopniowo rozwiiaią siły swoie 
i przechodzą od prostego rządzenia się fami­
liynego , do kształcenia form  iz ą d u ,  zmięsza- 
n y ch  co do swey istoty, ró żn o -k sz ta ł tn y ch  c« 
do swych działań. Lecz ileżto nieszczęść do-
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•świadcząc m usi rodzay ludzk i! co za pom rok 
tokarnia pierwsze u ło ty  um ysłow ych sił iego! 
ledwo zoslawił kolebkę sw o ię , aliści zaraz 
ciężkie więzy dźwiga. P rzyrodzenie w schodu 
usypia swoich na siłach upadaiących synowi 
drzym ią pod ołowianem  berłem  władców. H a r-  
m oniia poezyi przeryw a się iękiem cierpiących, 
plem ion. Pochodnia nauk oświeca ich  kayda- 
n y . Człowiek zatraciwszy poznanie praw dzi­
wego Boga, którego ślady w przepisach tylko
M o y ż e s z a , p r o r o k a ,  p r a w o d a w c y  i  poety, s ą  

W idzialne, pozbawia się zarazem uczucia wła- 
sney godności swoióy; przestaie zwracać się 
ku iedynem u początkowi ży c ia ; szuka tego 
początku we w szystkich zjawieniach zew nętrz- 
n ey  n atu ry , i  wszędzie znayduie przem igaią- 

się m arę przestrachu i fanlazyi; pogrą­
ża się w grubą zm ysłow ość, w iedząc, że bogi 
iego tyleż są nielitościw i, iak iego ty ran i: ci i  
tam ci tvym agai, od n i.g o  ślepego p o r fu m d -  
» tw a, ci i  tam ci n asy ca ł, s i ,  iego cierp .e- 
n ie m , i iego nie słuchaią ; tron  i ołtarz 
zarów no krw ią zbroczone. W  tern mała licz­
ba n jądrych  ukryw a w ciem ney głębi świąty­
n i Indy  i i E giptu  ostatnią iskrę ludzkości i o- 
świecenia , ostatni dar wschodu. Zaćmjewaią 
oczy niepośw ięconjch dziwacznemi obrzęda-
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m i, taią się pod nieprzenikliwą zasłoną em - 
ble.nów i allegoryi, mówią ięzykiem niepoię- 
tym  dla narodu. Prawodawstwo w ich ręku 
bierze postać groźną i wyniosłą, formy rzą ­
du srogie i  nie ubłagane. Sama władza nay- 
wyzsza schyla głowę pod iarzmo Teokratów , 
Lecz wrodzona siła rozum u ludzkiego poko­
nywa na ,k°niec wszelkie zawady. Zapuszcza 
się on do imiey części śwdata. Przez Egipt 
p łyną nauki do G recy i ,  która w tymże czasie 

* kształci się przez stosunki z Fenicyanami. Mię, 
dzy brzegiem A t t y k i , a brzegiem małey Azyi, 
koucentruią się wszystkie poruszenia rozum u 
ludzkiego. H istorya świata staie się historyą 
Grecyi. Egipt i Fenicya odstępuią iey oświe­
cenia, mądrości i handlu. W sch ó d  gaśnie, 
cały śwtat. się zm ienia, rozum ludzki odradza 
się w now ey  postaci pod cudnem niebem Gre­
cyi. Dobytek wszystkich wieków staie się wła­
snością ieduego narodu. T en  wyciska swe p ię­
tno na historyi. Odtąd m oralny los świata ca­
łego, zawisłym będzie od losu dwóch lub trzech 
miast Attyki i Lakonii.

W yobrażenie odpoczynek znayduie, p rze ­
chodząc do tey epoki h isloryi, którą istotnie 
nazwać można młodością  rozum u ludzkiego. 
Któż się nie( uniósł nad płodami Grecyi? Czy-;



ieź serce n ie  biło p rz y  czy tan iu  H o m era  albo 
Sofokla?  K to  nie u ron i!  łzy nad poiegtemi 
p rz y  T e rm o p ilach  ? K to  nie t ry u m fo w a ł  ze 
zwycięzcam i M ara to n u  i’ L ecz  ten  wiek czaro -  
w n y  zn ik n ą ł  na zawsze i śladów nam nie zo­
stawił. Religiia G rek ó w  z całą swą wyższością 
nad  wszelkie in n e  religiie p o li le izm u , wysta­
wia ieszcze dziwaczne zjednoczenie m oralności 
i  ro zp u s ty ,  w ysok iey  im aginacyi i o h y d n y c h  
obrzędów . Religia t a , iak ruowi M ontesk ie  , 
z a trzym yw ała  r ę k ę , a zapom inała  o sercu . O n a  
n ie  mogła ukszt»łcić obywatelskiego życia G re ­
ków . F o rm y  ich  rząd ó w  im  sam ym  ty lk o ,  
b y ły  przyzw oite .  Miasta rozsiane po brzegach  
m o r s k ic h ,  m ogły  k w itn ąć  każde w szczególno­
ści pod rząd em  R e p u b l ik a n c k im , lecz rząd  
ten  takie  w h is to ry i  zabiera m ieysce, iakie zay* 
m u ią  w życ iu  pow abne  m arzeniea  młodości. 
L u d zk o ść  p rzyszła  do wieku męzkiego. A  lu ­
bo  zjawienie rządów  R ep u b lik an ck ich  odnowiło  
się i w późn ieyszych  csasach po n iek tó ry ch  
k ra ia c h  m ałych  , przecięż powiedzieć można, że 
an i  a ry s to k ra ty czn e  R zp lte  W ł o c h ,  w wiekach 
ś r e d n ic h ,  an i rząd  federa lny  H e lw ecy i ,  w n i -  
czem  nie są podobne  do R z p ł ty c h  świata da­
w nego . W o g o le  n igdy  nie będzie nad to  często 
pow ta rzano  , źe świat d a w n y  z p o e z y ą  swoją i
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z prawami swemi przekwitnął dla nas na zawsze. 
Porównanie form  rządów starożytnych z terą,-* 
źnieyszemi bardzo iest fałszywe. Polityczny 
kształt lam tyrh, chwiał się między samowladz- 
twem i bezwładztwem: wszystkie inne cienio­
wania były dla nich obce. Świat daw ny dzie­
lił się na dwie nierów ne między sobą części: 
z ieilney strony wolno urodzen i, zdrugiey nie-, 
w oln ie j (*). W szystk ie  rządy  na tey u g ru n ­
towane były  zasadzie. Panowała oi.a wszędzie: 
U podnoża gór K a u k a z u , na brzegach Gange­
su , pod cieniem piramid, na placu A teńsk im , 
w senacie Rzymskim i w iego krw aw ych igrzy­
skach Świat milczał i był posłusznym ; n ik t 
nie dochodził źrzódła tego porządku, on niknął 
w p om roku  wieków. Prawo wolnych nau nie­
w oln ikam i, zasadzone na stanie ieuców w o- 
iennych  miało u  starożytnych o k ro p n ą , na 
szczęście w nasze czasy nieznaną rozległość.

(*) Sumina itaąue divU io'de jure personarum , hoc est 
quod oranes homines aut Uberi  sunt, aaXservi. Jnm  

s t i t u t  L .  1■ T i t l :  I I I .  d e i u r e  p e r s o n a r u m .  Servi. 

autem  ex eo appellati su n t , tjuod im peratores cap- 

tivos v e n d e ie , ac per hoe s e r v a r e ,  nee occidere  

solent; qui etiam" m ancipia died s u n t , eo, tjuod alt 
hostibus m anu capiantur. J b i d  §. III.



W y ż szem  było nad wszystkie prawa, deptało 
nawet nąyświętsze uczucia natury, * B 'oda  
zwyciężonym  ( vae ę ic t /s ) to b , to godłem 
prawa narodowego u  starożytnych. \ \  da­
w nym  świecie niewolnicy nie byii uważani 
za nieszczęsne ofiary losu srogiego. W idzieli 
w nich osobny rodzay lu d z i , na wieczną nie-r 
wolę przez samo przyrodzenie skazany , po­
zbawiony od dawna, nie tylko wszelkich piaw 
sw oich , lecz nawet sposobności korzystania z 
onychźe kiedykolwiek. Ż a d e n  z Filozofów 
daw nych nie powstał przeciw ley myśli. INie- 
klórzy wpaiali łagodność w obchodzeniu się 
z niewolnikami, lecz ani P la to ,  ani Seneka 
nie słuchali głosu natury , i nie bronili praw 
ludzkości. Powaga wieków utwierdzała syste- 
m at rządów d a w n y c h , wszystkich na niewol­
nictwie zasadzonych. Żadna władza ziemska 
nie mogła się dotknąć tych zasad nie wzru­
szonych. Chrześciiańska religiia dopiero w proch 
ie obroc iła ; od iey światła rozsypały się wszy­
stkie umysłowe i wszystkie cielesne więzy, l l e r  
ligiia Chrześciiańska wielką iest lekcyą równo- 
ści m oralnej, daną światu przez Boga. Nie 
n a rody  Germ anii ,  nie woiownicy północy i 
w schodu , ani nawet wady tyranów, i nie 
rozpusta narodu  w ywróciły  kolos Cesarstwa



R zym skiego; Chrześcijańska religiia śm iertel­
n y  rau cios zadała. K olos len upadł pod prawi­
cą te g o , którego królestwo nie iest  z tego 
św ia ta .

N ie  w idzę potrzeby dow odzić źe n iew o­
la , iaka była u  staroży tn ych , mało ma po­
dobieństwa ze stanem p od d an ych , który się 
nazywa niew olą w historyi n ow ey (4). D u ch  
religii C hrześciiańskiey i same ustaw y naro­
dów G erm anii, przeciw ne są duchow i praw  
starożytnych.

(4 )  G dzie p o i f c i a  m iedzy sobą w istocie się różnią, tam  

należałoby różnić s i e i  n a z w a n io m .  P o llion  przyia- 

. c iel A ugusta  m ógł rozkazać w przytom ności sains- 

goż Cesarza w rzu c ić  w  wodę na pastw ę ryb żarło­

cznych  s łu g ę , który rozb ił kryształow y puchar , a 
A ugust kazaw szy pobić w szystk ie inne naczynia te­
goż rod zaiu , kontentow ał się w staw ieniem  sie do 

P o llio u a , o darowanie p rzestę p c y , który z iękiein  

kolana iego śc iska ł. Oto iest n iew ola u staroży­

tnych! n iew ola w czasach  n o w y ch , przy w szelk ich  

sw ych obłakaniaci nie znała tych dzikości. Z»  

drżeniem  taiła ona sw e przypadkow e zb rod n ie , \ 

w szędzie u legała spraw iedliw ey praw zem ście . P ra­

wo i y c i a  i ś m ie r c i  nad niew olnikam i ograni-j 

czone było w R zy mie dwoma prawam i w 673 . roku  

od założenia, prawem S u l l i , L e g e  c o r n e l l i a  d e  s i c a -  

r i i t  i  w 8 i3 . Hi praw em  Konsula P e U o n ią jz ą ,  L u
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Systemat feudalny j z którego m niey lub 
więcey ten rodzay niewoli wziął swóy począ­
te k , a którego wpływ w nayodiegleyszych na­
wet dał się uczuć stronach , nie ma żadnego 
podobieństwa z prawem narodowem u staroży­
tnych. Feudalizm służył za przegotowanie do 
nowszego systematu rządów.

Zastrzegam sobie niźey powiedzieć kilka 
słów oprzyczynach , które w Europie wynisz­
czyły powoli ostatnie zabytki niewoli feudal- 
ney, zasadzoney na s t a n ie  p r z y w ią z a n y c h  do  
ziem i ,1 iak niewola starożytnych zasadzona by­
ła na stanie woiennych ieńców.

Kiedy uwagę waszą, młodzieńcy, na o- 
grom ną budowę Rzym u zwrócicie , postrzeżecie 
prawdziwe przeyście rozum u ludzkiego do lat 
doświadczenia i doyrzałości. Tam  pierwszy 
raz zobaczycie, co znaczy słowo człowiek, a ie - 
szcze bardziey co znaczy słowo obywatel. W , 
Grecvi te dwa poięcia prawie zawsze spaiały

się

ge P etrcn ia  de Servis. — Cesarz Adryan pierwszy 
raz zniósł zupełnie to praw o, które podług wyzna­
nia Rzymskich nauczycielów prawa, wszędzie istnia­
ło  , - apud omnes fere gentes animadvertere posju- 
tn u s, dominis in servos vitae necisque potestatem 
fuisse y n s tit-  L . I. T i t . V III. §. / .
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się w ied n o ,  albo raczey powiedzieć, człowiek 
zawsze tryu m fo w a ł n ad  obywatelem . Gdzie 
to ,  co iest p iękn em , było naywyźszem pra­
w em , tam ścisłe poięcie o obowiązkach o b y ­
watelskich istnieć nie mogło, ł lu y n y  duch 
Rzpltych  G re c k ic h , zawsze się unosił namię­
tnościami, i pierwszem wrażeniem. A teny  
osądziły na śmierć Sokratesa i F o c y o n a , na 
wygnanie A rystyda i Demostenesa. Grecy w ie- 
dneyże chwili ubóstwiali i pastwili s i ę  nad  
swoiemi wielkiemi mężami. Chwila stanowi­
ła o ich  losie, iako i o losie Rzpltey. Żywa 
iantazya rządziła Grekami'; ścisły i przezorny  
rozsądek panował w Rzymie. T am  zobaczycie 
szczyt wyobraźni i s z tu k , tu  szczyt m ądro­
ści poliLyczney i  przezorności. W  A tenach  
obywatel ustępował człowiekowi 5 w R zym ie 
człowiek był ofiarą obywatela. .Lecz zdum ie-
ciesię w R zym ie, zobaczywszy cudowny wpływ
mocney woli i stałego zamiłowania sławy. 
W  Rzpltey Rzym skiey wsamey iey kolebce 
poznacie przyszłą władczynę świata (#).

Pokolenia zmieniaią się; Kapitolium za- 
Ohowuio swą rzeźwość, iaki szereg ludzi sla-

(.*) T u  regere imperio pop u lo s , R o m a n ę , memento ! 
Virgil.

1 8 2 0 .  M ay. T .  X V I .  3



n u  w ielkich  w d z ie iach  poko iu  i  w o y n y !  i a -  
j ,je pasmo w ażn y ch  w y padków ! iaki t r y u m f  
głębokiego i  nie słabieiącego ro z u m u !  k iedy  
po  ośmiu w iekach  szczęśliwy O ktaw iusz  zasia­
da na  tron ie  św ia ta ,  zap o m in am y  praw ie  p rz y  
blasku  tćy  w ie lkości,  źe dwie trzecie  części 
ro d z a iu  ludzkiego ięczało pod  ia rzm em  n a y -  
sroższey n iew o li ;  że R zy m ian ie ,  o lb rz y m y  w  
cnoc ie  i  w ystępkach , pili z k ie lichów  z ło ty ch  
I z y  i k rew  świata ca łego ,  a w u p o i e n i u  sp o -  
k o y n e m  n i e  w i e d z i e l i  , że Z b a w ca  św ia ta  na« 
rodz ił  się pod dachem  s łom ianym  w z a p o m n ia ł

n y in  k ra iu  ich  ogrom nego P a ń s tw a-----
U p ad ek  R z y m u  przez ośm w ieków w zra -  

sta iącego , t rw a ł  około 600. lat. T o ż  samo do 
w o d z i  tęgość iego składu politycznego , i e d y -  
n ego  w dzieiach h is to ry i .  R z y m  up ad ł  nio 
p rzez  zew nętrzne  w ypadk i p o l i ty czn e ,  ani n a ­
w et przez roz te rk i  dom ow e. G łó w n ą  p rz y c z y ­
n ą  iego u p a d k u ,  było  daw no  oczekiwane prze­
ksz tałcenie  świata m ora lnego ,  k tóre  spełniło się 
za pośrednic tw em  religii Chrześciiańskiey. E u ­
ro p a  udręczona  p o d  ia rzm em  sam o w ład z tw a , 
nachy la ła  się od nayw yższego stopnia  siły, do 
zu p e łn ey  n iedołężności zgrzybia łey ; E u ro p a  
bez  m oralności i re ligii zwracała  oczy k u  
^W schodowi i czekała z jaw ioney  lam  gwift-
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zdy, którey blask nie odbiiał się ieszcze na za . 
chodzie. Politeizm leżał w p ro c h u , wszystkie 
zasady życia obywatelskiego u starożytnych 
chwiały się; gasło światło filozofii; poezya i 
Wymowa niknęły hez powrotu; władcy odda­
wali się wszelkim zdrożnościom; ludy jęczały 
i puszczały się na rozpustę. Barbarzyńcy co 
dzień nieuszkodzonemu dotąd kolossowi R z y ­
mu, głębokie zadawali ciosy; aź oakoniec, kiedy 
Ów dąb tysiącle tn i,  k tóry  pienia tlo racyusza  
zaymow ał, upadł grzmotami porażony, na ten­
czas gęsta po obliczu ziemi rozpostarła się po- 
m roka; wszystko umilkło, słabe światła promie­
nie zbladły; zasłona opuszczoną została i na 
tern koniec historyi dawney widzimy.

■Lecz przebudzenie Europy  przeznaczone 
było od mądrości nay wyższej. W  lasach 
G rinanii zachowała ona zakład iey odnowie­
nia politycznego. T rzy  główne przyczyny od­
nowienie to stopniowo sprawiły: zjawieni/ się 
Germańskich ludów, feu d a ln e  system u  i nako- 
niec Firucyaty. L u d y ,  które zawoiowały i oba­
liły państwo Rzym skie , wychodziły z G erm a­
nii. Przez długi szereg wieków zachowały 
°ne charak ter ,  ktorego rysy  wyraził Julius* 
Cezar i T acyt.  T ych to  ludów było prze­
znaczeniem obalać i ożyw iać , pokrywać

3*
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E u ro p ę  krw aw em i śladam i spustoszen ia ,  i za­
razem  rzucać w szędzie nasiona przyszłego po­
rządku , wtrącać pokolenia  W n iew olą ,  i zapa­
lać  dui!)  n a rod ow y , rozszerzać pom rokę i m i­
m o w ied zy  gotow ać t r y u m f  ośw iecen iu  (4). W  

* ich  po i dzik ich  ustaw ach  i ob yozaiach  zd z i-  
w iaiące zob aczycie  ślady iakiegoś w y s o k ie g o u -  
ksztalcenia  p o l i ty cz n e g o ,  zasadzonego na n ie ­

za c h w ia n y c h  p raw ach  ludzkości i o b y w a ie l -  

s t w a , o k lo ry c h  nie wiedziały u ayośw iecen sze  
n arod y  (5). M y za p rzyk ładem  E u rop y  za c zy -

(4)  M o n te s q u ie u ,  G i b b o n ,  Joha nnes  TVTiiller, Schiller.
(5 j  Nasze s ta ro ży tn e  p r a w a  S kan d y n aw sk ieg o  ź rz .ód ła , 

pochodzą  właściwie s p r a w  G erm ańsk ich  „ Z w a ż m y ,  
„  mówi K a ra m z y n ,  że  dawni wolni R ossyan ie  żadnych  
, ,  n ie  c ie rp  eli k a r  c ie le snych ;  winowayca p ł a c i ł ,  

albo ż y c ie m ,  albo w o ln o śc ią ,  albo p ien iędzm i,  
, ,  i pow iedzm y o tycli p r a w a c h ,  co M ontesqu ieu  
„  mówi w ogólności ó G erm ańsk ich  : one p o k a z u ią  
,, iak ąś  dz iw ną  prosto tę  serca ;  k ró tk ie ,  g ru b e  l e c z g o -  
„  dne  są ludzi  sta łych i wielkiej ' duszy ,  którzy bardziej" 
, ,  niewoli, a niżeli  śmierci  sie bali  ( łlisi : Pan :  Ross.  
„  T .  II. Kar ta  63.)-”  ~ n

Dodnyiny źe  w tym  s to s u n k u  P r a w d a  Rusko. ( ) 
nay d ro ższ y m  b e z  w ątp ien ia  ies t  pam ię tn ik iem  naszey

histo-

(*) P r a w d a  R u s k a  iest  to iedno ze s ta rych  d z ie l  
R o s y j s k i c h ,  k tórego w ydaniem  i w yk ładem  w ię- 
z y k u  Polskim tru d n i  sie ieden z świeżo p r z y ­
b ra n y c h  członków  Król.  T ow . W a r .  p izy iac ió ł  
n a u k .  L u b o  p raca  t a ,  z wielu w ażnym i uw aga­
mi co do starożytności  S łowiańskich  bardzo  iuź  
daleko p o s u n i ę t a , i w d r u k u  do 30. iu ż  p raw ie  
a rk u s z y  doprow adzona , nie śmiemy ieclnak wyinie- 
nió nazwiska p isa rza  s k r o m n e g o ,  nie  będąc  do tego
upoważnieni. Przyp*
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n am y  myśleć o wyobrażeniach literalnych. Jeś li

zaś zapytacie: gdzież ten naród, u  k tórego pier­
wsze ich okazuią  się z n a m io n a ,  h is la ry a  me 
w ym ien i  ani R z y m i a n ,  ani A  eńczykoW, 
ani K artag ińczyków , ani Spartanów j ona  wam 
wskaże T a c y ta  G e rm a n ó w !  G en iusz  n a rodów  
G erm ańsk ich  osiadł na ru in a c h  uniw ersalnego 
Państw a R z y m ia n  i od tey  chw ili  nowa za­
czyna  się h is to rya . fMarody G erm anów  , f e u ­
dalne systemu i K cuoya ty ,  a nadew szystko  ta -  
i e m n y  lecz m o cn y  w pływ  religii C hrześc iiań -  
skiey, to  są stopnie p rzerodzen ia  się św ia ta , 

ścisłe m iędzy  sobą połączone i  iedeu  od d r u -

historył starcy. Avi atque atavi nostri quum al­
l ium ac coepft verba eorum oleient, tamen op­
time animate erant ( Varro j r a g m  )■ 1 ■'o
wie nasi wśród grubości swoiey, mogli się _sta~ 
wić głębokiem czuciem świętych piaw ludzkości i 
obywatelstwa, które znalazły teraz wymownego o- 
brońce w potężnym Monarsze półno y. tyto mogi 
nie być przeieiy uszanowaniem, czytając następuią- 
cv p u n k t  pamiętnóy mowy iego 2 „  I W e z  ii

contemporains,  que lcs Institutions l.berales , ch.nt 
”  cn pretend confondre les pr.nc.pes a ,ama,s sa- 
”  c e s  avecles doctrines subversives qu.  out men i- 
”  e / d e  nos jours le syStfime social d W  e p o u v a n -  
’ table catastrophe , ne sent point dangcreux, mats 

one real is pc s avec bonne foi et dingees su itout 
”  avec purete  d’intention vers un  bu t  conservaienr 
k  et utile a l’hum anite , elles s’allient parfaiteirient 

avec l’ordre, et produisent d’un commuu accord 
”  la p r o s p e r i t ę  veritable des nations.’’ ( Mow . imana 
przy  otwarciu seymu Królestwa polskiego dnia f  
Marca 1818. r : ) Słowa te z a w i e r a m  hasło wszystkich 
dobrze myślących i krótki lecz mocny zakres oho- 
wiaztÓYT ivyszyslliichr' i z  uiclu
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git go pochodzące. Z  ustaw Germańskich, zmie­
szanych ze zwyczaiami Rzy.nu i Gatlii, wy­
pływ a sysłema f u d a t n e , o którćm wicie pisa­
n o ,  lecz nie wielu ie rozumiało. Montesquieu 
porównywa ie z wyniosłem drzewem , którego 
liście i gałęzie widzialne są zdaleka , lecz ko­
rzenie w głębi ziemi zakryte. Pod cieniem o- 
nego wzrastała swoboda Europy. Systema feu­
dalne, złożone z licznych, rożnokształluych po­
czątkowa, szczególuey wymaga uwagi i zasługuie 
na podzi wienie nasze. Zostawcie Sofistom X V III  
wieku nadęte skargi na czasy barbarzyństwa 
i  fauatyzm u! Z wyższego stanowiska, na które 
zaprowadzi was h is torya , postrzeżecie, że ten 
szereg wieków, nacechowanych wprawdzie pię­
tnem  ciemnoty i fana tyzm u , iest iednym z ko­
niecznych warunków 'ukształcenia , iednym  z 
doświadczeń, przeznaczonych dla rodu  ludz­
kiego. Powinien był koniecznie przedrzeć się 
przez ten odmęt, aby zwolna przyzwyczaić się 
do bl(asku światła prawdziyrego. A by poznać 
swe prawa i obowiązki', winien był wprzódy 
osłabić nieuchamowaną siłę młodości. T o w a­
rzystwa polityczne nie prędko doyrzewaią. 
I ) u .h  narodów' znayduie w obłąkaniach swoich 
bardziey yy z  nieconą skłonność ku prawdzie; 
lecz ileito zgmeło żeglarzy przed Kolumbem!
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ile bezskutecznych doświadczeń przed A ngiel­
ską konsty tucyą! swoboda polityczna nie iest 
stanem m arzącey się szczęśliwości, do k tórego- 
by  można b jłó  doyść bez trudów . Swoboda 
ta ,  mówi znam ienity mówca wieku naszego 
(L ord  E rsk in ) iest ostatnim i  naypięknieyszym  
darem Boga, lecz dar teu nabyw a się zw olna, 
U trzymuie się niezm ordow aną stałością, połą­
czony iest z wielkiemi oliaram i, z w ielkiem i 
stratam i. W  niebezpieczeństwach , w burzach  
tow arzyszących politycznćy  w o ln o śc i, zn ay - 
duią się naypew nieysze oznaki w szystkich 
w ielkich i pożytecznych zjawień moralnego i  
fizycznego św iata , i m y pow inniśm y, podług 
ra d y  tegóż m ówcy, albo się nie lękać niebez-. 
pieczeństw, albo się na zawsze w yrzec ty ch  
w spaniałych darów natu ry . Bieg przyrodzony  
swobody polityczney, k tó ry  widzim y w h isto - 
ry i  E uro p y , przekonyw a nas o tćy  praw dzie. 
R ozum  ludzki nie zawsze p rostą  stale w y­
tkn ię tą  postępuie drogą. T o  śm iałym  ulolem  
podaie się n ap rzó d , to nagle się za trzy m u ie , 
a często m iotany łudzącem i m aram i przeryw a 
swe dążenie', i iak gieniusz zam yślony na po­
m nikach slarożytney p lasty k i, spuszcza swą 
pochodnię ku ziemi. Lecz uspokóycie się! 
pochodnia nie może zgasnąć j iest ona n ie-
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śmiertelną, iak dusza ludzka, iak sprawiedli­
wość wieczna, iak praw.da i cnota!

Systema feudalne, chociaż koniecznym 
było stopniem do ukształcenia Europy, mogło 
tylko służyć za przeyścit do innego doskonal­
szego składu państw; a kiedy zaczęła ściskać 
duch powstaiący i sprzeciwiać się zamierzone­
mu iego postępowi, natenczas Opatrzność zro­
dziła na łonie samychże praw feudalnych, spo­
sób i zręcznosc zniesienia ich na zawsze. Spo- 

. sobem tym były Krucyaty. One były osta- 
Iniem młodey Europy doświadczeniem, osta- 
tniem iey uniesieniem się, ostatnią poezyą. 
I od murami Jerozolimy, przed grobem Zbawi­
ciela położony na koniec został (bez wiado­
mości samychże budowniczych i zapewne prze­
ciw ich woli) pierwszy kamień następney po- 
Jityezney budowy Europy. R ycerze . krzyżowi 
pogrzebali wstępach Syryi naylepszą część 
•woyska swoiego, sławę i bogactwa, zanieśli na 
ofiarę życie kilku milionów, wylali łez i krwi 
potoki; lecz stawszy się spełniaczami prawa so­
bie nieznanego , przynieśli do Europy w za­
mian tylu klęsk, nową iskrę swobody i oświe­
cenia !

Niewola feudalna, wypływaiąca nie tyle 
z praw Germańskich, iak raczey ze zmieszania
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się ich zobyczaiami Gallii, a nawet z ustawa­
mi R zym skiem i, zaczęła niknąć powoli od 
czasu krucyat. W ty tn  rzeczy obrocie mia­
ły  uczestnictwo religiia , duch czasów i same 
Wewnętrzne Państw okoliczności. D u m n y  I£o- 
hensztaufen  i ostatni ziego poddanych w ró -  
w n y m źe ' sposobie zostawali rycerzam i krzy io -  
wem i, Oto iest pierwszy znak osłabienia prawa 
władców (6)1

Pod znamionami Zbawiciela wszyscy wo- 
iownicy byli wolni i ’równi. Oprócz tego ko­
ronni VFazale  wybieraiąc się na woynę i po- 
trzebuiąc pieniędzy, czasem sprzedawali, albo 
zastawiali swe dobra i nadawali niewolnikom 
Wolność, a niekiedy za um ową ustępowali nie- 
iakiey części p raw  swoich :; inni zaś nadawali 
Wolność dla zbawienia duszy swoiey (pro re- 
dem płione anim ae). S ta n  średni ( tiers eta t) w 
którego rękach zostawał cały przemysł, kształ­
cił się na ten czas pod opieką władzy króle- 
wskiey, w formie m iejskich  tow arzystw  (co m ­
munes). Towarzystwa te nabyw ały przez k u ­
pno prawa władców w większych miastach , 
które się tym sposobem stały przytułkiem  swo-

(6) J u z  w p raw ach  R z y m t .  zn aydu ie iny  ślady u w a l ­
n ia n ia  się p r z e z  s łu ż b ę  w o j s k o w ą .  N !. 8 i .  T . X . 
de E m a n c ip u tiu n t.
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body i handlu. Nadto zaś władza Monarchów^ 
znayduiąca zawsze zawody w prerogatywach 
nieułeglych wyiszych HYazalów i  Baronów , 
sztucznie korzystała z ich zaślepienia i od czar 
su do czasu coraz bardziey wzmacniała się 
W samowładztwie.

W idzieliśm y iuż, że u starożytnych wszy-* 
«cy ludzie na dwie dzielili się klassy: na wol­
no urodzonych i na niewolników. Po upadku 
zachodniego Cesarstwa i tryumfie praw Ger­
m ańskich, powstały trzy  klassy ludzi: N ie­
wolnicy czyli posłusznicy, którzy służyli in -  • 
n y m ; w olni, którym i byli woyskowi, osiedli 
na ziemiach zawoiowanych, i  nakoniec D zie­
dzice , maiący dowództwo na polu bitw y, a 
którym  ulegał zwycięzca i zwyciężony. Za 
tym  podziałem na trzy rodzaie l>jdzi, poszedł 
także podział ziemi na trzy klassy, oraz wszy­
stkie w ogóle cieniowania publicznego prawa 
W organizacyi feudalney, którey szczegóły nie 
mogą się mieścić w zakresie obecney rozpra­
wy. H istorya wam pokaże, młodzi słuchacze/ 
iak te trzy  klassy lu d z i, które się ukształciły 
nakoniec w widoku trzech różnych stanów, na 
wyścigi starały się , pod wpływem krucya t, 
rozszerzać każda sferę swey potęgi, oprócz 
władzy ieszcze M onarhiczney, która samor

%
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Władztwa natenczas łaknęła. Nie rozumieycie, 
aby w tein zmieszaniu pravc, w ley walce tiie- 
P'ZyiaznycIi namiętności, każdy stan prowa­
dzony był wielką myślą dobra powszechnego! 
nie! żaden z nich nie sięgał wzrokiem za ście­
śniony okrąg własnych korzyści swoich. Mo­
narchowie ubiegali się o samowładztwo; Baro­
nowie i moźnieysi Wazale szukali zatrudnień 
W woiennein rzemiośle, sławy i  zdobyczy; 
stan średni, wzbogacony przez swoie oświe­
cenie, kusił się zrzucić swe okowy, i w swo­
ich rękach skoncentrować przemysł i handel. 
Każdy działał dla siebie samego, a żaden nie 
wiedział, że ślepym będąc narzędziem mądro­
ści wyższey, działał iedynie dla ugruntowania 
równowagi wszystkich sił politycznych, i  i e  
ze wszystkich poiedynczych ograniczonych 
zamiarów, musiał wyniknąć harmoniczny 
popęd do powszechnego urządzenia Europy 

Nie można iednak przyznać rozwiązania
niewoli feudalney samym tylko K ru cya lo tn .__
Głównym dowodem tey uwagi iest t o , że ono 
nie ukształciły wolnych W łościan  (7); a ieśii za-

(7) Jedną z najciekawszych pamiątek Krucyat  iest k o -  
dex ułożony przez Godfryda ‘ilulońskiego dla K ró ­
lestwa -.Jerozolimskiego—  A ssise s  de J eru sa lem  al­
bo L e t tr e s  du  &f- S /p td c re .  W kodex ie  tym widać

*
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pytacie się: co mogło być przyczyną tego? h is to- 
r ya wam powie , ze wielkie polityczne zmiany 
tego „rodzaiu są powolnym płodem czasów, 
swob 'dnem  działaniem ducha narodowego, za-* 
lnianą wzaiemnych korzyści, wszystkich klasa 
stanów kraiowych ; powie ona wam daley, ża 
oswobodzenie duszy  przez oświecenie, winno 
poprzedzać oswobodzenie cia ła  przez prawo­
dawstwo; i że nareszcie w życiu  Narodów, iak 
w życ iu  izłowieka poiedynczego, swoboda o- 
bywatelska i  polityczna p o d o b n ą  iest do owey 
sukni drogićy, w którą się Rzymianie ubierali 
przechodząc z burzliwych lat niedoświadczei 
nia do doyrzałego i zupełnego wieku.

Zakończmy iuż śledzenie toku historyi. 
W idzie liśm y, iakim sposobem powstawało nowe 
systema Państw Europeyskich. Z Germańskich, 
p raw  zrodziło się systema feudalne, a to wy­
dało K ru cy a ty ,  które pierwszy raz wystawuią

iuż  z n a c z n e  udoskonalenie wyobrażeń feudalnych,  
iakó to: ustanowienie trybunatów, w których każdy 
b y ł  sadzony przez równych sobte ( pierwszy zaród 
p r z y s ię g ły c h  od dawna znanych w llossyi, patrz, 
Karatnzyna hi-toryą Państwa Rossyykiego toin II. 
karta  6 )• Lecz tymczasem w tychże prawach Got­
fryda cena niew o ln ika  równą była cenie ia s trzęb ia , 
a koń wierzchowy równeyże był ceny z w iesniakieyi 
albo ieńcem  w o iennym . (Coutuines de Beauvoisis 
par Beaumanoir, et Assises de Jerusalem par Tho­
mas de la Thaumassicre —  bourges. 169Ó  in fo l.y
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Europę w postaci iedney wielkiey familii, ie- 
dnąż wspólny zaiętey sprawy i do lednegoź 
dązącey celu. W iek  piętnasty dokończył bu­
dowy systeinatu Europeyskiego. T en  dziwuy 
wiek ogarnia blask wszelkiego rodzaiu sławy 
i wielkości: Ameryka, Przylądek dobrey na­
dziei, druk, re fom  acya, proch, l iande lIudyy- 
ski, to są iaury iego. Od tey chwili syste- 
ma państw Europeyskic li , zawierające wza- 
iemne ich stosunki publiczne, ich prawo, ich 
powszechne oświecenie, ich handel uniwersal­
ny , postępuią bez przeszkód na wyższy sto­
pień ukształcenia. Prawa ludzkości od wszy­
stkich są uznane; prawa obywatelstwa wszę­
dzie są oznaczone. Znikła nieprzyiazna ich 
sprzeczność; dziś każdy winien chować świę­
ty ogień zamiłowania l u d z k o ś c i ,  aby stał się 
godnym obywatelem. T e  dwie powinności łą­
czą się w iednę. Ewangieliia, ,iako zakład swo­
body i oświecenia, pogodziła w osobie Chrze­
ścijanina człowieka z obywatelem.

Lecz kto może łudzić się nadzieją przey- 
rzenia okiem całey niezmierzoney rozległo­
ści hisloryi? sam tylko rozum nieograni­
czony obeymuie ogromną kartę czasów przed 
nim odkrytą. M y powinniśmy przestać na 
p rzekonan iu ,  źe każdy wypadek w h i s t o r y i ,
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ściąga się do swego początku i wchodzi do 
skłśdu świata moralnego. £e oraz wszelkie 
znaoznieysze wzruszenia polityczne ulegaią 
wiecznym prawom konie> zności. I tak ua- 
p rz y k ła d ,  ieśli zwróciwszy się do przedmio­
tu  rozprawy obecney, zechcecie wiedzióć dla 
ćzego n a ró d , który nie należał, do żadnego 
z wielkich odmian E uropy , dziś iey losem 
włada? iakim sposobem naród ten ,  będąc 
młodszym synem w liczney familii E u ro p ey -  
skiey, W ciągu wieku i e d u e g o ,  nad swoich 
wzniósł się b rac i ,  a zatrzymawszy w swych 
ustawach i obyczaiach ślady młodości inoral- 
HĆy, pragnie teraz oświecenia i zapuszcza się 
do porwania u innych  i wieńca woienney sła­
w y  i palmy cnót obywatelskich? przez iaką 
dziwną plątaninę wypadków, prawnuk Piotra 
wielkiego, na brzegach Sekwany podniósł tron  
S. Ludw ika? a ieśli nakoniec zwraeaiąc myśl 
ku  samym sobie, na otaczaiące nas pamiątki, 
na wspaniałą stolicę, Palmirę północy, na to 
spokoyne siedlisko nauk , na przedmiot i na 
ducha  obecnego zgrom adzen ia , z podziwia­
niem zapytacie: iak mogła natura  wydać ty ­
le cudów na tem samem mieyscu, które przed 
stu laty ^legowiskiem było bagnisk odwiecznych 
tyleż oddalonych od cywilizowanćy Europy,
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iak wieczne stepy północnćy A m eryki ? N a­
tenczas powiem y w am : ,, sluchaycie głosu 
l iis to ry i! O na wam odpowiadać będzie; ob- 
iaśni wszystkie wasze w ątpliw ości, rozwiąże 
Wszystkie zapytania i powie wam, iak poza­
zdroszczenia godzien los n a ro d u , k tórem u O - 
patrzność posiała poczet M onarchów, odpowia­
dających potrzebom  czasu i w zupełności za -  
dosyć czyniących  duchow i sw ych wieków. 
Państw a m aią swe E poki o d r a d z a n i a  s ię   ̂ sw o- 
ią  dziecinność, sw ą m łodość, swóy wiek doy- 
rzały , i nakoniec swą zgrzybiałość. Postrze­
ganie ty ch  wielkich odm ian, pierw szą iest 
.Rządu opiekuńczego pow innością. Żądza 
zwleczenia któregokolw iek z ty ch  peryodów  
nad  czas przyrodzeniem  zakreślony, tyleż iest, 
p różną i nierozsądną, iak chęć zatrzym ania 
m ężnieiącego m łodzieńca, w ciasnych g ran i­
cach kolebki dziecinney. T eorya R ządu  po ­
dobną iest w tym  przypadku do teory i w ycho­
wania. N ie to iest godnem pochw ały, przez co 
udało się uwiecznić młodość f iz y c z n ą , lub  
m o ra ln ą ; lecz to iest m ądrem , co ułagodziło 
przeyście iedney po ry  wieku do drugiey, u -  
strzegło n iedośw iadczonych, zawczasu o dkry ­
to sposobności um ysłu, uprzedziło niebezpie-; 
caeństwa i ob łąk ap ia , a ulegaiąc praw u ko-
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nieozności, rosło i doyrzewało razem z naro­
dem czyli z człowiekiem. W szystkie  te wiel­
kie prawdy zamykaią się w historyi. O na iest 
Sądem Naywyższym narodów i Królów. Bia­
da tym co nie idą za iey n a u k ą ! D uch cza­
sów na wzór groźnego Sfinksa, pożera niedo- 
c i ika iących  znaczenia iego przepowiedzeń ! ” 

Teraz  pozostałe mi tylko z serca pocho­
dzące oświadczyć życzen ie , aby każdy, co w 
tym  p rzyby tku  oświecenia, wielkiemi przykła­
dami historyi kształcić się będzie, nowe w 
n ich  znalazł pobudki,  do większey miłości 
O yczyzny swoiey, swoiey religii i swoiego 
M onarchy; aby każdy zą pomocą h i s to ry i , o- 
sobliwie historyi Oyczystey k tórey  widzimy 
nakoniec dosloyny pam ię tn ik , ( za co dzięki 
niech będą stałości ducha i talentowi Autora 
wielkiego,) uczył się cenić honor narodowy 
wyżey nad życie sw oie , szlachetność uczuć i 
ducha niepodległość wyżey nad wszystkie do­
bra świata, a prawdę i cnotę wyżey nad wszelr 
kie ponęty nam iętności, żeby nakoniec ka­
żdy, do iakiegokolwiekby stanu należał., i gdzie­
kolwiek by los go przeznaczył, zawszo miał 
to na w idoku, że i on ogniwem iest łańcucha 
niezmierzonego, obeymuiącego w sobie wszy­
stkie narody, wszystkie plemienia i Ludzkość 
całą.
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Obyczaie Morlachów
(Dalszy ciąg.)

P ospo litym  iest u Morlachów zwyczaiem, że 
młodzieniec z naydalszych przybyły okolic 
stara się o dziewicę. Małżeństwa układaią się 
między starszemi obudwu rodzin , choćby się 
przyśli małżonkowie wcale ieszeze nie znali. 
Przyczyną zalotów w tak odległych mieyscach, 
nie iest brak dziewic we wsi lub w okolicy, a- 
le chęć połączenia się z rodziną liczną i zna­
komitą z mężów odważnych, Oyciec mło­
dzieńca lub krewny, przychodzi prosić o cór­
kę, albo raczey o dziewicę tego dom u, ponie­
waż poprzedniczo nie czynią powszechnie wy­
boru. Przedstawiaią m u wszystkie dziewice 
W domu, które wybiera według swego upodo­
bania , lubo nayczęściey naystarsza o trzym u­
je pierwszeństwo.

Rzadko się zdai’zo, ażeby córki odmówio- 
n ° , i mało pytaią się o stan przyszłego życia. 
Często Morlach oddaie córkę swoiemu słudze 
lub wyrobnikowi, iak to u Patryarćhów zwyr 
czaiem było. 

i 820. Maj. T. XVII .  4
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Lubo iak widać, M orlacy mało względów 
dla kobiet m aią, przecięi kobiety używaią u  
nicli w ley okoliczności praw, którychhy sobie 
płeć piękna w innych kraiach życzyła, i które 
słusznie miećby powinna. Kiedy iuź córka żą­
dana iest obiecaną, swat sprowadza do niey 
młodzieńca, ażeby się poznali. Jeżeli kochan­
kowie podobaią się sobie nawzaiem , następuie 
wesele. W  niektórych okolicach, dziewica 
przed daniem słow a, idzie oglądać dom i ro ­
dzinę młodzieńca, i gdy iey się osoby lub mię- 
szkanie nie podoba, ma prawo zerwać um o­
wę. Jeżeli przeciwnie, wraca do domu rodzi­
ców , gdzie ią  krewni i przyiaciele młodzieńca
odprowadzaią.

G dy dzień wesela nadchodzi, Pan m łody
zprasza krewnych nayznakomitszycli, którzy 
tak zgromadzeni zowią się sw atam i (suatz); ci 
z okazałością przyhy waią razem do domu na- 
rzeczoney. Pióra z pawiego ogona zamknięte 
za czapkę, oznaczaią zaproszonego na wesele. 
Całe zgromadzenie iest uzbroione, dla odpar­
cia napaści ty c h , którzyby chcieli mięszać ta­
kową uroczystość.

W  dawnycli czasach trzeba się hjrło oba­
wiać podobnych napadów, iak to świadczą pie­
śni rycerskie tego narodu. Ubiegaiący się o
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rękę dziewicy, stara ł się zasłużyć pierwszeństwo 
przez czyny odw ażne, przez zręczność, i ży­
wość dowcipu. "VV star ozy tnem  poem acie o we­
selu W oiew ody J a n io ,  spółczesnym  sławnego 
Jerzego S łra tio ty c h a , nazwanego S ka n d er-  
^ erg \  bracia pew ney Ja g n y  z  T em esvaru  k tóre V 

°n  żądał w zam ęcie , proponow ali tem uż Ja n -  
ko ig rzyska , z w aru n k iem , że o trzym a siostrę 
ieżeli w y g ra , ie ie li p rzeciw nie, zginie. W y ­
nieśli n a jp rz ó d  dzidę na k tó re j  utkw ione by­
ło  iab łko , mówiąc m u : Janko! Masz zrzucić 
strza łą  to iabłko; ieżeli chybisz, mieć oblubie­
nicy  nie będziesz. Następnie kazano przesko­
czyć razka* dziewięć koni w rzędzie postawio­
n y c h , n a " io n ie c  poznać swą przyszłą m iędzy 
siedm ią zasłonionem i dziewicami. Janko , wa­
leczny w oiow nik, ale m r.iey zręczny do galan- 
te ry i, zda! wykonanie ostatniego zadania.sw o- 
iem u siostrzeńcow i, iak to zwyczaie wieku u -  
czyuić dozwalały. T en  synowiec, Z eku lo  zwa­
n y ,  rzucił na płaszcz na ziemi rozciągnięty 
kilka pierścionków, i odwróciwszy się do zasło- 
n ionych  dziewic pow iedział: ,, zbierz te p ier­
ścienie luba dziewico przeznaczona Jankow i. 
Jeżeli inna ośmieli się w yciągnąć rękę, zginie 
<*d szabli m oiey.” W szystk ie  oddaliły  się z 
p rzestrachem , a narzeczona Janka pozbierała

, 4#



pierścienie, Zelusko m iał szczególny dar po­
znawania inasek.

T en  komu po takowych próbach odmó­
wiono, starał się przemocą otrzymać pierwszeń­
stwo nad przeciw nikiem , sąd powszechnie za 
niesłuszny uznaiąc, co często do krwawych 
walk powód dawało. Na grobach starożytnych 
Słow ian, których wiele dotąd znayduie się 
w lasach Morlackiey ziem i, widzieć można nie 
wytworne płasko - rzeźby wyobrażaiące podo­
bne walki (*).

Narzeczona iedzie konno do kościoła pod 
zasłoną między swatami. Po obrzędach bło­
gosławieństwa , odprowadzoną zostaie do domu 
oyca, albo do domu narzeczonego, pośród wy­
strzałów broni i okrzyków radości. Pod czas 
drogi i pod czas uczty, która się zaraz po po-

J f )  Szczeguiniey wiele łych grobów iest w lesie między 
Glib~»skami i Y /ergo r a z e m , nad brzegami T re b i-  
s a t y , nieco w bok dawne'y drogi woyskowey wiodą- 
«ey do S a la ry  i N a ro n y .  W iele iest ich ieszcze 
przy L o w re ch , C is ta , M ram or , między S e in , i 
Jm o sk i.  Są także szczątki w D rew en ich i P rim o r je ,  
jtfazwanę K ostagn ich ia  - Greb , iako te'i przy Zahu- 

s a z , które miały być wystawione na mieyScu sa- 
ineyże walki.
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Wrocie z kościoła zaczyna, każdy swat swoy 
sczególny obowiązek wypełnia. Paroinaz ie- 
dzie przed wszystkiemi i śpiewa w oddaleniu. 
JSarialtar , powiewa chorągwią, z chustki le- 
dwabney, przywiązaney do tyki, na którey u- 
tkwione iest iabłko. Na weselu osób znakomit­
szych widzieć można trzech i czterech Pat y a l-  
tarów, stary swat (starosta) iest główną oso­
bą wesela, i godność ta powierzoną bywa czło­
wiekowi n a y z n a k o m i t s z e m u  w rodzinie; Sta— 
ches wypełnia rozkazy starosty. Dway D iwe- 
r i  przeznaczeni do usług narzeczoney, powinni 
być bracia małżonka. K u m , iest lo-satno co 
u  nas, chrzesny oyciec. Komorgia  albo S e l-  
sana iest strażnicą posagu. Chiaus niesie du­
żą laskę i iako mistrz obrzędów kieruie porząd­
kiem pod czas pochodu, śpiewaiąc głośno: Pre-~ 
bi, Dovariy Dobra - Sric/iia , Jara , Pico, na­
zwiska bóstw opiekuńczych narodu. Pallia. 
iest piwnicznym wesela, tak w drodze iak pod­
czas stołu. Te urzędy bywaią podwoione i po- 
troione według [liczby zaproszonych gości.

Pierwszego dnia uczta iest daną czasem 
w domu narzeczoney, ale częścićy w domu Pa­
na młodego, dokąd swaci udaią się zaraz po. 
ślubnym obrzędzie. Trzech lub czterech lu ­
dzi pieszo, poprzedzaią spieśzno zgromadzenie,



i  naypicrw ćy przybyw aiący, doslaie za nadgro- 
dę szybkości iednę M aschram ę  (gatunek za­
słony), ( R a yn tu ch ), wyszewaną po obu k oń­
cach. Dorna chin  czyli gospodarz dom u, wy­
chodzi naprzeciw synowcy, k tórey , gdy  ieszcze 
iest na kon iu , podaią dziecię z dom u, albo od 
sąsiada, aby się zn iem  pieściła. .Nim weydzie 
do dom u u k lęka, i całuie próg u  drzwi. T c -  

ścina lub inna krew na kobieta, podaie iey sito 
napełnione ziarnem  i owocami (orzechy, lub 
m igdały), kLóre rozsypać powinna m iędzy swa­
tów, rzucaiąc po garści przez głowę. W  tym  
d n iu , nie ie synowa z k re w n e m i, ale p rzy  o- 
sobńym  sto le, u  którego siedzą dway Stach.es 
i dw ay Bive.ro. M ałżonek siada do stołu swa­
tów, «le w tym  dniu poświęconym  m ałżeńskie­
m u połączeniu się nie m oże nic kraiać ani od- 
w ięzyw ac, K u m  pow inien m u kraiać chleb i 
mięso. Zachęcać do picia iest obowiązkiem 
B o m a c h in a , sta ry  sw a t ze względu na swoię 
dostoyność pierw szy pow inien zadość uczynić 
lakow em u wezwaniu. B u kh a ra  czara drew nia­
n a  dość spora, przechodzi z rą k  do rą k  k o le ią , 
z życzeniam i za powadzenie w iary, albo za 
zdrowie osób nayszanow nieyszych.

T ey  uczcie tow arzyszy nadzw yczayny 
zbytek, do którego przykłądaią się swaci, z k tó -



1-yell każdy pew ną ilość napoiu z sobą p rzy n o ­
si. U czta zaczyna się od owoców i se ra , koń­
czy się na  zupie, zw yczay naszem u zupełnie 
przeciw ny. O bok różnego rodzaiu m ięsiw a, 
n ader rzadko używ aią cielęciny, a może nigdy  
u M orlachów, k tó rzy  obcych obyczaiów m e 
przeięli. W s trę t  od tego mięsa dosięga cza­
sów naydaw nieyszych , oczem  ieszcze S . H ie ­
ro n im  wspom ina (*). Pew ien au tor urodzony w 
B o i n i i , na  początku wieku X V III. żyiący 
Potnko JYLarnawicli m ó w i: że do iego ie­
szcze czasów, Dalm atow ie nie zepsuci obcemi 
obyczaiami, wsLrzymuią się od cielęciny, lako 
od nieczystego p o k aim u  ( )•

Poobiedzie schodzi na g rach  dow cipnych, 
lub zręcznych , na tań cu , lub śpiewaniu pieśni 
starożytnych . Po  w iecerzy, gdy iuż trz y  u ro ­
czyste zdrowia są spełn ione, K u m  prowadzi 
m ałżonka do izby ^sypialnćy, gdzie wszedłszy 
każe w y y ś ć  dwom Stctches i  D ivere  zostaiąc 
sic sam  z m ałżonkam i. Jeżeli iest lepsze łóżko 
iuk słom a, prow adzi ich ta m , i zdiąwszy pas 
pannie m łodey, skłania oboie, aby się na wza- 
iem  rozbierali. D aw niey było  zw yczaiem , i i

I

O  At in  n o s tra  p ro r in c ia  scelus p u ta n t  ńtulos c i f  
vorare. H ie ro n im  c o n tra  J o v in ,

(**) Mar naw 'de JUiriiO.
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Kum zupełnie pannę młodą rozbierał, w moc 
czego, chrzestny ten oyciec m aprzywiley, ca­
łować ią przy każdein spotkaniu, przywiley 
przyjem ny może z początku, ale z czasem u - 
pizykrzony. Po czem K uinsię  oddala zostaiąc 
p izy  drzwiach, nakoniec ogłasza związek m ał­
żeński wystrzałem z pistoleta, na k tóry swato­
wie odpowiadają zfuzyi. Staches i  D iv e r i  za 
karę że opuścili córkę powierzoną ich straży, 
muszą wiele czar spełnić, nim na nowo przy­
puszczeni zostaną do towarzystwa swatów. W  
następującym dniu młoda małżonka składa za­
słonę i czepiec , tak przytom ną być musi uczcie 
swatów, i słuchać dwuznacznych słów i żar­
tów , iakicb w mniemaniu że iuż mogą być 
wolni od przyzwoitości, wiele sobie dozwalaią.

Te uroczystości przez dawnych Hunów 
Zdraw e  nazwane, zowią się u  Morlachów Z dra -  
•wice, zkąd włoskie strciw iszo  (ucz ta , biesia­
da ); trwaią one trzy, sześć i ośm d n i, a cza­
sem i więcey,. według ochoty i możności go­
spodarza.

Pod czas wesela, młoda ' m ężatka, zna­
czne zyski uzbierać m oże, które cały iey ma­
jątek stanowią, ponieważ na wyprawę nic nie 
otrzymuie p ró c ł iednćy sukni i krowy; zda­
rza się naw et, że oyciec zamiast wyposażenia 
córki, wymaga pewney summy od zięcia. Co 
Srano, p o d a ie  wody swym gościom, z których
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każdy, umywszy ręce, obowiązany le i t , wrzu­
cie srebrny pieniądz w naczynie. Takowa za­
piała iest poczęści sprawiedliwą, gdyż ci go- 
*cie częstokroć o tern ochędóstwie zapominaią.

M łodey mężatce wolno iest wyrządzać pso­
ty swym Swatom,-, bierze im n. p. Opankę 
(czapkę), nóż i inne potrzebne rzeczy, któro 
potem wykupić muszą według ceny przez 
zgromadzenie ustanowioney. Prócz tey kon- 
trybucyi dobrowolney lub wymuszoney, każdy 
gość obowiązany iest dać nowey mężatce po­
darunek , a ta w dniu ostatnim Z draw icy  roz- 
daie im na wzaiem niektóre fraszki. Kum  
wraz z mężem niosą ie na gołych szablach do 
D om achina, k tóry  ie rozdaie według starszeń­
stwa. Małe te dary składaią się powszechnie 
z koszul, chustek, serw et, czapek albo zb ły - 
skolek m ałey wartości.

Takowe obrzędy weselne, są prawie W 
całey obszerney Morlachów krainie też same. 
Mieszkańcy Istry i i Dalmacyi, zachowuią ić 
zupełnie z bardzo małemi odmianami. Pomię­
dzy tem i, iest iedna godna uwagi na wyspie 
Z larine , blisko Sebeniko. W  chw ili,gdy no- 
wożenna gotową iest oddalić się do łożnicy, 
siary swat powinien iednem cięciem pałasza 
zrzucić wieniec ziey  głowy. W e  wsi JSowa- 
g lia  na wyspie Pago  iest zwyczay m niey 
niebezpieczny ale śmieszny. Kiedy młodzie-
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nieć przychodzi po żądaną dziewicę, matka i 
o y c ie c  opisuią mu w uaygorszych wyrazach 
jey źle postępki. Kiedy i a chcesz m ieć ko­
n ieczn ie , w ie d z , ie  nic nie w arta , zla, chytra  
etc'. .Młodzieniec odwracając się do niey, mó­
wi: Czy-to praw da  ? wnet ia  cię p o p ra w ię , 
przy  ozem czyni grożące ręką poruszenia, uda­
jąc że cię chce uderzyć, nakoniec aby ta groźba 
■fiie była próżnym  tylko obrzędem, zdarza się 
często, ze iey istotnie da uderzenie.

W  okolicach' D ernisy  młoda mężatka obo­
wiązaną lest w pierwszym roku swego zamę- 
ścia, całówac każdego ziomka i znaiom ego, 
k t ó r y  do iey domu przychodzi. Po skończo­
nym  roku wolne są od podobnego witania, 
gdyż pozniey tak się opuszczaią, ie  nie są 
zdolne do takięy grzeczności, co le i iest za­
pewnie sprawiedliwą przyczyną, iż mężowie 
a nawet krewni w sposób poniżaiący z niemi
Się obchodzą.

W  zgromadzeniach wieyskich odbywanych 
powszechnie po domach, gdzie naywięcęy iest 
dziewic, zachowuie się wieczyście pamięć d a ­
wnych dzieiów narodu. Zawsze tam iest o- 
becny śpiewak, k tóry  śpiewaiąc przegrywa na 
instrumencie zwanym Guzla o iednćy stronie, 
nawiązaney zpewney liczby końskich włosów 
Splecionych. T en  śpiewak pow tarza, lub od­
nawia dawne pieśni ( P isnę ). Śpiew Ilero icz-
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ny Morlachów iest nadzwyczaynie smętny i 
iednolonny. Spiewaią do tego nieco przez nos, 
co po praw dzie, dosyć dobrze się zgadza 
z głosem ich instrum entu. Pieśni nayda- 
wnieysze przez ustne podania dochowane, skła- 
daią się z dziesięciu sylab bez rym u. Poezya 
znamionuie się wyrażeniem mocnem i energi- 
cznem; ale zaledwo dostrzedz można śladów źy- 
Wey i szczęśliwey imagiuacyi. Przecięż czynię 
one s z c z e g ó ln e  wrażenie na duszy słuchacza, 
k tóry  z czasem nauczy ich się na pamięć.

W idziałem  wzdychaiących i płaczących 
przy pewnych mieyscacli śpiew u, które mnie 
bynaym niey nie wzruszyły. Moc ięzyka Iili- 
ryskiego, lepiey zrozumiana przez Morlachów 
sprawia może ten skutek, albo co pewnieysze, 
ich dusza prosta m niey oświecona, łatwiey 
się może rozrzewnić. Prostota i nieporządek, 
iaka postrzegać się daie w Poezyi Truba­
durów ProwancH ch  znamionuie także szcze- 
gólniey poezye IVlorlackie. Są niektoie dosc 
porządny układ maiące, ale czytelnik lub słu­
chacz, zawsze iest zmuszony zasLąpić rzecz 
swoią myślą w braku szczegółów potrzebnych 
do dobitności, a bez których opowiadanie w 
prozie czyli w w ierszu, zdaie się dziwaczne o- 
świeconym narodom.

Nie mogłem odkryć Poezyi, którychby 
starożytność dosięgała czasów przed wiekiem
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XlVtytn* Przyczyna zatraty wielu starożyt­
ności Morłachów nie ie*t inna, iak ta , która 
z a g u b i ł a  tyle ksiąg G rekow i Rzymian wcza­
sach religiynego barbarzyństwa.

Sądzą, iż naystarsze pieśni możnaby le­
szcze znalezdź u M ereditów  i u mieszkańców 
gór Klem entyńsM ch , którzy zupełnie od in­
nych  ludów oddzieleni pasterskie życie p ro­
wadzą. Ale któż sobie pochlebić m oże, ażeby 
doszedł bezkarnie do tego dzikiego ludul Czu- 
ię dosyć ochoty do podobney w ypraw y, ni© 
tylko w celu szukania pieśni, ale żeby się 
doskonalić w hisloryi naluralney tego kraiu 
zupełnie ieszcze nieznanego, a który  zawiera 
może ieszcze naydroższe pomniki Greków i 
Rzymian.

Przetłumaczyłem niektóre pieśni historycz­
ne  Morłachów, i dołączam iednę która mi 
#ię zdała piękną i ciekawą (*).

Nie śmieiąc iey równać do poezyi Os- 
«yana, pochlebiam sobie, że tu  czytelnik znay-

-----------------------------
(*) P ieśń  la pod nazwaniem  X alostna  PJesanza P le -  

m tn ite  A sa n  -  Aginice
S to  se bieli u gorye  zielonoy  ?

Cóż to  się bieli u góry zie loney  
um ieszczoną iu i  by ła  w raz z oryginałem  vt Pamię­
tn iku  naukow ym  roku  zeszłego, do którey cieka­
wego czytelnika odsyłamy. Tłóinaczył ią ta k ie  sta* 
nyny Goethe  na język niem iecki.
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dzie inne zalety, to  iest p rosto ty  daw nych cza­
sów, i obyczaiów narodu. T e x t Illiryck i po­
stawi słuchacza w stanie osądzić, ile ten  ięzyk 
iest dźwięczny i harm on iyny , zaniedbany ie - 
dnakże przez lu d y  cyw ilizow ane, te  n aw e t, 
k tó re nhn  nie mówią.

Ow idyusz żyiąc m iędzy Słow ianam i nad  
C zarnem  m orzem , (**) pisał poezye w ich ię - 
z y k u , co m u  się aż do podziw ienia u d a ło , i 
czem sobie przy iaźn  tego lu d u  w y iednał, cho­
ciaż powodowany dum ą R zym ianina zdaie się 
poteni żałow ać, ze w len  sposób zbezcześcił 
M uzy Łacińskie.

Miasto R a g u z a  w ydało w ielu p ięknych  
Poetów, a naw et m iało znakom ite talentem  
kobiety; naysław nieyszym  z ty ch  poetów iest 
Jan Gondola. Inne miasta po okolicach i wys­
pach Dalm ackich szczyciły się także poezyą, 
ale wiele słów włoskich do dyaleklu ty ch  
m iast w prow adzonych, co raz bardziey psuia

l**) Niemcy, którzy Owidyusza między swoich poe. 
tów liczą, i  nieprzyjemnością zapewnie zobaczą go 
tu [między Poetami Ilryckietni. Jeżeli Getowie i 
Gotowie byli iednyrn narodem , rnaią słusznos'ć, 
ponieważ język Gocki był dyalektem Teutońskim. 

C**) A h  ! p u d e t , e t Getico s c r ip s i  serm one libellum , 
S tru c ta q u e  su n t n o s tr i l  b a rb a ra  verba m odis. 

£ t  p la c u i  (g ra ta re  m ih i) caep igue poeta;
In te r  inhum anos nom en habere G etas.

Ovid, de Pouto JY. Jkp. id,
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daw ną czystość tego słowiańskiego ięzyka. L u ­
dzie oświeceni w ty m  krain , a szczególniey 
JSlatyasz. S o v ich  (####) uważa także, iż dya- 
lek t M orlachów napełn iony  iest cudzoziem skie- 
m i zwrotam i i wyrazam i. Ięzyk Bośniacki, 
którego także używ aią M orlacy w górach za­
mieszkali, iest w m oich uszach więcey liarm o- 
n iyny  niżeli dyalekt Ilłiry ck i mięszkańców 
okolicznych. A le w róćm y do naszych pieśni.

K iedy M orlach podrużuie przez sam otne 
góry, śpiewa zawsze, szczególniey w nocy, dzie­
ła  K rólów  i ry ce rzy  S łow iańskich, lub inne 
jakie tragiczne zdarzenia. W  przypadku, gdy 
w tym że czasie in n y  podróżny  przechodzi 
w ierzchołek pobliskiey góry , pow tarza osta­
tn ie wiersze przez pierw szego śpiewane, co 
trw a dopóty, póki śpiewacy słyszeć się m ogą.

Poezya nie zaginęła ieszcze m iędzy M or- 
lacham i, i nie są przym uszeni zawsze tylko sta-

Miedzy pismami tego męża, znaydować się po­
winno dzieło skończone, pod tytułem: OramaticcL  
S la vo n ica  de M e le tiu s  S m o tr isk i , przełożona po 
łacinie z textem obok ,  oczyszczona z błędów, i po­
mnożona uwagami dla użytku młodych duchownych 
lliryckich. Dzieło to ,  tein wiecey godne w y d an ia - 
gdy ięzyk Słowiański w księgach religiynych używa­
ny, i którego uczą w Seminariach Z * r y  i A lrn izy , 
nie ma dotąd dobrey graimnatyki,  i gdy po śmierci 
Biskupa Sov ich , nie masz nikogo w Dalinacyi , k tóry­
b y  znał ten ięzyk dokładuie*



re pieśni powtarzać. W ielu  iest śpiewaków, • 
którzy skończywszy starożytną pieśń, przy’to- 
warzyszeniu g u z li  kończą ią własnemi wier­
szami na pochwałę upodobanych osób. Nie 
ieden M orlach iest w stanie improwizować od 
początku do końca własne wiersze, zawsze przy 
Guzli.

Śpiewy narodowe dochowane przez poda­
nie , przykładaią się wiele do utrzym ania da­
wnych zwyczaiów. Z  Ląd ich obrzędy, g ry  i 
tańce sięgaią czasów naydawnieyszych. G ry  
zasadzaią powszechnie na dowodach siły i zrę­
czności. M orlacy tańczą powszechnie przy 
dulkach; taniec ich ulubiony iest kolo (koło) 
który wnet przemieniaią w skoki - gory  (skoki 
do .góry). W szyscy tancerze trzym aią się za 
ręce, form uią koło , i zaczynaią się powoli o- 
bracać. W m ia rę g d y  się taniec ożywia, przy­
biera koło różne postaci, przemienia się nako- 
niec w skoki nadzwyczayne wykonywane przez 
kobiety, mimo nieporządku, iaki suknie sp ra ­
wiają. W  takowym tańcu nadzwyczay się M or­
lacy kocliaią. Mimo trudów podróży, pracy, 
a czasem głodu, tańczą kiika godzin nie spo­
czywając.

Tkliwe są obrzędy pogrzebne u M or- 
lachów’. Póki ciało umarłego ieszcze iest 
Wdomu, słychać ciągle żale x'odziny, któ­
re się powiększaią gdy kapłan po nie przychon
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dzi. W te y  chwili smutku, Morlacy mówią do 
umarłego i daią mu istotnie polecenia na tam­
ten świat. Po czćm okrywaią zwłoki białem o- 
tlzieniem, niosą ie do kościoła, gdzie znowu za­
czynają się narzekania, a krewni i zobowiązane 
Placzeńnice śpiewaią zmarłemu pieśni żałobne. 
Po pogrzebie udaią się wszyscy wraz z pleba­
nem do domu zmarłego, gdzie modły łącząc z 
piciem, goduią do zbytku.

Mężczyźni na znak żałoby, zapuszczaią 
brody przez czas nieiaki. Czapka błękitna czyli 
fioletowa iest także o z n a k ą  żałoby. Kobiety 
osłaniaią głowę chustką niebieską lub czarną; 
i zakrywaią czarną zasłoną wszystko co maią 
czerwonego na sukni. '

W  pierwszym roku po pogrzebie krewne­
go, kobiety Morlackie idą przynaymniey co 
święto śpiewać żałobnie nad grobem zmarłe­
go, rzucaiąc kwiaty i zioła woniące.

Jeżeli przez brak czasu nie są w stanie te­
mu obowiązkowi zadosyć uczynić, tłumaczą 
się umarłemu, mówiąc iakby do żywego, i zda­
ją mu sprawę z przyczyn, dla których zwy- 
czayna cześć w ten dzień oddaną mu być nie 
mogła. Pytaią się go o nowiny z tamtego 
świata, i zadaią często nayśmiesznieysze pyta­
nia. Wszystko to śpiewaią tonem żałosnym.
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L i s t y
O -polskiey L i te ra tu rze .

t l i e d y  słowo narodowość więcey teraz niżeli 
kiedy powtarzane słyszymy, kiedy nadużycie 
Onego, do wielu, choćby i s łusznych , ale za­
wsze szkodliwych ucinków, stało się powodem, 
nie będzie od rzeczy, nieco się nad tein Zasta­

nowić.
W y p a d n ie  nam rozróżnić nayprzód m i­

łość oyczyzny, od zamiłowania narodowości, 
mimo że te dwa uczucia , prawie są nieroz- 
dzielne.

Aliłość Oyczyzny, według przyiętego zda­
nia uczonych, oznacza przywiązanie albo do 
ziem i, albo do osób ak tó rem i żyiemy, albo do 
rządu , pod którego tarczą swobód i opieki u - 
źywamy. Miłość narodowości iest p rzyw iąza­
niem do zwyczaiów i obyczaiów, iakieśmy od 
oyców naszych w młodości powzięli. Nie ka­
żdy przecięż kto kocha swe przywileie , i wy­
sokie piastuie urzędy, iest dla tego kochaią- 
■cym oyczyznę , tak iak nie każdy, kto trw a 
vv nagannych przesądach i nałogach, rozsą-

1820. M a y . T . X V I I .  5
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dnym iest miłośnikiem narodowości. W  lite­
raturze nie każdy, kto szumnemi sentencyami 
o miłości oyczyzny zapełnia swe karty i wszy­
stko bez braku wychwala, rozsądnym iest pa- 
tryotą , tak iak nie każdy pisze po narodo­
wemu, kto fraczek cudzoziemski, na polską 
kurtą przekroi.

Zimne określenie miłości oyczyzny przez 
filozofów, mało zgadza się z doświadczeniem 
u  nas Polaków. Nie do mieysca tylko byli 
przywiązani c i ,  którzy nad Tybrem i na pia­
skach Murzyńskich krew w sprawie oyczyzny 
przelali, nie do osób tylko ci, którzy w szla­
chetnych sporach o dobro narodu , syna po 
synu , domownika po domowniku na iey słali 
ra tunek , nie w samych przywileiach kochali 
się c i,  którzy pod Stanisławem A ugustem  o- 
bok dobrowolnych danin, przywileie drogo 
cenioney wolności, na ołtarzu oyczyzny skła­
dali.

Miłość oyczyzny wyższą iest nad wszel­
kie dowcipne definicye, ani to święte uczucie 
rozbierane być może; iestto prawdziwie reli- 
giyne poświęcenie się , które dla serca Polaka 
iedynie przez powszechnie na pamięć umianą 
apostrofę Krasickiego określone być może;
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Św ięta miłości loclianey oycźyzny i t . d .

Razem z możnością wpływu na dobro oy­
czyzny zwiększa się przywiązanie do niey. 
W szystko  dla narodu obywatel pośw ięc i, kie- 
dy  się czuie że czynnym  iego iest członkiem.

cechowało Greków, R zym ian i Polaków'. 
J a m  miłość wolności i oyczyzny, iedną iest 
rzeczą. Jeżeli niestety! wpływ na dobro oy­
czyzny w wolnych narodach własnemu często 
służył interesow i, policzmy w nich poświęce­
nia się obywatelskie obok czynów heroicznych 
wieków despotyzmu. .

W k r a ia c h  ciemnych i despotycznie rz ą ­
dzonych, trudno  iest o miłość oyczyzny; tam 
tylko zastępuie ią  m ło ść  narodowości, a na­
wet iak u  żydów, narodowość zastępuie iniey-
sce oyczyzny.

*  \ ‘

Pzywiązanie do narodowości, ożywia i 
ntrzymuie w oświeconych narodach miłość oy­
czyzny, wszelkie burze nie gaszą iey ale o- 
^szem  podsycaią. Pod popiołem naw et oy- 
Czyzny  zostaią się iskry  narodowości.

Gdzie narodowość pierwey od oyczyzny  
npadła, tam wiecznie zginęła. Grecy i R z y -  
nuanie w poniżeniu i zbytkach zgubieni,  zmie- 
Uili narodowość , stracili pamięć o przodkach

5*
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swoich. Na ziemi Peryklesów zasypia M u­
zu łm anin ,  nie wiedząc nawet odaw nem  na­
z w i s k u  ru in ,  k tó rych  widok łzy podróżnym 
E u rope jczykom  wyciska; Katonów potomek 
nuci zniewieściałyui głosem tam , gdzie wo­
dzowie R zym scy  w tryum fie wjeżdżali.

Świetny upadek Polski nowe iey życie 
zapewnił. W zniesiona oświata, poprawa rzą ­
du , zapał bronienia kraiu przy  okropnym  
zgonie , wszystko to ,  nie mogło się zatrzeć w 
pamięci i sercach Polaków, to uczucie prze- 
ięła młodzież od oyców. Im  więcey tłumiono 
ięzyk i obyczaie , tem więcey wzmagała się 
miłość ku wszystkiemu, co było narodow em ; 
duch  narodowości k ry ł  się ieszcze w m artw em  
ciele o jczyzny , i zapewniał m u  z m artw ych 
powstanie. Tenlo  iest na scenie dzieiów 
świata w porów naniu  z upadkiem R zy m u  pra­
wdziwie heroiczny zgon n a r o d u , gdzie nie 
nad boliatyrem , ale nad losem iego ubolewać
potrzeba.

W yobrażen ia  o miłości oyczyzny i zwy- 
czaiacli narodow ych , zmieniają się i zmieniać 
m uszą z postępem oświaty. K to  umie łączyć 
miłość oyczyzny z miłością całego społeczeń­
stwa ludzkiego, ten iest dziś doskonałym Pa- 
tryo tą ;  kto w przywiązaniu do narodowości
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stosuie się do pow szechney  oświaty, ten  u m ie  
rozsądnie  narodow ość  oceniać.

J a k o  każdy  członek n a ro d u  w pływ ać  po­
w inien  na iego dobr-o, tak  każdy  naród  c z y n -  

i znakom itą  iest częścią dążącą  do ogólne­
go dobra  ro d u  Iytdzkiego. M a łey  n a d e r  l icz­
bie geniuszów  dozwoliło przeznaczen ie  działać  
bezpośrednio  dla u ż y tk u  całey lu d zk o śc i ,  k a T 
żd em u  zostaw iono działanie w m n ie y sz y m  o b ­
ręb ie  na dobro  o y c z y z n y ,  a tćm  sam em  na 
dobro  ziemi. Im  więcey członek nai-odu d o ­

s trzega ,  źe oyczyzna  iego wpływ ała  i w p ływ ać  

może na ca łą  sp o łeczn o ść , tem  więcey m a p o ­
wodów i obow iązku  do iey  się dob ra  p rz y k ła ­
d ać , aby  ią  w tey  świętey m ożności u trzy m ać .  
N a ro d y  nie są iuż  n ie p o rz ą d n y m  lasem, w k l ó -  
rem  każde drzew o szeroko się rozpościera iąc  , 
pi-zytłumia gałęzie in n y c h  , ale sąto d rz e w a ,  
z k tó ry ch  każde w w łaściw ym  obrębie  do gó­
r y  się wznosi, aby  ogół by ł zd ro w y m  i c z e r ­

stwym.
T a k  z rozum iana  troskliwość o chwałę 

swoiego n a ro d u  iest  nay p ięk n iey szy m  ho łdem  
dla ludzkości. Jak o  każdy , ile może w swó- 
iem p o w ołan iu  d ąży  do ch w ały  i dob ra  n a ­
r o d u ,  tak każdy  na ró d  w sw o ie m  po łożen iu ,  

charak te rze  i zdo lnościach  w zm acnia  ogoł p o -
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myślności społecznćy. Ztąd wypływa konie­
czna czesc dla dobrze zrozuraianey narodo- 
wości.

Szczęśliwy naród, gdzie z poprawą rządu 
i oświaty zmienia się narodowość, w ten czas 
ona nie ginie, ale raczey rozkwita i doyrzewa; 
gdzie się przy naśladownictwie, albo zbytkach 
i  poniżeniu, odmienia (iak u Rzymianów), tam 
niknie na wieki. Niezepsula narodowość iest 
to krzew, który, chociaż w czasie nieprzyia- 
znego powietrza, utraci liście i owoc, zakwi­
tnie przecięż, ieźeli czyste ma sok i; obdarty, 
jeszcze stoi w czerstwości.

Zmieniła się dzikość Gajlów, zniknęły 
turnieie i grabieże Franków, zniżyła się duma 
możnych, przecięż ciągle Francuzów cechuie 
właściwa narodowość, którą doświadczenie i 
oświata, zmieniaiąc udoskonala.

Niemcy zwracaiąc pamięć ku Hermanom 
i Walenszteynom , nie pragną przeto do na­
rodowości średnich wieków powrócić, nikt im 
równie iak Słowianom nie odmówi miłości po- 
łcoiu, spokoynego handlu i rolnictwa, które 
tak dalekie były niegdyś od Niemców; prze­
cięż pamięć przodków, rzut oka na stopnie, 
przez iakie naród oświaty dochodził, zapala 
serce do chwały i dobra narodu.
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I  m y  p rzez  narodow ość  n ie  chcem y  r o ­
zu m ie ć ,  ażebyśm y m ieli w ed ług  w y razu  sła­
wnego Pofe ty

U /ąw szy s ię , na dzidach  w sparci, końskiej g r z y w y  
Isucharem  o p ęd za ć  ży w o t przem orzony  

1 n ied źw ied zią  p okryw ać skórą g rzb ie t strudzony.

Ale m a m y  w dzieiac-h naszy ch  świetniey- 
sze epoki n ad  wiele spó łczesnych  narodów} 
w ieczo rną  zorzą  iuż by ło  dla nas t o ,  co dla 
in n y c h  iest ledwo iu lrzenką. P rzeszli  Po lacy  
w łasną  i  t r u d n ą  szkołę doświadczenia , n a p a ­

trzy l i  się ob cy ch  w zorów  w postępie św ia t ła ,  
a bogaci c h a rak te rem  n a ro d o w y m , w łasnem  i  
cudzem  doświadczeniem  , stoią na  drodze  świe- 
tn e y  pi-zyszłośoi.

D o sk o n a l ić  narodow ość, ale ićy  nie zm ie­
n i a ć ,  odżyw iać p iękne uczucia  oyców, w zno­
sić t g , czego poży teczna  oyczyznie  oświata 
w y m a g a ,  pozbyw ać  się d a w n y c h  błędów i n a ­
łogów n ow o  p rz e ię ty c h  nie  dopuszczaiąc, p ie ­
lęgnow ać ięzyk, sz tuk i i  l i te ra tu rę  w narodzie  
aby  nie  ty lko  ozdobne  ale k o rzy s tn e  b y ły ,  a 
nayw ięcey , nie unosić  się ślepo, an i pogardzać  
oyczystą  l i te ra tu rą  iaka ie s t ,  a le  kochać ią  
ta k , ia k  być m oże i  pow in n a  , otóż ła tw a od­
powiedź n a  py tan ie ,  co chcem y  ro zu m ieć  p rzez
narodowość.



72

D Z I E I E 

w  Xięztwie Mazowieckiem.
(Koniec w  następuiącym numerze).

B o e e s l a W  I I I .

P a ń s tw o  mazowieckie za dziada Bolesławowe- 
go Ziemowita l i i .  iakośmy widzieli, połączo­
n e ,  lubo m iędzy Januszem  I. i Ziemowitem 
rozdzielone b y ło , u trzym yw ało się iednakże 
iakoby w całości pod zwierzchnictwem Senio­
ra  Janusza I.

Po śmierci Janusza , Bolesław III. Syn  
iego odziedziczył Państwo oyczyste, z pier- 
szenstwem rodu  i zwierzchnictwa. N ie zda- 
x-zyło mi się widzieć , czyli używał ty tu łu  Se­
niora-, na przywiieiu ( i )  iednakże i statucie

( i )  P rz y w i le y  ,en  w sta tuc ie  M azow ieck im  d ru k o w a n y m ,  

Folio C X X .  z n a y d u ią e y  się, da tow any  iest m yln ie  

p o d  R .  l^OS. a lbow iem  n a y p rz ó d  około tego ro k u  

J a n u s z  I. w M azow szu  p anow a ł ,  i ż adnego  X ią ż e c ia  

w rodzie  pod  im ien iem  Boles ława n ie  b y ł o ,  pow tóre  

m e  może by ć  o m yłka  w im ien iu  X ia i e c i a  chcąc m n ie ­

mać.  iakoby zam ias t  J a n u s z a  p rz e p i s u ią c y  Boles ława
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( 2) pisze się X ią2ęciem  w szech ziem  M azowiec­
kich, tudziez W arszaw skim , W yszo g ro d zk im , 
Z akroczym skim , C iechanow skim , C zerskim (3) 
Panem  i dziedzicem  etc.

imie p o ło ży li, albowiem św iadkowie na przyw ileiu 
zapisani w spółcześni Bolesława, a m ianowicie Do- 

brogost z Nowegodworu W arsz a w sk i, M ikołay 
W ansch (W ąż) z Dobrzankowa Ciechanowski k a ­
sztelanow ie i W incenty  z Giżyc m arszałek  D w oru, 
wymienieni są także w statucie tegoż X iążecia pod 

R . i453. uchw alonym .

(2) W  statucie R. i453. dopiero w spom nionym  pisze 
się także Bolesław X iążęciem  ziem R u sk ich , lubo 
te  do synów Ziemowita Płockiego stryiecznych ie -  

go należały, dom ysł przyczyny* tego ty tu łu  p rz y - 
toczem y na swoiem mieyscu.

(3) Ziemia W izka, k ra ina także do właściwego M azow­
sza należąca, na drugim  końcu tegoż P aństw a z n a y -  
duiąca sie, p rzy  pierw szym  podziale Mazowsza po­
m iędzy Synów Bolesława I. do dzielnicy W acław a 
X iażęcia Płockiego p rz y d a n a , m iała n ieiak i czas o- 
sobnego P an a  w R . i345. zmarłego. Za Ziemowita 

III. powróciwszy do całości tego państw a znów  przy  

dziale synów iego do Płockiey dzielnicy dostać sie 
m u sia ła , albowiem W ładysław  Ziemowitowicz X ią- 
źe P łock i w R . i43S. posiadał ią, czego dowód znay- 
dow ał się w archivuin koronnem  N ro .  22. P łocko . 
„  Ao. i438. V la d i s la v s  D u x  M asoviae P a u lo  Kow- 
nacki; tre s  m a n so s  in  te r r a  V isn en s i v en d id it 99



74
W idzieliśm y, wyżey źe synowcowie Bole-; 

sława wykonali hołd W ładysław o wi K rólow i 
Polskiem u, obiąwszy dzielnicę Państw  oyczy- 
stych. W ą tp ić  nie m ożna że i Bolesław III* 
przyszedłszy do panow ania dopełnił tego obo­
w iązku; lubo w zm ianki i śladu w dzieiach 
nie zn a y d u ię , tym  bardziey w tym  czasie, ża 
wierność X iążą t m azowieckich koronie podey- 
rz an ą  b y ła , dla względów ziakow em i K rzyża­
cy  w oiuiący z Polakam i Państw a ich ochra- ' 
niali (4).

P o w i e d z ia n o  wyżey, ie  W ito ld  W . X ią- 
żę L itew ski w ydarł Januszow i ziemię D ro - 
h ick ą  od W ładysław a Jagiełły  króla, Polskie­
go darow aną. Po śm ierci W ito ld a  Z ygm unt

W łóki te być mogły przybytki czyli now izny wy- 

karow ane e x c re sc e n tia e  zwane „  które (mówi 
Czacki w rozpraw ie o mazowieckich P raw ach ) X ią- 
źeta mazowieccy iako własność skarbowa przedaw a- 
li. Królowa Bona trzyinaiąc Xieztwo Mazowieckie 
w o p raw ie , k łóciła właścicieli o takowe przyby tk i.

K onsty tucyą seym u R. l538 oświadczono, że gdzie
$ą pew ne granice przez kom m issyą zrob ione, po­

m iar byc nie może. Ta iest warownia wszystkich 
posiadaczow w ziemi Mazowieckiey,* te usunąw szy 
skarb  zaiąłby w iększą częśc pi'owinGy!!’’

(4 )  K rom er Lib X X .
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następca iego od W ładysław a Jagiełły posta­
nowiony, a szwagier Bolesława, zapewnił mu 
zwrot tey ziemi po swoiey iednakże śm ie rc i , 
i wydał m u na to listy pieczęciami Prałatów 
i Panów Litewskich potwierdzone. Po zabi­
ciu więc Zygm unta  Bolesław maiący tak ia- 
sne i podwóyne do ziemi Droliickiey prawo 
opanował ią R. i44o. i do panuiącego w ted y  
króla W ładysław a Jagiellończyka ( k tó ry  w y ­
prą  wuiąc się do W ęg ie r  na obięcie tego K ró ­
lestwa znaydował się wtedy w S ąd e czu )  po- 
iechał z żądaniem ułożenia się o to zgodnym  
sposobem. K ról zawiesił tę sprawę do swego 
powrotu  (5) i zalecił Bolesławowi, ażeby tę 
ziemię trzym ał i n ikom u iey bez wyraźnego 
pozwolenia i rozkazu króla i królewstwa P o l­
skiego nie ustępował (6); lecz Kazimierz brat 
królewski zostawszy od niektórych panów L i ­
tewskich po mimo woli i wiedzy króla na 
Wielkiego Kiąźęcia LiLewskiego podwyższonym ,

(5) P hilipp i C allim achi de rebus a V ladislao Regt 
Poloniae gestis .

(6 ) Albowiem oprócz K azim ierza W . X iąźęcia L itew ­
skiego , który Drohiczyn odebrać Bolesławowi p rzed ­
sięw ziął, Michaiło Zygm untowicz dopom inał się 

tey ziemi iako ' puścizny po oycu swoim.



n a z n a c zy ł  zjazd w Parczow ie  R .  i 4 4 i .  na  Któ­
r y m  panow ie Polscy  wspólnie z L itew sk im i 
sp raw ę tę rozsądzić m ie l i ;  wszakże nic n iepo -  
s tanow iw szy  roz iecha li  się.

P rzedsięw zią ł więc K az im ie rz  odebrać  mo­
cą  ziemię D ro b ic k ą  i go tow ał na to w y p raw ę .  
O  czem g d y  doszła kró la  w iadomość w S e g e d y -  
nie , p rzys ła ł  G ruszczyńsk iego  kusztosza K ra ­
kow skiego do P a n ó w  Po lsk ich  seym uiącyoh  w 
P io trkow ie  r .  i444. z zaleceniem , ażeby  posił­
kow ali  Bolesławowi p rzec iw ko  L itw ie .  P r z y -  

’’d a n o  zaraz Bolesławowi, znay d u iąceu iu  się na 
ty m  sey m ie ,  ry c e rs tw o  ziem Ł ęczy ck iey  K u -  

iaw sk iey  i D obrzyńsk iey , a tym czasem  W i n ­
cen tego  A rc y b isk u p a  G nieźnieńskiego  z J a ­
n e m  O leśn ick im  W o ie w o d ą  S andom irsk im  w 
Posels tw ie  do K azim ierza  w y praw iono ,  aże­
b y  p o kóy  albo zawieszenie b ro n i  z jednać  
s tara li  się.

J u ż  K az im ie rz  w kro czy w szy  do ziemi 
D ro h ie k ie y  dobyw ał zam ku  D ro h ic z y n a  i  Bo­
lesław z ryce rs tw em  swoiem z wielu P a n a m i  i 
ry c e rs tw e m  Polskiem dla zasłonienia Państw a 
swoiego zbliżał s ię ,  lecz W ła d y s ła w  X iąźę  P ło ­
cki, lubo także ry ce rs tw o  swoie w yw iódł w po­
le , n ie łącząc  się z Bolesławem ale i owszem 
W ty ł  zw róciw szy , opuszczać raczey  sp raw ę
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- . .b r a te r s k ą  niżeli popierać zdawał się; bo gdy- 

3 a , » •
by się był złączył, woysko Mazowieckie mia-
łoby było zupełną nad Litewskiem przewagę, 
albowiem znaczna część tego z chłopstwa nie- 
sposobnego do boiu składać się miata. R y c e r ­
stwo mazowieckie z wielką żwawością i na tar­
czywością .wielokrotnie wołało oznak  do bi­
twy, lecz Mikołay Powała z Taczowa Podko­
m orzy Sandomirski dowódzca woyska nie chciał 
szczęścia probować w niebylności Bolesława, 
lubo można było wielkiey pomocy spodziewać 
się z obecności Michała Zygmuntowicza Xcia 
Litewskiego, znayduiącego się w obozie mazo­
wieckim, do którego znaczna część L itw y, za 
danym  znakiem do bo iu ,  przeyść miała. Mieli 
także Mazurowie wiele wozów z kosami, na­
pełnionych działami i s trzelbą, które iakoby 
m u r  opasuiący całe woysko zasłaniałoby go 
w czasie bitwy. Okoliczności te zapalaiące m ę­
stwo M azurów, trwożyły Litwę i boiażnią 
przeym owały tak dalece, że z obawy nieszczę­
ścia, i przymaglenia do ucieczki, kosztowniey- 
sze sprzęty złote i srebrne do bliskiego obozu 
odesłali.

T y m  czasem A rcybiskup z W o ie w o d ą  
skłoniwszy obiedwie strony do zawieszenia 
b ron i,  namawiali ażeby sprawę do rozsądzenia
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króla za iego pow rotem  do kra iu  odłożono; 
lecz gdy strony  do układów o pokóy p rzystę­
pow ały, Posłow ie k tó rym  się to nie zdawało, 
bo chcieli sprawę do przybycia królew skiego 
zawiesić, odiechali. W szelako  strony  postano­
wiły po m iędzy sobą wieczny pokóy pod tem i 
w ai unkam i*,, Bolesław za szesc tysięcy kóp 
sgroszy szerokich P rag sk ich , które m u K azi­
m ierz wyliczy, praw a i posiadania ziemi D ro - 
hickiey u stąp i, listy nadaiące mu praw o do 
ley ziem i zwróci, zatrzym aw szy pow iat \V ę -  
g ro w sk i, k tó ry  do X ięztw a M azowieckiego 
wiecznie przy łączony  zoslaie.”

Ledw ie w arunki te dopełnione zostały, 
poczęli żałować lego L itw in i, albowiem M a- 
ciey Biskup W ileńsk i w yrzucał im: „  | e w yro­
dni od przodków swoich woleli k rzyw dy  sobie 
w yrządzone opłacać niżeli ich się mścić.” B ez­
względne zatytn na przysięgi opisy i p rz y ­
m ierze , odebrali Bolesłavrowi bezpraw nie i 
przem ocą pow iat W ęgrow sk i, i gdy  się przez 
P osły  w ielokrotnie upom inał, groził ieszcze 
K azim ierz, że i pieniędzy zapłaconych now ą 
w oyną odzyskiwać będzie.

Około tego czasu um arł Ziem owit X iąźę 
R aw ski, zostawiwszy iednę córkę M ałgorzatę, 
za K onrada X iążęcia Oleśnickiego w y d a n ą ;
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dzielnicę iego W ładysław  Xiążę Płocki brat 
starszy odziedziczył. W spom ina go historya, i o  
po śmierci W ładysław a Jag tł ły  panowie Pol­
scy zamyślali obrać Ziemowita R ządcą króle­
stwa i opiekunem młodego króla W ładysław a, 
lecz to nie mogło przyyść do skutku. Podpisał 
pokóy Brzeski z Krzyżakami.

W  roku  i444. Bolesław i Xiążę Płocki 
"W ładysław, będąc snadź ieszcze albo obadwa 
albo ieden z nich bezpolomnemi, dla zapewnie­
nia domowi swoiemu Państwa mazowieckiego, 
uczynili sobie zapis wzaiemnego przeżycia , w 
którym  znaydowac się miało, że w przypadku 
bezpotomnego zeyścia W ładysław a lub w y -  
gaśnienia iego potomstwa, ziemia Płocka, So- 
chaczewska i inne, Bolesławowi lub iego po­
tomkom dostać się miały, i wzaiemnie (7 ).

(7) Czacki w rozpraw ie o mazowieckich Prawach św iad- 
czy, ze widział oryginał tego zapisu w archiwum  k a ­
p itu ły  Płockiey.

Poniew aż X iążeta dzielnicy Płockiey, do któ- 
rey ziemia B ełzka n a le ża ła , wszyscy brali ty tu ł 
X iazat R uskich, zdaie się że i Bolesław p rzy b ra ł go 
po tein wzaiemnem  przysposobien iu , albowiem Tta 

czele statu tu  roku  l453 pisze'sie: „  B oleslaus D ei 
G ratiaD uxM azoviae R us siaeęueTerr arum, ficc non  
i  a rschavicnsis ,  Visę/lQ^radiensis? Zykrocz-ymcn,
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P rzezn aczen iem  by ło  X ią ż ą t  M azow ie­

c k ich  , a raczó y  praw em  pochodzenia  z k rw i  
k ró ló w  P o ls k ic h ,  ze w k ażd em  p raw ie  b e zk ró ­
l e w i u  w zyw an i b y l i  od n a ro d u  , albo ubiegali 
się do k o ro n y  p rzo d k ó w  swoich. P o  zeyściu  
W ła y d s ła w a  I I I .  co zg iną ł  pod  W a r n ą ,  gdy  
K az im ie rz  W .  X ią£ę  L itew sk i ociągał się z 
p rzy ięc iem  ofiarow aney sobie k o ro n y ,  Panow ie  
P o lscy  zg rom adzen i  na  seym  w P io trkow ie  r. 
i446 .  ob ra li  Bolesława za k ró la ,  i w yznaczy li  
Posłów , k tó rzy  go do t r o n u  zaprosić mieli , ie -  
żeliby  go K azim ierz  p rzed  zielonetni św ią tka­
mi nie p rzy ią ł .  D ow iedziaw szy  się o tem  K a ­
z im ierz  pom iarkow ał się i po d ług ich  ta rg ach  
p rz y ią ł  koronę . Bolesław też luho  o b ra n y  lecz 
n ie  zap roszony  ła two się za sp o k o ił ,  i ow szem  

raz z X iążęciem  P ło ck im  zn ay d o w a ł  się na  
k o ro n acy i  króla  K azim ierza  w K rakow ie  , gdzio 
z l ic zn y m  i  św ie tnym  k ró lew sk im  ra c z e y  niż 
X iążęcy m  orszakiem przyby li .  Jednakże  w cza­
sie h o łd u ,  k tó ry  k ro i  w r y n k u  miasta na  m a­
jestacie pod ług  zw ycza iu  odb ierać  m i a ł , g d y

B i-

s i s  D o m i n u s ,  H e r e s  C z y r s c e n s i s  ’ Synow ie  i w n u -  

ko  wie Boles ława po p r z y łą c z e n iu  n aw e t  ziem i B e łz -  

ldey  do k o ro n y  n iep rzes ta i i  p isać  sie t a k ż e  X iążę -  

taini K usk ie m ),  czego n i e t ru d n o  widzieć śJady.
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biskupi zaprzeczyli Xiąźętom mieysca na pra- 
Uey str°nie T ro n u , i o to się spierano , przy­
gotowany obrządek nie mógł przyyść do skutku 
1 Wszyscy z rynku ustąpili. Żałowali tego X ią- 
2Sta nazaiutrz, dodaie Długosz , albowiem p o ­
dług zwyczaiu maią Biskupi pierwszeństwo na 
Wielkich seymach, zjazdach i obradach.

Kazimierz Xiążę Bełzki iadący z Mazow­
sza um arł w Krasnostawie zarażony powie­
trzem, niezostawiwszy potomstwa z Jadwigi 
Szamolulskiey którą nie dawno poiął. U - 
*niał doskonale rzemiosło ślusarskie i często 
rabiał strzały, pałasze i siekiery.

W ładysław  Xiążę Płocki, lubo po Zicmo-; 
Vęicie Xciu Rawskim w czasie bezkrólewia, ia- 
k° się zdaie bez potomka płci męzkiey Zm ar- 
tym, dzielnice iego posiadł, znalazł trudność i 
Przeszkody w odziedziczeniu ziemi Bełzkiey 
która iako lenność koronie Polskiey należała 9 
lecz wstawił się za nim Fryderyk król Rzym-j 
ski pi'zez znakomitych posłów w R . pr-o-
Sẑ c króla Kaźmierza: „ ażeby z W ładysław em  
^ u ie m  iego, wiernym koronie Xiążęciem , a 
sWoim bliskim krew nym , łaskawie obeyść się 
'aczyj i Spadłych Xięztw używać pozwolił. ” Na 
^  król naradziwszy się, odpowiedział; „ Lubo 

iązę W ładysław znaczne dzierżawy nakró lą  
1820. May. T. X V L  (j

\
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spadające pos iad ł , iednakże przez wzgląd na 
króla Rzymskiego i na zasługi Xiążęcia i przod­
ków iego, odkłada odebranie ich do czasu, pó ­
ki się ta okoliczność nie u ło ży ”

Ugruntowawszy się Mikołay V . na sto- 
J icy  Apostolskiey przysłał do Polski N u n c y u -  
sza JBabtistę Kamerineyskiego Biskupa k tó ry  
przyniósł list Papieża do X iąząt Mazowiec­
k ich  polecaiący im N uncyusza i Mistrza K rz y ­
żackiego (8).

W ty m  R oku  wspomina Długosz niebez­
p ie c z e ń s tw o , w którem s ię  W ładysław  znaydo- 
wał w czasie wypraw y Polaków przeciwko 
Bohdanowi, gdy rycerstwo Bełzkie i Podolskie 
z domów oddalone by ło ,  wpadli T a ta rzy  do 
P o lsk i ,  i tak  blisko do ziemi Bełzkiey pode­
szli , że o mało tego Xiązęcia poluiącego nie 
poytnali.

R o k u  i 453. król Kazimierz złożył Seym 
Panów  Polskich i Litewskich w Parczowie, na 
k tó ry  Xiążęta mazowieccy posłów w ypraw i­
li  z żądaniem, ażeby im Litwa Powiat G oniądz- 
k i  i Tykociński (9) przez W itołda oycu ich

(8) Znaydował się wArchivum koronuem pod R. l450> 
Nro. 166. Prussia.

(9) Nie spomina Długosz żeby się także o Powiat W g ' 
grewski dopominali, który uiedawno sainże Kazi-

7 ■( , - a  • -  ,  i



83

zabrane zwrócili. K ró l nie zasiągnąwszy rad y  
Senatu groźno i twardo posłom odmówił, za 
co zgromił go Zbigniew Eiskup Krakowski. 
» Nie przystoi królowi, z-zecze, unosić się po- 
Pędliwościąi gniewem , wszak i królowa pszczół 
nie ma żądła. Xiąźęla mazowieccy pochodzą 
55 krwi królów P o lsk ich , z tobą bardzo blisko 
spokrewnieni, zamożni w ziemie, Państwa i r y ­
cerstwo. Podległość ich ż lennictwo zaszczyt ci
czynią , albowiem mało iest królów w świecie 
tnaiących tak potężnych hołdowników. Nie 
chciey grozić w oyną  zamiast uczynienia spra­
wiedliwości o którą proszą , a nie o co innego 
proszą tylko o powrócenie sobie ziem pogra­
nicznych zabranych. Kz-zywda ich iest naszą 
krzywdą! i będziem przynagleni połączyć broń 
1 siły n a s z e z t e m i c o  iedno ciało z nami skła- 
daią. Uśmierz więc kzólu ten za p ęd /  albo-

m ie rz  b ę d ą c y  W .  X ią ź ę c |e m  L i tew sk im  B o les ław o­

w i  o d e b ra ł ,  P o z n ie y  n ieco R . l45g  .w ym aw ia ł  to 

R y tw ia ń s k i  k ró lo w i  w s ła w n ey  mowie n a  Seyinie w 

P io t rk o w ie  tnianey: „  P rz y ie m n a  czyn i  ci L itw a p r z y ­

s łu g ę ,  m ó w i ł ,  zab ie ra iąc  P o lakom  d z i e r ż a w y ,  za*mki, 

tw ie rd z e  n a  P o d o lu  i w s z ę d z i e ! p ow ia ty  także  Go- 

n ia d z k i  i W ę g ro w sk i  X iażęto tn  m azow ieck im , T w o ­

im i k ró le s tw a  T w ego  le n n ik o m  gw ał to w n ie  i  n ie* 

s łu s z n ie z a b ra n e d ó X ię s tw a L i te w s k ie g o  p rzy łączy łe ś !”

6*



u lem  póki żyiemy, nie dopuściemy gnębienia 
i uciemiężenia Xiąząl królestwa naszego.” Wszy-* 
ssy  Panowie radni pochwalili tak słuszną i po­
trzebną naganę, król okazał się Posłom łago- 
dnieyszym , za co Biskupowi dziękowali, ie -  
dnakże n ic  nie otrzymali. W  roku następuią- 
cym ponawiali Xiążęta na seymie w Łęczycy 
s k a r g i  i prożby swoie obiawiać, nawet wszy- 
stkieini siłami pomagać królowi w wyprawie, 
którą na odzyskanie ziemi P rusk iey  przedsię­
brał, lecz nie otrzymali pomyślney odpowiedzi.

W  tem tez B o le ra  w u m arł  r. 1 453. we 
dworze Opinogorskim, a w kościele koliegiaty 
■Warszawskiey pochowany.,, K ról Kazimierz i 
Panow ie Polscy, mówi Długosz, mocno go ża­
łowali , albowiem m iędzy wszystkiemi panuią- 
cemi w świecie roztropnością, rozumem, skro­
mnością, świątobliwością i pobożnością celo­
wał. ” Zostawił z  Barbary  Xiężnicki Ruskiey  
czterech synów małoletnich: Konrada Janusza, 
Bolesława i Kazimierza i dwie córk i,  A n n ę  i 
Zofią, z których pierwszą Pisloryusz powtórnie 
żoną Michała Zygm untowicza W .  Xiążęcia 
Litewskiego w r .  t454. otrutego być m ien i,  lu ­
bo  len ożeniony był z K a ta rzyną  iey córką 
która go długo potym przeżyła.
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W  zbiorze s ta tu tów  M azow ieckich z n a y -  
du ic  ( i o) się p rzy w iley  ieden i sta tu t  tego 
•^i^źęcia, o k tó ry c h  w yżey  nam ieniliśm y, w skła­
dzie  ich  iest różn ica  że p rzy w iley  w w łasnem  
swoiem im ien iu  nadaie, m ó w iąc : , ,  w yw dzięcza-  
H c  się s łu szną  n a d g ro d ą  w szystkim  i każde­
m u  z osobna nay m ilszy m  nam  P a n o m , U r z ę ­
d n ik o m ,  S z lachc ie ,  R y c e r s t w u ,  Z ie m ia n o m , 
O b y w a te lo m , (11) M ieszczan o m , W ło śc ian o m  
czyli km ieciom  (d u c h o w n y c h  i świeckich) w szy-  '  

s tk ich  ziem i pow iatów  X ięs tw a  m azow ieck ie ­

go, k tó rzy  n a m  i p rz o d k o m  naszym  wielolicznie 
p rzypodoba li  się i do p rz y p o d o b y w a n ia  na  
p rzysz łość  okazali się ochoczem i, tu dz ież  chcąc  
*ch zaszczycić n ie m n ie y  po tom ków  icli P r a -  
'vami n iżey  w y m ie n io n e m i , n ad a iem y  im , d a -  
iemy, d a ru iem y  cho y n ie  i  łaskawie o b d a rzam y  
Praw am i, W dnościami i sw obodam i nas tęp u ią -  
cem i.’’ W  statucie zaś m ów i: , ,  ź e n a  sądach  głó_

(10) Folio X C V H -ĆXX.
( u )  W iększe miasta nazywai-ą w łacińskim ięzyku Civi- 

ta tes, mni“ysze oppida, mieszkańców przeto wię­
kszych miast nazywano Cives obywatele, mnieyszycb 
opp idan i to iest mieszczanie. Z czasem gdy szlach­
ta ziemianie nazwisko obywateli przybrali, różnica 
nazwisk mieszkańców miast większych i mniejszych 
o siała,.



w n y c h  in term in is generalihus  w Zakroczym iu. 
za rad ą  i nam ysłem  w spó lnym  Panów  d u c h o ­
w n y c h  i św ieckich u rzędn ików , ryce rs tw a  i 
s z la c h ty , X ięz tw a i Państw a  naszego M azo­
wieckiego uchw alil iśm y i postanow ili  i t .  d.

W  zw yczaiach  m azow ieckich  na  seym ie  
W a rs z a w s k im  r .  i 5 3 i .  sp isanych  w sp o m n ian y  
ie s t  p a rę  r a z y  s ta tu t  Bolesława r: i444. k tó re ­
g o  w zb iorze  n ie  umieszczono.

-Tłumaczenie to nie iest oboię tnem  w  wzglę­
dzie l i te ra tu ry  oy ezy s tey ,  a lbow iem  nie ty lko  
trosk liw ość  panu iąoego  o dogodność  pod leg łe­
m u  sobie ludow i oznacza , ale nad to  dow odz i 
w szczyna iącą  się sta ranność  o w zrost  i ę z y k a  
o y c z y s te g o , k tó ry  zan iedbany  wskrzeszać i p o d ­
nosić  zaczęto w wieku X V .  D ługosz  za wa­

ż n ą  i go d n ą  podania  po tom ności okoliczność 
u z n a ł  i w h is to ry i  u m ie śc i ł ,  źe la k ó b  K u r d -  
w anow sk i B iskup  P ło ck i  miał kazanie  w P o l ­
sk im  ięzy k u ,  in  V u lgari Polonica, do kró la  i  
r y c e r s tw a  Po lsk iego , k iedy  na  w oynę  k rz y ż a ­
c k ą  w r .  i 4 io .  p rzez /M azo w sze  c ią g n ę l i ,  i że 
K a z im ie rz ,  m łodszy  syn  K az im ie rza  Jag ie l­
lo ń c z y k a ,  mówił w rodow itym  ięzy k u  witaiąc 
kró la  pow raca iącego  do królestwa r. i46g.

Pow iedzie liśm y w y żey  że Ja n u sz  I . w o- 
s ta ln im  ro k u  życia  i panow ania  swoiego w »’•
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i4a8. w Z akroczym iu  u ło ży ł  z synow cam i swe- 
t t i  X iążę tam i P ło ck im , R a w s k im ,  pew ne s to­
sunk i m ięd zy  m ieszkańcam i P a ń s tw  ie d n e y  i 
d ru g iey  dzielnioy. P o d o b n ież  Bolesław M azo­
wiecki i W ła d y s ła w  P ło ck i  X ią ż ę ta ,  złożyli 
seym  w  Z a k ro c z y m iu  r .  i452. gdzie w spóln ie  
z P anam i, U rz ę d n ik a m i  i B a ro n am i o b o y g a  
Państwa us tanow ili  i  w ybra li  Sędziów, ze ich  
tak  nazw ę  p o g ran iczn y ch ,  D epu ta tos  nazw a­
n y c h  , k tó ry m  sp ra w y  zobopolne  p o d d a n y c h  
oboiey s t ro n y  do rozsądzen ia  polecili ( 1 2 ), w 

n as tęp u iący m  ro k u  i453. na  p o d o b n y m  zjez- 
dzie w B łoniu  P an o w ie  z oboiey s t ro n y  w y sa ­
dzeni za zezw olen iem  X ią z ą t ,  p rzep isa l i  t a ­
k o w y m  Sędziom  n iek tó re  ustawy? dla w za ie -  
tnnego u ż y tk u  m ięszkańcdw  oboyga P a ń ­

stwa ( i3 ) .
N a d to  z ro zk azu  tego X iążęcia  w y tłó m a-  

czone n a  Po lsk i  ięzyk  sta tu ta  m azow ieck ie ,  
którego prze łożen ia  kop ia  z n ay d u ie  się w B i­
bliotece P u ław sk iey .  L u b o  p rz y to c z o n y  (i4),

(12) Sta lut M azowiecki Folio XCIV,

(13) Tamże Folio CVIIL
( 14) Czack* w Rozprawie o Mazowieckich prawach w pi­

sał początek i  koniec tłomaczonegc Statutu mazo­
wieckiego , które przedrukował Bentkowski W history*- 

Iateratury 1’olskiey karta 487. Fota 1.
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2 niego początek wsypem , iakoby tylko do le ­
jn ego  i samego statutu Ziemowita III. być się 
z d a ie ; iednakźe dowodnie wiemy ^5^
w  tym przekładzie znayduią się takie statuta 
Janusza I.

i (10) Z Opisu który W JP. Gołembiowski wypisać’ i 
przesłać nam raczy ł, w treści Rękopis,n ten w po- 
łow ieX V . wieku ręka Mikołaja Suledy pisarza i Bur­
mistrza w W arce na 11.5 stronach na pargaminie pi- 
sany z malowaniami niezgrabnemi złoconemi. Za- 
czyna się od wyr.oku Jarosława Skotnickiego Ar­
cybiskupa Gnieźnieńskiego w sprawie Bodzenty Bis­
kupa Krakowskiego z Kaźmierzem W. o dziesięciny 

Na stronie 5. zbiór praw Kaźmierza W .

Na stronie 63. ustawy Kaźmierza W. wielkiey Pol­
szczę służące.

Na stronie 73. Prawa Władysława Jagełły R 1420. 
i  Władysława Jagellończyka R 1434.

Na stronie 83. statuta Ziemowita III. i synów icgo 
Xiazat mazowieckich R. 1377. uchwalone.
Na Stronie 89. do n 3. statuta Janusza I. Xcia 
mazowieckiego*

T e  statuta Xiążąt mazowieckich za rozkazem Bole­
sława Xcia Czerskiego (Mazowieckiego) tłumaczył 
z łacińskiego Macie'y z Różanu pisarz skarbny kano- 
nik Warszawski, Pleban Czerski. Ustaw królów Pol­
skich przełożenie na Oyczysty ięzyk zdał na Świę­
tosława Swocieszyna kanonika Warszawskiego. Pi­
jane przez Mikołaia Suledę pisarza i Burmistrza w 
V) a rc e  vy dzień 3. Ambrożego R. 1450,
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L i s t
Do Redakcyi Pamiętnika Warszawskie­

go , z przyłączeniem p ie ś n i p o  .
tułem Zabóy, Sławóy i L u c lie 1- » ...

T rzym aiąc  się nieodstępnie zasady, xz iązyk 
iest naypewnieyszym pobratymstwa narodów 
dowodem, ciągle dokładam starania, abym ze­
brał ile być może^ naystarożytnieysze pom ui- 
bi ięzyka Słowian. W  zeszłym m iesiąca za­
szczycony listem i dziełem własnem P. -d. Jun- 
gem ana , tudzież w r . b. 1819. przez P. W a ­
cława lla n ky  wydanem dziełkiem pod nazwa­
niem. Rukopis kroi o -  dworski zebrany lyri- 
cko- epickich narodnych zpewów. Mam za o- 
Łowiązek zarys dziełka i z niego wyiątki, a 
oddać pod sąd uczonejr powszechności.

Co do zarysu dziełka, użyię tu  myśli i 
Wyrazów zprzedsłowia P. W acław a Hańby. 
i, Jako Greccy Argońscy Eohatyrowie przy 
oblężeniu T ro i i na poboiowiskach Tebańskich 
znaleźli swego H om era, Eschila i O rfeu­
sza ; tak opiewali nasi Luminowie i  Zaboia.- 
riie sławne czyny starożytnych Bohatyrów,



9 °

walki X iążąt, krwawe ziemian potyczki, po­
myślne i nieszczęśliwe wypadki, i inne tym 
podobne zdarzenia; tego dowodzi tento wy­
borny ułomek lirycko -  epickich nie rymo- 
wnych śpiewów i słusznie o nich Dobrowski 
wswoiey historji Czeskiego ięzyka m ówi, źe 
wszystko przewyższaią co się dotąd ze staro­
żytnych. pomników mowy znalazło. W  r. ze­
szłym (łoni) 1817. dnia 16. Miesiąca żary (Sier­
pień), pomnik ten wkrólowym dworze w skle­
pieniu kościelney wieży, wczasie przeglądania 
tam starych pism i narzędzi woiennych po­
między strzałami postrzeżony, od zaguby u- 
ratowanym został. Na pierwsze weyrzenie, zda-r 
ły  się to być łacińskie modlitwy, ale iakaż ra­
dość przeięła me serce , gdy dostrzegłem, że to 
było pismo w starym Czeskim ięzyku, i iak 
wzrastała radość ta ,  kiedym w nich co daley 
to więcey wyborności i przyiemności znaydo- 
wał! Co za nieszczęście! źe tego iedynie dwa­
naście małych kartek i dwie starością zepsu­
tych pozostało. J[estto na pargaminie, bardzo 
drobnemi literami pisano, a podług sposobu i 
pisma postaci, sądzi P. Dobrowski źe to mię­
dzy latami 1290. i i 3 io. przepisywano, począ­
tkowo zaś na kawałkach cienkich drewnianych 
desek pisano. Tym  więcey sprawnie żalu nie-



i

9 l
nadgrodzonaf szkoda zatraconey części, która 
z ochronioną nie może iść w porównanie, al­
bowiem cały zbiór zawierałby naymniey takich 
trzy ksiąg, iak to widziemy z napisów pozosta­
łych rozdziałów trzeciey księgi. Co w sobie 
pierwsza i druga księga zawierały, trudno się 
domyśleć, dla tego że żadne nie pozostały śla­
dy. Gdyby każdy z dwudziestu pięciu roz­
działów, na których nam zbywa dwie przy- 
naymniey powieści zawierał, toby iuz z samey 
trzeciey księgi, pięćdziesiąt powieści było za­
tracony c l i ’’ i t .  d.

P. H anky  w wydaniu swoim zachował 
ówczesną pisownią, sameini małemi postacia­
mi pisma; z wielu krotłami, prawie bez od­
stępów i bez żadnych teraz używanych 
znaków pisowni. Co do mnie znaki krotło*- 
we, iako w naszem piśmie nie używane, m u ­
siałem opuścić. Pozwoliłem sobie w wielu 
mieyscach, gdzie starożytni samogłoski U  za­
miast N używali użycia ostatniey, i niekiedy 
do łatwieyszego zrozumienia oryg inału , od­
dzielić połączone dwa lub trzy wyrazy. Żo 
Serbie czyli Serby albo Soraby (starożytne Ger­
many), równie iak ich pobratymcy Serblowie, 
starożytney Trący i, nie tylko mieli dawniey 
Wspólny ięzyk ale nawet pisownią, i tę mowę
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tv części dotąd zachowali, więc przed spół­
głoską R- gdzie obadwa pobratymskie narody 
dotąd E . opuszczaią np. srbsko , srdce , p rzy ­
dałem tę samogłoskę. W  przekładzie słownym 
starałem się zachować ile możności wspólne 
obudwom dyalektom , aczkolwiek u nas iuż 
przestarzałe źrzódła sławy, wyi’azy a nawet o- 
brazy myśli^

Pieśń pierwsza pod nazwaniem Oldrych 
i  Bolesław bez początku, obeymuie powstanie 
Czechów, pod dowództwem VFiliana i OLdry- 
cha przeciwko Polanom i Bolesławowi królo­
w i Polskiemu, miasto stołeczne Pragę wswey 
posiadłości meiącemu. Pieśń ta 'Zawiera 61. 
w ierszy i  maluie obz-az ówczesnych obyczaiów 
tudzież nienawiść podbitych współbraci prze­
ciwko uiarzmicielom.

Pieśń druga pod nazwiskiem Benes Her­
manów  cała, zawiera 76. wierszy i maluie spo­
sób woiowania owczasowy, zagony Sasów od 
gór orzelskiemi zw anych , ich zdżierstwa i 
męztwa Sławian Czeskich, czyli Serbów da- 
w ney Germanii.

Pieśń 3cia cała, pod nazwaniem Jarosław , 
zawiera wierszy 289. Pieśń ta iako późnieysza, 
prócz dokładnego dzieiowego obrazu zago­
nów latarsk ich  pod Hanem Kublay od W o ł-



gi aż pod Olumuniec i pobicia i c h ; przy pobo­
żności Chrześciiańskiey ma w sobie wiele pię­
knych obrazów poetyckich, które iak się zdaie 
Ossyana pi-zechodzą.

Pieśń 4la cała, zawiera 229. wierszy, obey- 
muie opis woyny między Neklamem i W ła -  
snawem Xiążętami Słowian,skiemi ieszcze za 
czasów bałbochwalskich.

Ogół wystawia dobi-ysm ak, piękne bar­
wy, mowę czystą i obrazy myśli wolne, bo 
nie krępowane rymami lecz muzycznemi m ia-

i

ram i.
Te i inne szczątki starożytney mowy, 

pod setnemi nazwaniami w większey części 
Europy dotąd siedzących iedno ięzycznych 
ludów, zdaią się wykazywać , ze od Trackiego 
T harn ira, o któr-ym wspomina H om er, aż do 
W yszogrodzkiego Lum ira i Serbskiego Zabo- 
ia , o których w oryginale tu  ponizey umie­
szczonym, iest wzmianka, wielkie pokolenie, 
tak późniey nazwanych Słowian, utrzymywa* 
ło ciągłe pasmo Bardów, czyli tak zwanych 
Wsamskrycie uczniów Bharady  bogini dzieiów, 
których dzieła, iako na deszczułkach ry te , 
czas wszystko pożeraiący zniszczył.

My



Zabóy, Sławóy i Ludiek.
T l ó m a c  z e n i e .

Z c z a rn e g o  lasu występuie ska ła ; na  skale w y­
stąp ił s ilny  Zabóy, obziera k ra in y  na wszystkie 
s tro n y  i nad wszyslkiemi łzy  le ie , iako gołąb 
sm utne w ydaie w estchnien ia; tak  długo siedzi,
i d ługo się smuci.

Nagle zerw ał się, i skoczył iako ieleń ze 
sk a ły , pospiesza dolnym  d łu g o -p u s ty m  lasem

Zaboy, Sławoy a Ludiek.
Pocifta sie o xvelike pobi te .

S  cze rn a  lo sa  w i s tu p u ie  ska la  

n a  sk a lu  w y s tu p i  si lni  z ab o y  

o b z i ra  k r a in y  n a  w s ie  s t r an i  

z am u t i  s ie  od k r a i in  o te  w s ie ch  

i zas ten a  p lac iem  h o lu b in im  

s ied ie  d lu h o  i d lu h o  sie m u t io  

j w s c h o p i  sie w z h o ru  iako  i e le n  

d o lo w  lesó lesć d lu h o  p u s t im
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spieszy od męża do m ęża, od silnego ku śilne- 
m u , po wszystkich włościach ; sk rycie , k ró - 
tkiemi słowy każdemu coś rzecze, a pokłoni­
wszy się Bogom , spieszy do swoich przyjaciół.

T ak  miia dzień pierwszy i miia dzień wtó­
ry; a gdy za trzecim Xiężyc w nocy wystąpił, 
zgromadzili się mężowie do czarnego lasu , ku 
nim  zszedł Zabóy powitać ich w dolinie, w do­
linie nay wyzszey głębokiego lasu —

I  w z i ą ł ,  m i ł o  -  b r z m i ą c ą  l u t n i ę  ,  i  n u c i ł :

W y  serc braterskich mężowie i iskrzących 
się oczu, -elam śpiewam zgłębi pienie, idzie 
ono z serca moiego, z serca naygłębszego, które 
iest pełne goryczy: Oyciec iuż wiecznie prze-

bistro spiecha sie  o t  muzo k’muzu  

ot  s ilna k’silnu po w sieke i  w łast i  

kratka s łow a  ke wsiem  skrito riecie  

p ok łon i  s ie  bohu od sud k’druhu spiecha  

i  m ime den perwi i mime den wteri  

i kdaż za trs ie t iś  łuna w n o c i  b iesie  

śmiechu sie  m uzie w  les czerń  

k ’niem zed ie  zaboi o tw cd e  ie  w u w a !  

w  poniżeni  uw at  h łubokeho lesa  

stupi zaboi nain lże ie  d o lo w  

w z e  w ar ito  zw ucno  

Muzie braterskich serdec  

> iskrenich zrakow  

■wam pieiu zdoła piesu  

*(le zserd ce  m eho



s z e d ł  k u  oycom  zostawiwszy w dziedzinie dziatki 
s w o i e ,  i swoie oblubienice, i nie rzekłszy  nic 
n i k o m u , [tak ty lko  do b rata  nayslarszego p rze­
m ó w i ł  : Bracie s ta rsz y ! ty  przem ów  do wszy-: 
s ik i  cli oycow skiem i słowy:

Przyydzie cudzoziemiec przem ocą w dzie­
dziny n asze , i obcą mową rozkazywać będzie, i 
iako iuż w innych  włościach się dzieie , będą 
m usia ły  dla niego pracow ać, od poranku  do 
w ieczora i dzieci i żona, iednę tylko przyjaciół­
k ę  m i e ć  wam ro zk ażą , przez całą  życia d ro­
gę od w iosny (o d  m ło d o śc i aż do śmierci).

W  y -

z serdce nainiżeie 

po tm izena  w hori  

o teik  zaide k’otcd 

ostawi w d e d in ie  dietki swoie 

i swoie lubice 
i ne rsiecie n ikomu 

batio ti  m luwi k’niź 

oteckiemi slowi 
i proide cuzi 
usilno -w diedina I 
i cuzimi slowi zapowida 

i kak sie zdie wcuze i  wlasti  

o t  iu tra  po wecier 

tako biese zd ie t i  
ozietkam i zena 

i yedinu dcuzu na imieti
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W y  gonią wszystkie z gaiów naszych krogulce, i 
dla takich Bogów, iacy iu | s ą  w obcych kraiach 
Wymuszą na nas pokłony i ofiary. A cli bracia! 
me będziemy śmieli bić się w czoło przed Bo­
gami, i w zmroku ieść im podawać, tam, gdzie 
°yciec dav\ał karm Bogom dokąd na modły 
Przychodził, wycięte wszystkie drzewa i pokru­
szone wszystkie Bogi.”

” Ach! Z a b o iu , ty śpiewasz z serca do 
Serca, d o  se rc a  g o ry c z ą  z a la n e g o , ia k o  L u -  
rnir, który niegdyś uymował Wyszograd i  

wszystkie krainy, tak ty przeiąłeś mnie i wszy-

po puti  wsie i z wesni po  m oranu  

i w ihan ie  z h a iew  wsie krahuie 
i kaci bozi w cuzei wlasti 

takim sie klanieti  zdie 

i im obiecati  obiet  
i lie śmiechu sie biti 
u cielo pred bohi 

ni w sum erk i  iim  dawati iesti  

kamo otcik dawase kermie bohd 

kamo k ’nie h lasa t  chodiwase 

Posiekdchu wsie derwa 
1 rozbrus i thu  wsie bohi 

a> ti  zaboiu ti  pieies serdce k’setdcu 
Piesniu z strsieda horsie  iako lumir 

ki s lowi i pienie biesie pohibat 

W ischrad i wsie wlasti 
tako ti mie i wsiu braters
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jslkicli braci. D obrycli śpiewaków rniłuią Bo­
g o w i e ,  od nich tobie nadane iest p ien ie , dla 
podniesienia serc przeciwko wrogom.

Spoyrzał Zabóy na  Sławoiewa zapalone o- 
jczy i daley Lak nucił:

D w ay synowie, k tó rych  głosy przeszły  i u i  

w głos m ęzki, wyszli do la su , tain  w obrotach 
m ieczem  i m łotem  i oszczepem ćwiczyli swoie 
ram iona, tam  b roń  u k ry li i pow racali z rozkoszą 
gd y  iuź ram iona i um ysły  dorosłe by ły  do w y­
stąp ien ia pi-zeciwko wrogom. Za niem i dorośli 
drudzy  ich współ bracia i w szyscy w ystąpili prze­
ciwko wrogom . B y ł to bóy, iak niebo burzliwe, 
ale bywsza błogość w róciła się do dziedzin.”

p ie w c e  d o b r a  m i lu in  bozi  

p e i  to b ie  o t  n ic h  d ano  

w  s e rd c e  p r o t iw  w ra h d

z r s ie  z a b o i  n a  s ła w o ie w a  

e ^ p o łe n a  z ra k i  

i  o ien id  dale  se rdce  i i raase  

■dwa s in i  i e iu  b ła s i ;  

p r o h a z e s ta  w  m u s k a j ]  

w ie h a z ie w a s ta  w  les  

t a m  s m e c iś  i m la te m  

i  oscopg  uc is ta  p a z i

t a m o  p o k r i s t a  J
*

i  w ra c e e s ta  sie ro zk o sd  

-kehdi p aze  ie iu  b ie s ta  d o r o s t l a  

i i e iu  um i p r o t iw  w r a b ó  

j  d o r a s t a c h u  d r n z i  b ra t r s i e c i  

a i  t a  w s i  w i r a z ic h u  w a rak i
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f W n et skoczyli wszyscy w doł do Zaboia i
ściskali g0 silnemi rękom a, z piersi na piersi
Wszyscy kładli ręc e , i hasła głośno sobie da­
wali.

I przyszła (zbhżyła się) noc do iutrzen- 
’ W ystąpili wszyscy z równiny podzieleni, 

ku wszystkim drzewom , na wszystkie slro- 
n J brali się lasem. M inął dzień i m inął dzień 
Wtóry, a po trzecim gdy się noc zaciemniła, 
bierze się Zabóy w las, lasem za Zaboiem idą 
zebrane woiaki, każdy p o w z i ą ł  w i a r ę  ku s w e -  

tau Woiewodzie, a każdy serce uporne przeciw 
obcemu królow i, każdy z bronią ostrą,

i bi k ru to s t  lich bursiuce nebe 

i w d ed in i  wcitise  sie biwse blahost 
ai skocichu wsici w  doi k ’zaboiu 

i tiscechu i ©i -wprosilna pazi 

i s prs;s!i na persi wsi Łladechu ruce 
n ie  łilasno dawachu 

i prsichaze se noc prsed iu tro  

ai wistupichu z uwala rozno  
Wezdie ke wsić drsiewó 

ke wsie strana brachusie  lesb 
I  rainu den i minu den w te ry  

i potrsietib dni kebdis ie  zatemni se nos 
bra sie  zaboi w le s  

leseu: za zaboiefli zbori 

tvsiak imie  wieru k ’woiewodie 
Wsiąk serdce nporno  k’kra lu  »

Wsak zbran  bistru na krat

7 *
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” A c h ! Slawoiu b ra c ie ! tam  k u  m odrem u 
w ierzchołkowi g ó r, z tam tąd widok na'w szystkie 
kraie , tam  zm ierzaym y kroki nasze, od gór ku  
porannem u słońcu (ku  w schodow i). T a m jie s t 
las ciem ny; tam  sobie podam y ręce; teraz bierz 
się tam  lisierni sk o k i, i ia także tam  póydę.”

” A ch Zaboiu Bracie! czemu nasza b roń  
m a pierw ey od w ierzchu gór zaczynać ok ru tne  
boie ? odtąd zaraz bierzm y się przeciw  obcym  
królew skim  wrogom .

” Slawoiu B racie! kiedy godzinę zetrzeć 
chcesz, na głowę iey nayprzód  nastąpić należy; 
tam  iego (cudzoziem ca) glov^a.”

ai s law o i  bratrs ie  

tamo k ’m o d m  werchu 

werch ten  po wsiech krayinaoh 
tamo zamiersimi chodi 

o t  w ercha  k ’ranemu slun(cu) 

tamo les temen 

tamo si podrm i race  
n in ie  berssie lisimi skoki 
i iaz tako poidu  tudi 

ai zaboi bratrs ie  
ciemu nase  b ran  imate pe ruw  
ot  wercha sopta ti  k ru tost  

o t  sawad bursmi p ro t iw  kra lewim  wraho 
slawoi bratrsie  

k ’daz bada pot.rsieti chcesi 

na  hlawu naiyist  ieie 

tamo hlawa ieho
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Rozstępuią się mężowie lasem,'"i wprawo i 
Wlewf), tam się ciągną na słowo Zaboia. A  tam 
na słowo przednika Sławoia ku m odrem u szczy­
towi gór, Ig d y  pięc słońc (dni) minęło, poda­
li sobie przesilne ręce, i obeyrzeli lisiemi wzro­
ki .królewskich woiaków.

„ W ystaw  nam Ludieku woiaków two­
ich pod iednę ranę! {bitwę) A ch Ludieku 
ty  iesteś parobkiem nad parobkami królów, 
ty  rzekniy okrutnikowi twoiemu, ze dymem 
iest nam rozkaz iego.”

I rozgniewał się Ludiek, rączym głosem  
Woła swych woiowników, aż pod nieba było

rostupisie m ustwo lesfe 

rostupisie w prawo w  lew o  
tudi taze zaboiewim slow e  

onamo slowS prudfca slaw oie  
hlubinami lesów  k’modru werchu 
i  kehdi biesie piet slunci 
podasta si prsiesilnie ruce 

i pozrsiesta lisima zrakoma 

na kralowi w oie
straziti nam derbi ludiek w oie  

Woie sw e pod iednu ranu 

ai ludiecie ti si parob 
ua parobi krale 
ti rći swemu okrutniku 

ae dime iest nam w elen ie ieho  

i rozluti sie  ludiek 

rucie hlasć swola svve w o ie ,
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pełno światła, a od słońca w oświacie pełno 
błysku z broni królewskich woiaków, gotowych 
wszystkich nogą w krok i ręką za broń, we­
dług słowa Ludieka.

„ Ach SłaWoiu b rac ie ! tam  spiesz lisiemi 
skoki, ja zaś poydę i uderzę w ich czo ło!”

I uderzył Zaboy z przodu iakoby gradem  
i uderzył Sławoy z boku iakoby gradem.

Ach! Bracie! oni to pokruszyli nam Bo­
gów, wycięli drzewa, i wypłoszyli krogulce z 
lasów, Bogowie dadzą nam zwycięztwo.”

I u czofo licznych wrogów wpada pod 
jóudiekem na Zaboia, i gorącemi oczyma ude-

pod m besie bie pełno oswieti 
o t  slunce w oswietie pełno bełska 
z krałewich wojow 

botowi wsiei nohu w krok 

i rufcu w bran ludielfo wadle słowa 
ai slawoi bratrsie /

tudi spei lisimi skoki 
iaz poidu w strsietu iim w cielo 
1 wirazi zaboi wprod iako krupobitie 
i  wirazi slawoi w bok iim iako krupobitie 

ai bratrsie ti sie na krusichu bohi 
ti  sie nam kacechu drsiewa 
i plasiehu kra-huie z lesow 
bozi nam wicestwid daiu

ai prudkost wirazi ludiekiem 
z cietnich w*rabow protiw zaboiu 
I wirazi zaboi horaiuciema ocima w ludiek

i
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rza Zabóy na Ludieka, iak dąb przeciw do­
bowi, widziane z całego lasn. Zabóy pędzi 
przed wszystkiemi na Ludieka, ten silnie mie­
czem uderza, i trzy  skóry w tarczy przecina.' 
I uderzył Zabóy młotem (toporem woierinym), 
odskoczył hybki Ludiek i w drzewo . wcina 
taiło l, toczy się drzewo na woiowuików, trzy­
dziestu ich odchodzi ku oycom {ginie).

T u  się’ nasrożył Ludiek: Ach! ty  iadowi- 
te plemię, ty  wielka potworo gadów, mieczem 
się ze mną potykay.”

Iąl się Zabóy miecza, kęs tarczy wrogo­
wi odcina, rzuca się Ludiek do miecza, miecz

*

m iersi dub p ro tiw  dubu„ 

z rsie ti zą wsi*<K> le«a 

zaboi I n a  p ro tiw  ludieku 

nada  wsie w oie 
lu d iek  uderi ailnim  meci4 
p re tie  trs ie  kozę w scitie  

i uderi zaboi m late 

o tskoci hb iti ludiek 

w drsiew o w razi m la t
i skoti sie drsiew o na woi T
i trsied ese t iich o tid e  k ’o tc i  
i zluti sie Judiek 

ai li zhow adili 

t i  w elika po tw oro  badow  
Jneció sie potikac se m nu 

ima sie zaboi mecie 

kus scita w rahu o traz i
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się ślizga po żelazney tarczy, i zapalaią się^o- 
ba az do ran , wszystko nń sobie p o c i ę l i ,  wszy­
stko krw ią zbroczyli, krw ią broczą mężów, ile 
ich  iest w tey okró tney  rzezi.

Słońce przeszło południe, i o ! po łudnia 
pó ł drogi ku  wieczorowi walczono ieszcze ni 
tu  ni tam , nikt nie ustąpił, walczono i tu  i tam  
ze s tro n y  Sławoia.

„ A ch! wrogu bies w tobie iest, za co ty  
k rew  naszę p iiesz?” Pochw ycił Z abóy za swóy 
m ło t, i L ud iek  odskoczył, ten uniósł m ło t wy­
soko w górę i rzuca na wroga; leci m ło t, roz- 
skoczy się tarcza, za tarczą rozskoczyły  się

i tasi ludiek mecz

(mecz) sie  smecie po kozenie s ci tie
i zapolesta sie oba k ’ranara

ranami wsie po sobie stesasta

i wsie kole zbrocesta krwice

i k rw ią  zbrocechuie muzie

kolkol ie’u wezdie w p re lu tey  sieci
slunce proide polednie
i o t  poledne iuz na po i  k’wecieru

i waleno iesce ni siemo ni tamo ustupćno
i waleno zdie i waleno tam o ot slawoie

Ai ti urazę bies w ti ie

c iemu ti  nasu krew  piyesi

i chopi zaboi swoi mlat 
i  otskoci ludiek

napreze  mlat zaboi wis w zhorn
i wrze po wraże

let ie  mlat roskoci sie sc it
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Łndiekowe piersi, i ulękła się dusza ciężkie­
go młota, który  i duszę z ciała wypędził, i 
zaniósł się pięó sążni pomiędzy woysko. Strach 
z gardeł wrogów krzyki wyrażał a radość wzno­
siła się z ust woiowników Zaboia, i zaiskrzyła 
się w radosnych oczach.

„ A ch! Bracie! Bogi nas zwycięztwem u- 
d aro wały, niech ieden z was półk rozstąpi się 
w lewo i prawo, zwiedźcie tu  konie ze wszy- 
stkicli dolin — konie rżą p o  całym  lesie. Za- 
boiu Bracie ty  lwie odważny! nie {przestań 
burzyć wrogów."

T u  odrzucił Zabóy swą tarczę, a w ręku 
m łot i w drugióy miecz trzym a, tak i w przecz

z a^ c i te m  sie ro skoc is ta lnd iekow a persi  
i  ulecie sie duse t iezka mlata  
i m lat i dusu wirazi 
i zanese piet  s iehow w woisku 
Strach wrahom  wirazi z h e r rd l  skrsieki 

radost  zewznie  z ust woinow zaboiewich 
i  zaiiskrsi zradostnu zraku

ai bratrs ie  bozi w y  wiciestwie  darsichu 

rostupi  sie was ieden h luk  w praw o i  w lewo 
ze  wsiech udoli siemo sw edte  konie 
koni rsiechn wesken ten  les 

Zaboi bratrs ie  t i  udati  Iwe 
n e  upasciei b u r s i - w r a h i  

ai ta  o twrze  zaboi scit 

i  w  ruce ir la tć  i w druhei meciś 

tako i w p  siecz proraze  draki u wrazech
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rażąc szuka drogi pom iędzy wrogam i. T rzęsą  
się i gonią z boiowiska, strach  z gardeł ich w y­
raża  skw ierk i, konie rżą  po całym  lesie.

„ W  górę na konie, a końm i za w rogam i 
przez wszystkie włości rączę konie n ieśc ie , w  
pogoń nieśm y okropność za n iem i.”

I wskoczyły półki na rącze k o n ie , skok 
w skok za niem i ścigaią, ran a  na ranę o k ru t­
n ą  zemstę p rzy n o si, m iiaią rów niny , gó ry  i 
lasy , w praw o  i w lew o, wszystko ucieka p rzed  
niemi.

P a trz ! tu  huczy święta rzeka, bałw an za 
bałw anem  się w ali, huczą wszyscy wojowni­
cy skok na skok , wszyscy się gonią przez

ibi upieti  wrahó ibi m tu p a t i  wrahS 
trsasie  hnase z boisce 

strach zh errd l i  ich wiraż* akraieki 

kon i  rsiechce wesken Ies

W  zhoru  na konie t k o n i  n a  wrah i  
prsiese wsie  wlasti  

ruci kon i  neste
w  patach za nimi natu k ru to i t  
i  wzkooicliu hluci W zrucie konie 
i /s’ ok n a  skok po wraz ech t ie  hnchu  
yanu na ran a  sopticha k ru tu  kru toat  
i  miiechu równie i hori i lesi 

w p r a w o  i w lewo wsie u b ieh i  wzad 
Hucie (liwa rsieka 

wełna za wclnu sie wale 

huciechu wsi w o i  skok na  łkok
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burzliwą rzekę; wody pochw yciły  mnóstwo cu­
dzoziemców, i na drugi brzeg sw ych znaiom ych 
przenoszą . O kru tna kania wszersz i wzdłuż 
r °zpina swe skrzydła pó wszystkich krainach  , 
1 pędzi bystro za ptastwem . W o iacy  Zaboia 
Rozpędzili się w szerz po w łościach, gnali w ro­
gów, wszędzie ich razili i końm i deptali. W  
Nocy pod X ięzycem  za niem i, dniem  p o i słoń­
cem za n iein i, i znowu w ciem ną noc, i po no­
cy za wschodzącą iu lrzenką, wszędzie za n ie­
m i. H uczy  święta rzek a , bałwan za bałw a­
nem  się wali, liuczą wszyscy skok na  sk o k ,

wsie sie h n a se  pres bursincu rsieku 

Wodi u ihwatic iiu  mnóstwie  cuzich 

i prenesechu swe zwies ti  ns druhi brsiech 
i p». kraiinach wezdie wsirs i wsirs 

lu t i  ostrsiez  rozepie  swoie  krsiedlie dluzie 
b is tro  leta  za p tactwś

zaboiewi woi rozshnachu  *ie w sirs 

wezdie po wlastech 

hnachu into po wrazech 

wezdie strazechu ie i stupachu koni 

mocu pod lunu' z nimi luto 
dnetn  ond sluncem 2a nimi lu to  

i opieti  temnu nocu 
i ponoci sedim iu tre  

hucie  diwa rsieka 

Wełna za w e lnu  sie wale 

Łuciechu wsi woi skok' na (skok
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wszyscy się gonią przez burzliw ą rzekę, w ody 
pochw yciły  mnóstwo cudzoziemców, i na d ru ­
gi brzeg swych znaioinych przenoszą.

„ Daley tam ! ku szarym  górom  tan t u- 
kończy się nasza pom sta.—

O Zaboiu Bracie! iuź nam  nie daleko do 
góry , a iuź tylko garsztka wrogów, i ci ża­
łośnie proszą. O dw rotem  po krainach , tęd y  ty , 
ia zaś tam tędy, wygubiać wszystko królew skie. 
B urzą  w iatry  po w łościach, woyska burzą po 
w łościach , przez włości w praw o i w lewo. 
D aley  woyska ! szerokiem i siłam i w radosnym ,
okrzyku.

w s ie  s ie  Iinase  p rs ie s  b u r s iu c u  rs iek u  

■wotli u c h w a t i c h u  m n ó s tw ie  cuzich  

i  p r e n e s e c h u  sw e  zw ies t i  n a  d r u h i  b rs iech  

t a m o  k ’sedim h o ra  ’ 

ta m o  do lm rs i  n a  sie p o m s ta

ai  zabo i  b r a t r s i e j  

j u z  n a m  n e  d a le k o  h o r i  

a  iuz  h lu c iek  w r a h o w  

i  t i  z a lo s t iw o  p ro s ie  

W r a t n o  k ra i inan i i  tud i  ti iaz tudi  

•wihnbit w s ie  k r a le w o

w i e t r  b u rs i  p re s  w la s t i  

w o isk i  bu rs ie  p r e s  w las t i  

p r e s  w las t i  w p r a w o  w  l e w o  

w e t d i e  s i ru  s ilu  w o isk i  

r a d o s t n ś  h luce
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Ach! Bracie! patrz! szeroki szczyt góry! 
Bogowie nas 'tern zwycięztwem udarow ali- I 
tam wiele dusz czeka, tu  i owdzie po drzei- 
'vach, hoi się ich ptastwo i płochy zw ierz, 
sowy tylko nie lękaią się.

Tam  na wierzchołku (należy) pogrzebać 
zmarłych, dać pokarm y bogobojnym , tam 
Bogom, co nas zbawili dać mnóstwo obieca­
nych ofiar, głosić im wiele m iłych słów, i 
złożyć oręże pobitych wrogów.

ai bra trs ie  ai seri werch 

bozi ny tamo wicestwie darsili  

tam o i w iele  dus t ieka 

Siemo {tamo po drsiewech 

i ich boie sie  p tac two i plachi Zwiers 

jedno sowi ne boie sie 
tamo k ’werchu pohrsiabat  merch 

i da pokerm bohowom 
i tamo bohó spasa 
dat mnóstwie obieti 

a  iim hlasat milich slow 

i iim oruzie  pobitich wrahow
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X. A loyzego  Osińskiego Prał: Łuc: ProfJ. 
L itt. Pol. i Łac. w  Krzem ieńcu.

Ty co da iesz  w dzięk  suchey  iezy k a  na u c e ,

Biegł • «v p ’u k n e y  m yślen ia  i p isa n ia  sz tuce ,

K tó re .  ■ se rce  rów nie  iak i p ióro czyste,

O s ińsk i  ! p a t r z  iak r o sn ą  K s ię g a rn ię  oyczyste.
S łu sz n ie  się n a w e t  te raz  poch lub ić  m o żem y ,

Ż e  iczyk  nasz  n ie  d aw no  p s try  dzik i  i n iem y ,  

W s k rz e s z o n y  n ieszczęś liw ą  d łon ią  S t a n i s ła w a ,

P rz e w y ż sz a  tyle i n n y c h ,  obok p ie rw szy c h  stawa.

L ecz ,  gdy iu z  nas ochron! od  p o s t ro n n e y  w z g ard y  

I  B a rbary  powaga,  i w dzięk  L u id g a rd y ,

A  w yrok  uw ielb ien ia ,  głos p o tom ny  w yda  

Isa p iękność  n ie z ró w n a n ą  Sarm ackiego  C yda ;

G d y  g ien iusz  J e d rz e ia ,  i n a u k a  J a n a

T e n  w św ie tną  , ta w p o w a ż n ą  w ym ow ę p rze lan a ,

D os ta rcz ą ,  zdob iąc  czoło narodow ych  tworów,

P rz e d m io tó w  podz iw ien ią  , chciwey p r a c y  w z o r ó w , . . .  

C z e m u ż  ia, m nożąc  o rszak  h azg raczów  n a t r ę tn y c h  

W  tych czasach pe łza iącey  m ierności  n iechę tnych  

P r a c , owych g łów  wysokich p rze ie ty  za le tą ,

P rz e c ie ż  za  c iężk ie  g rzechy  zos ta łem  P o e tą  ? . . .

I  T ob ie  chc ia łbym  s łu s z n e y  pozazdrościć  chwały  

(K tó r ą  Ci, p ię k n e  t r u d y  la t  ty lu  z jednały)



Gdy wspom nę, iafc m yśl w ażną, czerstw ą, urodziw ą,

I  rzenosząc  w  m ow ę g ła d k ą ,  i  w o ln ą  i żyw ą,

Rez to r tu r  i n iedba ls tw a ,  bez  b r a k u  i z b y tk u ,

I t z e z  dow cip  i zabawkę, wznosisz do p o ż y tk u .

Ł u t ,  żaląc s ię  w ra z  z n a m i  n a d  Czack iego  z g o n e m ,  • 

W ie d z io n y  ro ż n e m  c z u c i e m ,  m ówisz  r ó ż n y m  t o n e m .t r . .  J *

leSz, k ie d y  Ci w y p a d a  p ro s ty m  być lu b  św ie tn y m  , 

Rym nigdzieć  nic  w s t r z y m u ie  w zapale  sz lache tnym ,

Nie ziębi w y m ia r  zg łosek ,  a  c iąg p ięknych ,  z d a rz e ń  

Rodząc  m y ś l ,  daie  g ład k o ś ć  dob i tnych  w yrażeń .
T a k ,  dla ha r inon iynego  p ró ż n y c h  słów  p o r z ą d k u
Ję z y k a  nie pośw ięcasz ,  m yśli  i r o z s ą d k u .__

J a  n ie raz ,  b y m  w iersz  u b r a ł  w  dźw ięk i  m ocno brzm iące ,  

P i łu tę  w y rażen ia  z bó lem  się r o d zące  ,

Riedzę się n ie u s ta n n ie  z  s łowy n ies fornein i ,

Przepla tam miękkie z tw ardem , i krótkie  z długiemi, 
Przyplzęgain myśl do rymu, mażę, przepisuie 
Palcami szukam środka, i zgłoski rachuię.
P o ię  się u t ru d z o n y ,  u p a d a m ,  a p rzec ie  

W o d z ę  n iechę tne  us ta ,  po  c h ra p l iw y m  fledie.  —
P ię k n ie  iest, i n a le ż y  chwil z korzys'c ia u ż y ć ,

Ry k ró tk o ść  tego życia ,  za  g robem  p rze d łu ż y ć ,

Miło i od w s pó łczesnych  b y ć  pow szechn ie  z n a h y m ,

Gd m ądrych  poch w a lo n y m  i ze  czcią w s p o m n ia n y m .__

Ł e c z  sam ychże  P oe tów  czeka ią  w a w r z y n y ?  

c z y i  b iegłość  w  ty lu  sz tukach ,  w p o lu  m ę ż n e  czyny, 

Rsługara i  dla  k r a iu  si ły  p o ta rg a n e  

l in ien iem  p a m ic tan em  n ie  są  n a g ra d z a n e  ?

T y  więc, k tó re m u  n iegdyś  2 m ło dz ieńczym  zapa łem  

N ay p ie rw sz e  ry m o w an ie  c h lu b n ie  p o w ierza łem ,

Go z  dosto ieńs tw em , k tó re  z a s łu d z e  na leży  

^W iad as*  p r z y w ią z a n ie  i ufność  młodzieży,
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Pow iedz twćy szkoły uczniom , źe n ie iedną drogą
0  linie nieśm iertelne dobiiać się mogą.
Ż e  P o e z y ia  chytra ,  odz iana  kw iatam i 

P o z o r e m  ła tw ey  chwiały p rz y w a b ia  i m am i,

N ieszczęsną chęć p isan ia  w stu  sercach rozżarza  
A ledwie iedno praw ym  talentem  o b d arza .—
K arć  ich więc T w ą powagą, oburzay s ię , gnieway, 
R ozum ny z rozsądnym i, u p artych  wyśinieway, 
W szelk iem i gorliwości, rozsądku sposoby,
Sprowadzay z m ylney drogi, lecz od złćy  choroby .—

Jeżeli zaś, zdarzeniem  trudnem  a szczęśliwein 

Odkryie się zapa ł w sercu  rozważnem  i tkliwem .

Co słowy źyiącem i, w harm oniynyin toku 
P o tra f i św iat Tw oiem u odmalować oku,
W ystaw ić w ielką duszę z losami walczącą
1 z losćw  i z słabości swych try u m fu iącą ,

W y stęp k u  wyobrazić ohydną sromote,

Ożywić czuciem  piękność, w wdzięk ustroić c n o tę . . .  

N iechay od doswiadczoney k ierow any dłoni 
Na błędnych scieszkach czasu drogiego n ie trwoni. 
Z aprow adź go na niw ę R zym ian okazałą,
Na którey w ielu plony obfite zbierało,
Na którey Geniuszów uczyło się ty lu ,

Jak  łączyć moc dowcipu, z czarodzieystwem  stylu. —
A gdy iu ż  ucznia twego rozum  w ytraw iony,
1 og ień  czuciem  p r a w d y  w cney  d u sz y  za tlony,

W  n atu rze  u taioną piękność zdoła zoczyć 
I  skrzydła własnych myśli będzie mógł roztoczyć,

Naucz go, tego m istrza postępować śladem

Ktorego rym  iest wzorem, wytrwałość przykładem  ( a ) . . .  •

<«) Feliński.

ł  „ Bo
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ty lko  t r u d  s ta te czn y ,  z a p a ł  w y trz y m a ły  

w *ecz n e y  skale  wznosi ,  p o m n ik  lu d zk iey  chwały,

A iin k to  sz ybszym  k ro k iem  m ie rn e  stopn ie  miia,

^ eni c ięższe  m u  p isa n ie ,  im w yźey  sie w z b p a . —

L ecz,  w y b a c z  mi Osińsk i ,  i b e z  moiey r a d y  

Potrafisz jw skazać  z d a tn y m  w z o ry  i p r z y k ła d y ,

Odwiedziesz od szaleństw a p iszących  n i k c z e m n ie ,
e

P r ostu iesz m łode  g łow y  —  a  zaczn iy  odemnie.

J. Korzeniowski.

Miłos'c odm ien ia
Pieśń Serbska.

K lę ła  się dziewczyna 
Ze nie piia wina ;
I ze się nie stroi 
O kwiaty nie s to i,
A ni też iest płocha 
W  nikim się nie kocha. 
G dy się zaklinała,
W  tera się zakochała 
Odtąd wino piła  
By weselszą b yła;

a8ao. May. T. XVII.  g
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W  kwiaty , się stroiła 
B y  pięknieyszą b y ła ;
I z tąd ta odmiana

i

Ze clice być kochana.’

h . S.

R e c e n z y a .
Dziele historyczno -  po lityczne E u ro p y  

i innych części św iata  na począ t­
ku wieku  i g g o ,  p rze z  X . Jgnacego 
Chodynieckiego K  K  L. we L w o ­
wie  1 8 1 7 .  drukiem i nakładem Józe­
f a  Sznaydera.

P o t l  tym  tytu łem  wyszło dzieło w Tom ach  
czterech. L at dwa iuż upłynęło iak pod są­
dem czytaiącey publiczności zostaie, od lat 
dwóch autor oczekuie wdzięczności, iż p ier­
wszy L itera turę  narodową tego rodzaiu p rzyo­
zdobił plonem.

Zaiste rozbiór opisów lak ważnych i oko­
licznie wystawionych czytelnikom wypadków, 
pow inienby zaiąć p ióra u czone ,  które po -
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ile dzieło ' t a k ie  wpływu mieć moża 
csytaiącyeh go kiedykolwiek, niedokładno- 

1 w y t k n ą ,  a zalety wykazać za obowiązek 
o sobie powinny. K ied y  iednak dotąd ża- 
się me odzyw a, Jakkolwiek rmiićy świado­

memu^rzeczy, ńiechay wolno będzie w części ro -  
e >iec , a w części wykazać te uchybienia , k tó -  
ych  zapewnie mimowolnie au tor się dopuścił, 

a k tórych  następnie uniknąć potrafi.
F °  ded>kacy i,  W stęp . Znaleźć tu m o- 

"na P ° dob»e myśli do tych  które są w Dzieł 
« wyszłym w W iln ie  r. x8i5. pod tytułem 

oryka tu  cizie z  o ła tw e m  i p o iy tyczn em  na- 
■ *aniu  -H istoryi przez Joachim a Lelew ela . —  

s t a w i a ,  iak należy dzieie w związku w yło- 

P « y « y n y ,  trzym ać się p ra -  
 ̂ y .  W  ciągu opisu swego iak h istorya, ma 

• yc p ;san ą ,  porów nyw a i ą z P o e z y ą .  Nastę„
 ̂ Ie> przebiega dzieie świata od naydaw niey- 

^ > c l i  czasów, aź do koiica 18. wieku , daiey

^ ,, T en  iest krotki rys  dzieiów świata od
^ P i e r w s z y c h  czasów aź do końca wieku 18.

, zr .  ° ne ohszernie 1 Zwi^ Ie są opisane od 
° y c z aUyCh aUt° rt' W’ tak cudz°ziemskich iak i 
Padk>AlyCll' ~  Zflakomile 1 szczególnieysze w y- 

1 Wieku ig . s tały się ważnym przedmio-

8*
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tem historycznego p ió ra , osobliwie wybornych 
autorów (zklórycli dzieło ninieysze po nay- 
większśy części zebrane) więzyku Niemieckim 
też same opisuiącycli. )Lecz żaden z uczonych 
polskich, nie zadał sobie dotychczas pracy, któ­
ryby ie w mowie oyczystey przedstawił i do 
oświaty publiczności zastosował. Tym  kon­
cern autor dzieła ninieyszego chcąc ciekawość 
czytelnika i przyiaciela historyi zaspokoić, u- • 
myślił nayznakomilsze wypadki i wiekopomne 
czyny czasów teraźnieyszych historycznie opi­
sać , co ażeby tem lepiey do skutku przy­
wiódł, starał się naśladować najlepsze wzory i 
czerpać wiadomości swoie z nayobfitszych źrzó- 
de ł, aunikaiąc zbytniey rozwlekłości, usiłował 
krótko i w łatwym do zrozumienia sposobie, 
wyszczególnić w porządku chronologicznym 
uayznacznieysze i wiek nasz naybardziey inte- 
resuiące zdarzenia, iakie zachodzić mogły 
w rzeczy samey, nie tylko w Europie ale też i 
w innych częściach świata. Umieścił próć* 
tego w przypisach krótką biiografią osób, kto< 
re pod ów czas na scenie świata grały osobh' 
wszą rolę 5 prócz tego położenie geograficzno 
mieysc, w których czyn iakowy powsze- 
chney uwagi godny wydarzyć się mógł, okre* 
ślić nie zaniedbał.



K tóre  są pisma wybornych. N iem iec lich  
autorów  z ciągu dopiero dzieła dowiedzieć się 
można. P ierwsze dwa tom y zdaią się opierać 
fia Johann G eorg jBiisch C rundriss eiuer Gesch: 
der m er kw ur d ig  sten PVelthandel neuer Ze.it 
H am b: 1810. T . I. -  I I .  Dzieło to przez Bii- 
ficha pisane d o i \  1796,, daley kontynuowane do 
r. 1810. przez Brodowa, w swoiey k o n tynua-  
cyi użyte było i rozprzestrzenione. T o m y  trze­
ci i czwarty powstały z dziełka F r. Buchholz. 
his lorischesTas che n  b u ch, czyli Gesch: der E u -  
ropdischen S ia a ten  seit dem Friedan von W ie m  
B erlin  i 8 t 4 . 1819.. T om  I . - I L — m i 6. Po­
mimo ty ch  wspomina au tor pare razy Pólits. 
PVeligeschichte T . I. - I V .  E  u rop d is che Eh male n 
» 8 n . — Pismo peryodyczne Christ. D aniel 
Poss die Z eiten  oder MrcKiv j u r  die neueste  
Staatengeschishte und  .Pol/lii-. L e ipzig  iSo5 . 
r8 i  1 .—  Jlinitsch denkwiirdige Geschichte der 
K viegsvorfdlle seit dem  P ariser F rieden . — Zaś 
hiiografia osób z liastępuiących Iia rl S te in  K a ­
binet von biograf: G dm dlden. B erlin  1810. R e i-  
rhards M oderns B iograplde -  Vaterldndisches. 
M useum . H am burg  1810. [I. - I I . )

Następuie zatem same dzieło, dzielicie au- 
to r  na okresy i oddziały*
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I. Od traktatu pokoiu w Lunewillu aż do u- 
tworzenia Cesarstwa 1801 - 1804.

II. Od utworzenia Cesarstwa Francuzkie- 
go aż do traktatu pokoiu w Tylży 1894-1807. 
na tym koniec Tomu pierwszego.

Tom drugi zaczyna autor od przedmo­
wy, w tey usprawiedliwia się dla czego nie 
w dwóch lecz w czterech Tomikach dzieło swe 
wydał, wkońcu zaś iasno dowiódł, czemu to 
liistorya ina nad romansami pierwszeństwo. 
Naslępuie okres

III. Od zawarcia pokoiu W Tylży aź do 
pokoiu Wiedeńskiego 1807-1809.

IV. Od traktatu pokoiu W iedeńsk iego  
aź do rozpoczęcia kam panii na p ó łn ocy  1809 - 
1812.

V. Okres w Tomie 3. i 4. od rozpoczęcia 
kampanii na północy aż do ukończenia kon­
gresu Wiedeńskiego 1812- i8 i5 .

OcldziatI. od wybuchnienia woyny Fran- 
cyi z Rossy ą aź do zerwania Pruss przymie­
rza  zFrancyą.

O ddział II. od zerwania Pruss przymie- 
rza zF ra n cy ą  aż do cofnienia się Francuzów  
za Ren.

O ddział III . od cofnienia się Francuzów 
i -ften aż do pokoiu Paryzkiego.

/  /  \
I



Oddział IV , od zawarcia traktatu poko- 
lu "'Paryżu aż do ukończenia kongressu W ie­
deńskiego.

-Tu wsrzód kongressu zaszłe czynnos'ci 
"°ienne, obiecuie autorów tomie 5. opisać, patrz
Łar. 400 'Porn 4.

Oprócz tego przy każdym tomie dołą- 
czonemi zostały Tablice chi’onologiczne,* Bi- 

1 o gra lie osób znacznieyszych i opisy leogra- 
ficzne m ieysc, iak to autor w swym wstępie 
przyrzekł.

Taki iesl układ dzieła; zbieranie z kilku 
piśm, przeciąg czasu który hiśtorya iego zay- 
^u ie  , iuż są dowodami ile pracy autor ło- 
2ył- Oprócz pracy istotney tym  trudniejszą 
l zecz przedsięwziął, ile biorąc na siebie wy­
bawienie dzieiów współczesnych. Z epoki tey 
"yiaśniać przyczyny wypadków, i z nich skut­
ki, iest niepodobna. Nie potrzeba temu do­
wodów, znał to autor uwag nad zdaniem 
Akademii Erfurtskiey o w pływie wojny w la- 
tcich i 8t3 - i 8i5. na ludzkość wtórnie g. Pa- 
^^tn ika Warszawskiego umieszczonych. Toż 
2tUme kierowało piórem Pisarza Dzieiów Kró- 

stwa Polskiego J. S. .Bandlkie (wiego przed- 
^ ° Wle> wydanie 1820. r ) .— Są skryte spręży- 

^ do których bystrość dzisiejszych pisarzy
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może nie trafi. X. Pradt w dziele L es qua- 
tres C oncordats, trafnie wyiaśnia, iak dalece 
stosunek Napoleona z Papieżem i duchow ne- 
lni do iego upadku przyczynił się, inni tego nie 
dostrzegają, a wieleź iest podobnych do rozwa­
lania  późn ie jszym  wiekom zostawionych!

Ju n a  trudność zachodzi w  wierności, bez- 
stronnśoci, doborze. Samych pism urzędowych, 
użyc ie ,  nie uczyni w iernym  i bezstronnym  pi­
sarza , ma być w tej/ mierze kry tykiem  , t rze ­
ba  ie nie i’az dopełniać, obiaśuiać , a nie raz ina- 
czey wyłożyć,— A u to r  układa dzieło ze współ­
czesnych  historycznych  p i s m , te są różney 
dobroci. Jakże wiele iest l ihnych  dla hand- 
larskich  iedynie widoków pisanych! Lepsze 
naw et trudno  bezstronnemi znaleźć. Jłredów, 
fW enturin i nie uniknęli w tey  mierze zai-zu- 
tów Schm alza , i my nie bylibyśmy kontenci 
z ich wyrazów, są to przecie iedne z pism wzięt- 
ezych w Niemczech.

A u to r  nasz W en tu ry n ieg o  nie z n a ł , ża­
d n ych  Francuzkich  nie b r a ł . — Z  pomiędzy 
uży tych  przez ,niego JBóscli i kontynuator iego 
B red o w w sly lu  Gazet przedstawia koleynie w y ' 
padki. Co się.tycze poiedynczo regularnie zaię ' 
cia uwagi, opowiadanie iego iest wierne i ie- 
dnostayne. — Na łłuchholza szczęśliwiey trafik 
Część lóż lego dzieła, k tó rą  iłucliholz k ieru te
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odznacza się lepszością. P isa rza  tego cel p o l i ty — 
czny  i przezorność  iego , żyw e dow cipne  opisy, 
ł l e g o , tarn gdzie u p rzedzen ie  nie powoduie  
■Wolnotnyślne i t ra fne  zd a n ie ,  znane S3 p u b l i ­
czności N ie m ie c k ie y .—  Pólitz  byf nadto  k ró t ­
k i ,  m ało  z niego a u to r  c z e rp a ł ,  a bezstronność  
3ego i sp o k o y n o ść ,  n ie  sta ły  się naśladow czym  
dla niego w zorem .

P rz e k o n a n i  jesteśm y, ze i a u to r  nasz  ch r ia ł  
b y ć  b e z s t r o n n y m ,  pom ieszane w n im  uczuc ia :  
n a y p rzó d  u ży w a n y c h  w z o r ó w ,—  p ow tó re  u -  
czuć  Polaka  z k tó rem i »ię w p rzedm ow ie  
T o m u  I. odzyw a —̂  po trzecie m ięszkania G a l-  
l icy i w iernego  A u s l ry i  poddanego . Z lą d  zja­
wia  się z b y t  obfite udzie lan ie  p rzy ch y ln o śc i  
s tron ie  szczęśliwszey.

W  reszcie  unosiło  n iek iedy  au to ra  nasze­
go u p rz e d z e n ie ,  iakie np . o k azu ie ,  g d y  p r a w i  

o ied n eg o z tw o ru  w y lęg a ch  M a s s o n a c h , l l lu -  
m in a ta c h  i t .  p. k . 332 . T .  IV .  używ a do tego 
dzieła B a rru e la  hist: J a k o b iu i s m u , k lóre  dzie­
ło  zaw iera  nieco prawdy^, ale w ięeey n a m ię t ­
ności i p o tw arzy ,  iak  to  św iatu  w ia d o m o ,  w y ­
żąwszy wielu poczc iw y ch  po wsiach m ieszkań ­
ców, k t ó r y m  Ju zu ic i  i f th  e m issa ry u sze , B ar­
r u e la  i  ie m u  p o d o b n y c h  dzie ł  n a rzu ca ią  10- 
zm aitem i drogam i.

D o bór, rów n ież  szczególnićy zachow a­
n y m  by ć w in ie n ,  u c h ro n ien ie  się w ley  u c h y -
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bień mierze J nie mało przyczyniłoby zalety 
dziełu. Autor nie szczędzi zamieszczania drobno­
stek, i tak na fc. 3acp 1 om IV*. opisuie w szcze­
gółach wiazd Papieża do R zym u, nie zapo­
mniał i tego że do urządzonych dia widzów 
wystaw munieypalność bezpłatne bilety roz­
dawała. Często bardzo na takowe natrafić 
można , przytaczać więcćy przykładów było­
by zbytecznym. K. 2y4 Tomu 2. przekonywa 
iak obszernie rozciąga niepotrzebne do rzeczy 
opisy. Gdyby autor podobne d r o b n o s t k i  

zamieszczał przynaym niśy dotyczące k r a i n  i 
n a r o d u  svV o ieg o , łatwieyszego mógłby s p o ­

dziewać się pobłaźenia; lecz tarn gdzie zna­
czące wypadki, dla szczupłości dzieła, miey- 
s c a  znaleźć nie mogły, tam wszelkie drobno­
stki opuścić należało.

W  wystawieniu swoiem , A utor  może 
przez się nie miał tey łatwości i czystości, ia- 
kiemi się celnieysi styliści nasi szczycą , 
a do tego znalazł zawadę we wzorach Nie­
mieckich; tych myśli ieśli w prostocie tło- 
maczy, ma ich bez przestanku pod okiem, 
ztąd wiele trudnych Wyrażeń i niepoprawnych. 
Przykłady. Tom III. k. i 75 ” Z  tey strony 
W is ły ,  PiHau była naypierwsza forteca, któ­
rą  Rossyanie d. 8. Lutego zaięli, a gdy im



w dalszym  c iągu  w o y n y  wiele na  lem  za le ­
żało, ażeby sobie p rzy iaźń  P ru sak ó w  pozyskać, 
tecJy  oddali rzeczoną  fo r tecę  k ro low i P ru sk ie -  
■rnu i i ty m  sposofbem do oderw ania  się od 
B ra n c y ł  onegoż p rzyw iedli .  W  takow em  po ­
łożeniu  P ru ss  nie by ło  i-zeczą oboję tną  wziąć 

na  r °2wagę, iż Szw ecya stosunk i swoie z F r a n ­
i a ,  w ra p p o rc ie  M inis tra  Spraw  Z e w n ę t r z n y c h  
do K aro la  X III .  ca łey  E u ro p ie  przełożyła . Z  
r a p p o r tu  tego m ożna  by ło  p o zn ać  p o b u d k i ,  
k tó re  Szw ecya  do now ego rozpoczęcia  s to­

sunków  swoich z W .  B ry ta n ią  spow ędow ały ., ,

1 t. d. D a le y  na k. 181.’’ O sobis te  te  u r a z y  
(K ró la  P ru sk ieg o )  d o ty k a ły  co raz g łęb iey , 
a zrzeczen ie  się a ll iahsu  z F r a n c y ą  zbliżało , 
Sl<< co dzień  bardz iey , dopoki nareszcie  . n ie  
^ k ończy ło  się p rzez  po l i ty czn e  w yobrażen ia .  
Bo z iedney  s t ro n y  u w a ż a n o ,  że zw iązek  a 
K ossyą  s ta łby  się n a y le p sz y m  środk iem  o d d a -  
Knia t e a t ru  w o y n y  od P r u s s , z d ru g ie y  zaś 
°kazywało  się, że wielka p ró b a  n a  k tó rą  s y -  
stem at lą d o w y  m ó g łb y  być w zięty , w R o s s y i  
kyla u c z y n io n a ,  i  że by łby  to wielki n ie -  
r ° z u m , takow ego sys tem alu  d łu żćy  się chc ieć  
rzym ac. l a k  dalece za tem  dla P russ ,  k tó re  

*ako k ra y  n a d m o rsk i  w t ró y n a só b  u c ie rp ia ły ,  
d a to w a n ie  by ło  m oźnem , iak d a lecę  Państwo
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to clicialo się z dotychczasowych więzów 
swoich uwolnić  a daw hą swoię sławę i szczę­
śliwość odzyskać.” T .  III. k. 162 „ Xiąże Reg* 
gio dnia 20 Listopada attakowauy od Czycza- 
gow a, odebrał w tey  potyczce swoię dw u­
dziestą r a n ę ,  iednakże udało m u się prze­
ciwnika swego jeszcze raz odeprzeć, a w d z k n  
potem nastąpiło połączenie się onegoź z Ge­
nerałem W itgensteynem .,,  T .  III. k. 187.” O der­
wanie się P rus od związku z F ra n c y ą ,  znie­
woliło Senat do utworzenia K onskrypoyi z 
180,000. w oyska, dla zadosye uczynienia za 
w'szelkie uciążliwości, k tó ry ch  to Państwo od 
siedmiu lat dopuściło się.”
T .  IV . k: 227. „  Ledwie atoli akt R o n s ty ta -  
cy iny był ogłoszony publicznie, stał się p rzed­
m iotem  nayrOzmaitszych przyw ar.”

T en iest sposób pisania dzieła, z wyią- 
tków tu  położonych rzecz sama przez czytaiąee- 
go naylepiey osądzoną być m oże , ten styl za­
chow any iest w calem dziele , nadto z n a l e ź ć  

m o żn a ,  ia ko ly  ir a ie  swoie rozprzestrzeniać 
usiłow a ł się k. 210 T . I. - D y w i z j a  cofnęła si? 
w stecz  k. 226 T. II. T w ierdza  o tw orzyła  w ro - 
ta  k: 246 T. III. Daw szy cugle koniowi co­

f n ą ł  się do... k. 157 T . III. W y s z e d ł  naprzeciw  
ty m  przychodniom , mówiąc o woysku w od-
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Wrocie k, ) 65. T. III. Pozdrowił go iah nay~ 
Popularnie)' k. 2P9 T. IV. Także dowcipnie prze- 
polszczone góra Grzmótowa Departament 
M ont -tonne're.

Nie uchronił się aulor w ciągli swey 
pracy sprzeczności, między innemi na k. 297 
T . l.Xiążę Bruuświckipod Auersztiidt na pla­
cu boiu zostaie, późniey na k. 3oi przenosi 
go do Brunświku, z tam tąd do Oltensee, gdzie 
um iera.— Na k. 343 mówi: „ Anglicy czu­
wali na to ażeby warowne miasto Badaioz 
Francuzom w ydarli” następnie Generał F ran­
cuzki Philip 1 on czyni wycieczkę z Badziop, 
uderza na Welinglona, daley zaś na k. 345 
iako o skutku z powyższego mówi: „ Tw ier­
dzę Badaioz wzięli Francuzi ’’ —- w  Tomie 
III. na k. 33i garnizon Drezna mocny 20,000.’ 
przy poddaniu tego miasta; na k. 36i T. I I I  
wylicza załogę 02 Generałów 1759 Officerów 
^7,714 Żołnierzy.

'Wypadki stanowiące dzieie, mianowi­
cie nam współczesne , nie mogą cierpieć o- 
powiadania mylnego, czylito w samych wy- 
darzeniach, czyli W mieyscach i okolicznościach 
ich wydarzenia. Jeżeli gdzie w źrzódłach , z  
k t ó r y  eh piszący czerpa, uchybienie znaleźć 
s*ę mogło, pra\ydę wyiaśnić, celem szczególe
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nym dzieiópisa być powinno. Znal to au­
tor , W swym wstępie obszernie nam to 
wyłuszczył. To co własnego kraiu się do­
tyczę, winien był szczególniey prostow a ć , i 
w tem zdaie się naywięcey łatwości mieć był 
powinien. Czytający dzieie, mnićy zaiste był­
by ciekawy opisów mieysc, wolałby raczey 
byc przekonanym, iz te niemy lnie są cyto­
wane, znalazłszy" iednę uderzaiącę samowolną 
omyłkę, nie może iak tylko, w każdym innym  
razie o rzeczywistości powątpiewać. Na k. 
i 54 T. II. wkroczeniu Po woysk Austryackich 
do Xięztwa Warszawskiego w r. 1809 Autor 
bilwę pod Raszynem  przenosi, pod Radzyń , 
łalwoby tu można przypuścić omyłkę druku, 
lecz opisanie dokładne tego miasta w W oje­
wództwie Podlaskietn położonego, w notach za­
mieszczone, nie dopuszcza powątpiewania, i 
przekonywa czytelnika, ile autor przeiętym 
był doyściem prawdy i znaiomości dzieiów
które pisze, a nawet Geografii. Na k. 124
T. III. prowadząc armiią Francuzką przez 
Krasne do Smoleńska, przebywa z nią Dniepr 
w[mieyscu gdzie do niego wpada Berezyna... 
iak gruba nieciekawość poznania Geografii! 
Po dwakroć na k. 34a i 392 T. l y .  rzekę w 
Polszczę W kra nazywa RYarka.' Na k. i 56 T . *
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IJ' _ Zam°śc w r. 1813 waleczny General fran- 
Eauke przecivłr woysku Rossyiskienm

Uuografiie ludzi wsławionych równie z 
'wianu świata zaymowac każdego powinny 

A«tor znał tę prawdę, kiedy tak obszernie 
^szcznpłem swem dziele ziem  Występnie.— 

czegóż trzeba, aby przedmioty naybliżey 
»as interessuiące tak wielkich doznały w tym  
Uiieyscu niedokładności. Na k. 4o T. I- mó- 

v̂i: Paweł I. Cesarz W szech Rossyy zostawił
dwóch synów Alexandra I teraz panuiącego 
‘ Konstantyna W go  X iążęcia.__ Biiografiia 

• Józefa Poniatowskiego T. III k. 34o. dro- 
nostkami napełniona, ceJowi swemu zupeł- 

1,16 nie odpowiada.
Nie uznał Autor potrzeby wystawie w 

Bwych dziełach działaiących ziomków, nie po­
mniał na to , iab chciwie potomność śledzie 
^dzie sprawy W odzów rodaków, mieysc, w 
klorych wiekopomne czyny na przestrzeni obu 
k°»ców świata, unieśmiertelniły imie współ- 
k' aci- Lecz nadaremnie ich tu upatrywać 
^dzieczytaiący. Nie znaydzie pierwszych za  ̂
^ '•k ó w  utrzymanego politycznego bytu P ol-  

1 w Legionach, nie znaydzie męża który im  
r2ew°dniezyl. Generał Dąbrowski wspo-j
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m n ia n y  ra z  na k. 160 T .  I. iako czyn iący  
podstąp  pod  L anda inanern  S z w a y c a ry i— p o ­
w tó rn ie  k. 3 ia  T .  1. w r .  1807 w kracza iąc  z 
w oysk iem  F rah cu zk iem  do kraiów P o lsk ich  od 
p ru ss  odb iianych  —  trzeci raz  zaledwie wspo­
m n ia n y  p rzy  B erezynie .  —  E g ip t  w y praw a  
do S. D om ingo  obszernie  przez niego t rak to ­
wane, nie m o g ły  uzyskać  przecie  w spom nien ia  
o na leżących  do n ic h  rodakach . N ie  dow ie  
się p y ta iący ,  co to  było X ięztw o W a rsz a w sk ie ,  
iego kształt  rz ąd u ,  M o n a r c h a , s tosunk i z m o­
carstw am i. W  w oynie  H iszpansk ieyn  n a d e r  o -  
s trozn ie  o w oyskach  Polsk ich  p rzem ilcza; szko­
da źe p rz y n a y m n ie y  to  au to row i w iadom em  
n ie b y ło ,  iak  d a lece ,  sam n a w e t  n iegdyś  n ie -  
p rzy iac ie l ,  D o n  M an u e l  Cavallero  Officer H i ­
szpańsk i ,  sprawiedliwość w dziełku swem  o- 
b lę ie ń  Saragossy  P o lakom  oddaie. K a m p a -  
n iia  z A u s t r y ą  w 1809 iest opisaną. Coż do­
p ie ro  m ów ić o opisach W o y n y  1812? Sm olensk 
M o ż a y sk ,  C zeryków , B e re z y n a ,  św iadki w ie k  
kiego poświęcenia się, uśw ie tn ia jące  dzieie na-! 
r o d o w e ,  poda iące  same p ió ro  A u to r o w i ,  a- 
by  n iem i w znaw iał blask d a w n y  dzieiów O y -  

czyzny, nie zas łużyły  przecież na iego uwagą* 
Grabow ski, F iszer, pom iędzy  ty s iącąm i in n y ch  
walecznie polegli, poniesione  r a n y  p rzez  pier-, j

w szy ch
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v szych wodzów Polskich przy zapewnieniu  
Przeyscia E erezyny , nie zasłużyły na wspo­
mnienie autora, k iedy obok lego niepotrze-  

nych drobnostek, nie m ogących nikogo zay-
^ o w a ć ,  m nóstwo morduie czyta iącego . W;
°sl.atnim odwrocie nie raczył więcey wspo­
mnieć o woysku rodakow, iak tylko na k. 175 
P- III. iż szcząLki korpusu pod sprawą X .  
Poniatowskiego, przez cofnienie s i ę  do for­
tecy Częstochowy, gorszego losu uszły. Przez  
ciąg dalszy w o y n y  w i 8 i 3  r. w którey n a y -  

tanieysze nawet partyzanckie zayścia w N iem ­
czech o p isu ie , nic się czytaiący nie d o w ie ,  
c°  się działo z woyskiem Polskiem i  iego d o-  
^odzcami, Poniatowskim i Dąbrowskim , zdz i-  

się ,  napotkawszy 4ooo Polaków pod spra­
n ą  Marszałka N ey;  na k. 3 io . T . III. zdziwi  
SlS, kiedy miasto Soissons l iczy  garnizonu 16000 
Kolaków, którzy od razu poddaią miasto n ie -  
Pizyiacielowi. Ledwie że raczy ł  wspomnieć  

2gonie X . Poniatowskiego pod Lipskiem.
Nareszcie n iechayby A utor uroczyście  

Pvzyymował i g łosił zdanie sw ych  wzorów co  
d° obcych przedmiotów, iak to uczyn ił  pisząc  
0 Generale Saskim Tiellrnan na k. 323 T . III. 
j  ^ ló le w icz u  Szwedzkim na k. 317 T . III, 
^ Cz co do rodaków niżeli śmiał powtórzyć  

l 8 *0. M a y .  T . X V I I .  y
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ich  ob e lg i  i pow innośc ią  lego było, starać się 
o czyn ie  p rz e k o n a ć ,  od tak obelżyw ych op i­
sów oczy odw rócić  w ypada  i lecz aby  dać  
pozn ać  czy te ln ikom  n a s z y m , w calem z n a ­
c zen iu  duch , k tó ry m  a u to r  dzieło swe p row a­
d z i , dwa mieysca p rzy taczam y . T .  III ,  k. 3 ^ 7 . 
’’W o y s k a  N iem ieck ie  i Polskie  opuszczały  k u ­
p a m i  cho rąg w ie  iego (N apo lona) i p rzecho­
dz iły  do sp rzy m ie rzo n y ch .” —  T .  III .  k. 35-j 
,, O p ró cz  tego  przeszli do woyska sp rzym ie ­
r z o n y c h  P o lscy  G enera łow ie  w w oysku F r a n -  
cu zk im  Su łkow sk i i Zabiełło  wraz z dw om a 
P u łk a m i  J a z d y  Badeńskiey. ” —  m ow a tu  iest 
zapew ne o G enera le  X . Sułkow skim , k tó ry  z 
A d ju la n te m  swoim P o d p u łk o w n ik iem  Z a b ie ł ł ą , 

Ka w iedzą  C esarza F ra n c u z ó w  pow róc ili  do 
swego k ra iu .

T y le  m ów ić  m o żem y  o dziele maiącern 
podaw ać po tom ności dzieie czasów n aszych , 
g d y b y  czy te ln ik  zap rag n ą ł  poznać ca łk iem  
p ra c ę  a u t o r a ,  p rzek o n a łb y  się, iż dla z u p e łn e ­
go  ro z trz ą śn ie n ia  dzieła teg o ,  p o trzeb ab y  
d rug iego  ró w n ie  rozciąg łego  p i s m a , ile bo­
w iem  n iedokładności w opisach d o ty czący ch  
k r a iu  naszego zn ay d u iem y , w tym że  s tosuur 
k u  co do ogółu oczekiwać trzeba.
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Cala praca autora dowodzi, ii szczera 
ohęć i, ochota niedo.syć są mocnemi pobud­
kami do dokładnego napisania historyi. Frzedr 
^ lo t ten wymaga więcey pracy, doskonalszej 
znaiomości rzeczy, ducha spokoynego i filo­
zoficznego, a nareszcie pióra wprawnego i na 
dobrych ukształconego wzorach.

L.

P r o s p e k t .
Tygodnik  m u zyczn y  pod redakcyą K a­

rola Kurpińskiego  , od 5. Maia r. b. 
xvychodzic będzie co środę nowe pi~ 
smo peryodyczne pod  ty tu łem  T y ­
godnik m uzyczny.

Z aw ierać w sobie będzie rozbior Muzyki w 
°golności, rozmaite wiadomości o m uzyce, u- 
'Vagi nad dziełami, nad ich wykonaniem i wszel­
k ą  starożytności i nowości muzykalne.

Nie wiele ieszcze znayduie się osób w na- 
Szym k ra iu , któreby dzieła mowy tonowey czy- 
^  oiuzycznćy rozbierali tak, mk dzieła mowy



języka czyli słow ney. Naydziksze lu d y  m aią 
m ow ę, mai? też i swoię m uzykę. A le cyw ili­
zowane narody  m aią gram atykę i porządne a 
rozm aite dzieła słów, takie leź tylko narody  
m aią porządek akordów, i porządne a rozm aita 
dzieła tonów. D okąd po więk-zey części , u  
nas w yrokuią o dziele m uzycznem , tem i wyrazy: 
„ P iękna m uzyka” albo „ S zkaradna, nudna 
m uzyka” — m y śl, u k ład , zam ia r, p rzyczyny  
rozm aitych skuLków, dla takich sędziów są n i- 
czem. -Nie chcą m yśleć, chcą się ty lko bawić; 
dobrzećby to było . S tan niewinności czyli 
d z i e c i ń s t w a  iest każdem u m iły , ale pęd czasu 
pozostać w nim  nie dozwala. T y le  zastanawia­
n ie  się nad m uzyką ile nad m ow ą, iest n ie- 
odbicie p o trzeb n e : bo te dwie nauki są ściśle z 
sobąspoionc. U czony Forkel powiada, źe: „m o ­
w a słowna iest ięzykiem  ro zu m u , a mowa to­
now a (m uzyka) ięzykiem  serca.” Serce bywa 
natchnieniem  rozum u , a  wzaiemnie rozum  na­
tchnien iem  serca. T e  dwie głów ne władze w ie- 
dnem  iestestwie są obrazem  oboiey p łci, owych 
wielkich połów ek składających wielką całość 
radzaiu  ludzkiego. Również mowę i m uzykę 
m ożem  uważać za połow y składające całość. 
Uprawiając iedno , nie zaniedbuym y drugiego- 
N ie masz słowa bez jakiegokolwiek to n u , nie 
masz tonu  bez wzruszenia iakiegokolwiek u - 
uczucia. Razem i rów no sp o io n e , iakże silni?



ziałaią! u  starożytnych takie spoienie nazywa- 
o si<j dopiero poezyią. Malarstwo iest potora- 
łem czy^i obrazem tego m ałżeństw a; co mo- 

Wa ło w am i, co muzyka głosem idealnie przed- 
stawiaią, to malarstwo rzeczywistemi rysami i 

0 oiam i, zamienia w widoczne ciała, w wido­
czne uczucia i ruchy.

Te trzy^ kunszta, są, nieiako iedną osobą 
We trzecb. Żadna z tych trzech nie iest dosko­
nalszą, wszystkie sobie są rów ne, wszystkie się 
wspieraią wzaiemnie, wszystkie dążą do ogól- 
nćy zgody, choć każda działa osobno, i oso- 
bnemi wiekami. W szelkie inne piękne kunsz­
ta , są pokoleniem tych trzech , składaiącem ie- 
*łtią a nie rozdzielną rodzinę. Lecz mówić o nich, 
ttawet o malarstwie, nie iest moią rzeczą; usiło­
wać tylko będziem wszelkie muzyczne rozbio­
ry  naginać do mowy oyczystey. Już P. E lsner 
Ważną w naszych wierszach do śpiewania sta­
dowi epokę, przez wydanie na świat własnym 
Wakładem dzieła swoiego o metryczności i ry-. 
ttniczności ięzyka Polskiego: życzyć nam na- 
lezy, abyśmy przyobiecaną część drugą iaknay - 
ry eh ley otrzymać mogli.

P. Kruszyński dał nam pierwszy wzór w 
Przetłumaczeni u Opery W ło sk iey  w podróży, 

°skonałego podłożenia Polskich słów pod nin- 
z}kę W łoskich autorów. P. Królikowski tak 
zwanemi w Pamiętniku W arszaw: w ley mierze
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rozpraw am i, iako też ścisłemi tłumaczeniam i i 
podłożeniem  rozm aitych oper zachęci zapewne 
w ielu do tak użytecznych usiłowań. P iękna p ra ­
ca P. Brodzińskiego' w tworzeniu w ierszy m e­
trycznych  dość iest znaną, abym  tu  m ial o nićy 
wspominać. M nie pozostaie ty lko dążyć dro- 
hnerni szczegółami z różnych  punktów  do ogó­
łu  nauki m uzyczney, w stosunku do naszey m o­
w y. Proszonem i są wszyscy' tak w k ra iu  iak 
za granicą znakom ici amatorowie i artyści, aby 
raczyli uw agi, postrzeżenia, m yśli lub iakie- 
kolw iek odkrycia, tyczące się m uzyki, redakcyi 
tego tygodnika przesyłać. Jednak wszelkie p i­
sm a , w p ro st krzyw dzące natu ra lneim ie  kogo- 
kolw iekbądż, przy ię tem i nie będą.

S ty l m a być iasny, i ile możności ła tw y  do 
ppięcia każdego. Z byt uczonych rozpraw  iako 
też zbyt d ługich artykułów , będziem się starali 
un ikać ; bo nie iest naszym  zam iarem  pisać dla 
bardzo uczonych w tym  kunszcie, lecz dla tych  
wszystkich, k tórzy  żądaią poznać iego taiem nice. 
N adto  udzielane będą w yiątki zżycia sław niey- 
szych kom pozytorów , i wiadomości o now ych 
dziełach m uzycznych.

T ygo d n ik  wychodzić będzie co środę pół 
arkusza irtńto, w form ie i na papierze w ydane­
go prospek tu ; co kw artał przyłączona będzie 
iedna sztuka m uzyczna z naynow szych dzieł.



Prenumerata przyym uie  się tylko na po i 
rocze. Rok rachować się będzie od 3. Maia.

P ren u m era ta ' na  półrocze w W arszaw ie 
wynosi. Z iłp. 10.

Z  pocztą po W oiewródz: - - Z Iłp. 12.
P rzyym uie  się p renum erata  w "Warszawie:
W 7 biurze sztuk pięknych p rzy  ulicy  Mio-» 

dowey pod kolum nam i.
W7 sklepie Eggera p rzy  ulicy długiey W 

pałacu  Baldego.
W  K ra k o w ie  w  K s ię g a r n i  M a łeck ieg o .
W e  Lw ow ie w  K sięgarni W ild a .
W  Poznaniu w  K sięga rni Szumskiego.
R ed. Pam . za obowiązek poczytnie dodać do> 

powyższego p ro sp e p k u , że z przyiem nością za­
pew nie zobaczą R odacy to pismo peryodyczne 
pierwsze u nas w tym  rodzaiu.

Szanow ny kom pozy tor, k tó ry  dał nam  u -  
czuć ty le  piękności znakom itego talentu  w two­
rach  m uzycznych , n ie przestaie na sławie p o - 
wszechnie m u' p rzyznaney, p ragnie i w innym  
Względzie być ziomkom użytecznym -

Upow szecbnienie gustu do m uzyk i, k tó ry  
ty le  iuż .w oświeconych w ygórow ał narodach 
przez zdrow ą k ry ty k ę , rozwiianie taiem nic 
kunsztu , i określenie iego piękności, nie m a­
ło  p rzy ło ży ć  się może dó wyższego posunięcia 
tego  ięzyka serca. T y le  dzieł w yszłych o przed­
miocie m uzyki w obcych k ra iach , gazety m u­
zyczne w L ipsku  i  W iedniu, z chwałą dk wy-
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dawców i pożytkiem  dla publiczności W ycho­
dzące , n ie dozwalaią nam  zostawać w milcze­
n iu , na  ten  w ażny oddział narodow ey oświaty.

T roskliw i rodacy  o narodow ą literaturę, 
tak  po szanownym  wydawcy ninieyszego p i­
sm a , iako też po zasłużonym  w kraiu  naszym  
JP . E lsnerze , słusznie spodziewać się mogą, iż 
do uzupełnienia liistoryi lite ra tu ry  i kunsztów 
W Polszczę , przygotu ią wiadomość o postępie 
m u zy k i, oraz o kom pozytorach i artystach 
m uzycznych kra iu  naszego. JP . E ls n e r ,  k tó ­
r y  nie tylko przez piękne kóm pozycye m u zy ­
czne, ale i przez gorliwe rozkrzew ianie tegoż 
k u n sz tu , oraz przez dzieło o zastosowaniu ję­
zyka Polskiego do m uzyki, zasługi p o ło ż y ł, 
przygotow ał iuż po części do tego m ątery a ły .
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S t a t u t  P i o t r k o w s k i
K a z i m i e r z a  TV. K r ó l a  P o l s k i e g o .  

t)
••-ledakcya zważaiąc, iż rzecz w Łacińskim ję­

zyku, mimo ważności przedmiotu, dla szczu- 
pley tylko liczby czytelników Pamiętnika 
m ole być pożądaną, nie chce przeto mieysca 
przeznaczonego na artykuły  powszechnieysze- 
go interesu zaymować rzeczami szczególnych 
widoków; leczpragnąc oraz zadowolnić niektó­
rych  miłośników i znawców rzeczy oyczystych, 
poświęca nadzwyczayny arkusz ninieyszemu 
artykułowi, iak to się iuz częściey- robiło i ro ­
bi, lubo się tey uwagi nie dodawało. (Red.).

[J/yrazy  § I  statutu, nimeyszego rok 
*34} u> czasie p rzyszłym  wzm iankuiące , ozna- 
czaią} ze roi; rzeczony poprzedza i  daw niey- 

iest od Statutu  W iślickiego: a chociażby 
nawel był R oku  *34y. m usi cokolwiek poprze­
dzać wspomnianą niedzielę Srodopostną  Lae- 
,afe, która tak ie  iest dniem  zjazdu  W iś lic -  
Kego pod ług  D ługosza.

Pierw sze słowa wstępu do ninieyszego  
batu tu  w  kilku mieyscach nizey pow tarzane , 
Praesertim in T erra  nostra Poloriiae, stosuiąc z  
osnową pierwszego w n im  artyku łu , oznaczać
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zd a ią  się, iakoby  T e r ra  Poloniae szczególniej 
z  Z ie m i K alisk iey  z  P oznańską  sk ła d a ła  się- 
P on iew aż w  ty tu ła ch  W ła d y s ła w a  Ł okie tka  
(a ) i  K a zim ie rza  W in a  czele s ta tu tu  W iś l ic - 
kiego, ziem ie  te tak  znakom ite  n ie są w y- 
liczane, iest tedy n ie ia k i pow ó d  do dom nie­
m yw a n ia  się, ze ich  nie zapom niano , ale snądź  
p o d  n a zw isk iem  królestw a P olskiego w  p ier- 
w szem  mi.eyscu obeymowano.

N a d  to osnowa ninieyszego s ta tu tu  będąc 
nieiako  począ tkow aniem  i  p ierw szym  rysem  
s ta tu tu  W iś lic k ieg o , m oże być dow odem  swor 
iego  p ierw szeń stw a , którego sta tu t w iślick i 
będąc oćzew iście popraw iłem  pow tórzeniem , 
n ie  znosi (iakoby m n iem ać m o żn a ), ale i  o- 
w szem  p o d łu g  p ierw szego  a r tyku łu  n inieysze­
g o  sta tutu , a p o d łu g  $ De iudicibus cuinslibet 
T e r ra e  S ta tu tu  W iś lic k ie g o , ta m ten  d la  zie­
m i  Polskiey  (K a lisk iey  z  P oznańską), ten dla 
z ie m i K ra ko w skiey  i  Sandom irskiey  w  szcze­
g ó ln o śc i ustanow ione być się  zdaią .

G dyby S ta tu t W iś l ic k i  p rzeznaczony b\d 
w szystk ie  ziem ie, składa iące królestw o Polskie  
p o d  p a n o w a n iem  K a zim ie rza  W .  obowiązy-

(a )  W ładysław  Łokietek p isa ł się w roku  D 17 „  VI1' 
dislavs Haeres Regni Po lon iae , D ux Cracoviensi8 
Sandom iriensis Sirqdiae Lanciciae Cuiaviae ”  A r c h i * ' -  

kor: N r o  2. p a l a t i n ; B r z e s t e n '



wać, mowionoby w  przytoczonym  artykule o 
sędziach wszystkich z ie m , w  szczególności tez. 
7110 zabaczonoby sędziów ziem i K aliski e y  i Po -  

znaiiskiey, których sta tu t był wzorem W iś lic ­
kiego , a z którego nawet prerogatyw ę A rcy­
biskupa Gnieźnieńskiego § K I, przeięto.

Cośkolwiek bądź ogłaszam y ten S ta tu t 
-naleziony w  Rękopismie wieku X K . do H r a ­
biego Józefa Sierakowskiego należącym tak  
iakośm y go wyczytać m ogli, w yzna iąc , śe  
trudność czytania pism  dawnych pom naża  
mo ze liczne om yłki i  opuszczenia tam tow iecz- 
nego kopisty , których nie ważąc się odmieniać  
zostawiam y czytelnikowi do , zg a d yw a n ia , 
domyślania się i. popraw iania  ich , stosuiąc z  
Statutem  W iślick im , którego tytu ły  podobnych 
łub stosownych artykułów  podkładam y.

JSfic znać czyli statut m m eyszy' cały i, 
*koĄczony znayduie się w  R ękop ism ie , ie~ 
dnakze zostawiono póltory strony ćw iartki 
Próżne, ia loby na dopełnienie. M ozę się t o  

M’yia in i iezeli ninieyszy S ta tu t znayduie się  
opisanym dopiero (b) rękopismie polskim  

b i b l i o t e k i  Puław skiey , iako się domyślamy.

( 6 )  W  P a m ię tn ik u  ń in ie y sz y in  na  k a r c ie  88 . p r z y p ie k  
Nro.



J e s u s  M a r i a
S ta tu ta  M ajoris  Poloniae ( i ) in PiotrkoV

N  os Casimirus Dei Gratia R ex Polłmiae Cu" 
pientes ut subiecti nostri in Regno nostro de-‘ 
genles praesertim in terra  nostra  Poloniae  (2) 
cujuscunque Status vel conditionis existant 
honeste vivant alter utrura non ledat, Jus uni' 
cuitpte tribualur, de Consilio in Christo Pa' 
tris V e n e r a b i l i s  Domini Jaroslai Sanctae Gne- 
snensis Ecclesiae Archiepiscopi, ac Praelatorunx 
(3) nec non Palatinorum caeterorumcpie Ba-

( 1 ) Nie używano ieszcze przezw iska m inoris Poloniae. 
D ługosz naw et mowiąe o zjeździe W iślickim , pisze • 
omnium  I'errarum  łam  Craeoviensis quam maio~ 
ris  Poloniae p a rtium .

(2 ) W stęp  nin ieyszy znayduie się w przedsłow iu do 
w yroku Jarosław a Bogoriy A rcybiskupa G nieźnień ' 
sltiego o dziesięcinach: („  a d  idem R e x  scrib it 
Volum en Legum  T . I . fo l .  g5.) oczywiście p r z y p a d ­

kiem  w trącony, którego naw et osnowę przecina, 
pierw sze tylko słowa odmienione, gdzie zam iast słót^ 
in  Terra  nostra  Poloniae , ogólniey wyrażono ił1 
Regno Poloniae et Terris.

(3) P raelatorum  oznacza znakom itsze osoby stanu  Du­
chownego i świeckiego, podług  w yrazu w Przyw iie" 
iach ówczesnych Mazowieckich: P raela ti S p ir i tu a l* 
et Temporales.
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quorum  et Nobilium nostrorum  de Terra  
t oloniae, ad perpetuara rei memoriam Statu- 
a edidimus infra scripta, volentes ut ipsa sta-. 
uta in praedicta Terra Poloniae a quibuscun- 

•pie observarentur, sicut nostram indignatio- 
aem et penas contentas in iliis cupiunt evi- 
tare. Requiritur enim plerum que audacia 
Pervenorum , u t nisi sola sumus delictorura 
Prohibition  contenli ,'sed  penam etiam impo- 
Jiam us.

I. Quoniam cum Vultus noster absens 
Personae ex quibus constat Judicium Judex  
si oifert iustitiam ad respondendum promtio* 

v tem et abslinebunt a calumniis litigantes, p ro- 
*nde statuimus quod nostra Regia maiestate 
Kalischiensem et Posnaniensem intrante Judex 
Statim' ad maiestatem nostram Kalischiensis si- 
>e Posnaniensis (4) intrare tenebitur et Ju- 
dicio praesidere cognoscendo de omnibus cau- 
sis hereditariis etc. in praesentia nostra vel 
Praeter nos vel nosro speciali demandato, alio- 
<Rtin nobis extra T erram  exeuntibus genera­
l s  (5) prout actenus observatio existit teneatur.

(4) Statut W iślicki podobnież Sędziów ziem i Krako- 
wskiey i Sandomirskie'y tylko obowięzuie.

(J) Ma się rozum ieć J u d it io  G en era lit o k tó rey  bę­
dzie w §. VIŁ
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( De iudicibus (<5) cniuslibet Terrae ad  Cu- 
yiaiTL Jde^ętyam \zeulairis ^ó/

IL Statuimusque quod scriptores'Judiciorum 
a producente testes quos scribunt de unoquo- 
que scotum u n u m , terminos perem ptores ter * 
iniuas scribent det medium scotum et con- 
tentabuntur Statuimus etiam quod officiales do 
uno producente testes habeant quatuor scotos 
a pena vero que dicitur Szyedmydzyeschąd 
bovem (7 ) et quando pi’o furlo pignoratur bo­
vem mediocrem. E t de limitatione granitierum  
sen hereditatum pro una die si una die eandem 
consignaverit, inarcam, vel mediam alteram etiam. 
si duas vel tres hereditates inter duas heredi- 
taret. E t si idem officialis qui dicitur W oszny 
formam diceret Juram enti testibus quam est 
m andatum , et de hoc fuerit conviclus Judicio, 
alter suo loco subslitualur, et ipse asuo oficio 
perpetuo deponatur. ( D e Salariis officialium  
foL. 5o.)»

III. Item statuimus quod de Causis Criminali- 
bus in  absentia accusatorum seu actiariorum cu* 
jus interest nos vel noslri Successores ac Capi-

(6) Na końcu każdego członka podkładam y artyku ły  po ' 
dobnych lub stosownych ze sta tu tu  W iślickiego, po" 
d ług edycyi in  Volumine Legum  

(? ) Zabierano woły nic płacącym  win , iako w statucie 
W iślickim  > § ,, D e p ig n o r a t io n e  q u o l bores su /1* 
re c ip ien d i p ro  co n tu m a c ia ” j .  10.
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^nei nostri cognovere debcmus ne aliquem ho- 

'nern condemnarent nisi convictum re i con- 
essum {D e causis Criminalibim fo l. 5/).

IV. Jlem statuimus quando aliqui propter 
Cailsas consanguineónim vel familiarium veni- 
entes per strepitum et importantiam ipsorum 
andacia ac facinore sententiam sen victoriam 
'«usarum reportare cupientes, unde nos super 
°c providere volentes statuimus quod dein- 

c«ps quispiam cujuscunque sit status vel condi- 
Uonis propter causam consanguinei sui vel cu- 
juscunque familiaris aut sui ser.oitoris ad Judi- 
C,um venire non presumat non vocatus: quod 

quis lacere presum pserit pena que dicitur 
'qthnadzyeszczna puniatur nostre maiestati ap- 

W'canda (B e  his qui cum strepiiu ad judicium  
Veniunt fo l. i/o.).

V . item  statuimus quod quicunque in Judicio 
clltellum  extraxerit et aliquem vulneraverit in 
gratia nostra consistat: si vero gladium vel 
cnltellum extraxerit et non vulneraverit, pe- 
11 am que dicitur Szyedmydzyaschqd solvere 
I®Ueatur ( Be  eo qui coram Juditio vulnerave-

fol. 53.).
V J. Jnsuper statuimus quod si quispiam 

cnram nobis extraxerit et vulnus non intulerit 
0 lcui , in gratia nostra consistat; si vero vulue- 
^ v e r i t , sine gratia puniatur et oondemna'lur: 
®* vero coram nostro Capitanco hoc factum fue-
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rit decernim us id ipsum  observandum .* si ve- 
ro coram  D om ino A rcliiepiscopo hoc idem  con-
tigerit, videlicet quod cultellum aliquis extrahat 
sive vulneraverit sive non pena que dicitur 
Szyedmyadzyeschad eidem Arcliiepiscopo ap- 
plicando: quod si quis turpia coram Ec alicui 
pro tu lerit, penam eidem Archiepiscopo que di­
citur pyetnadzyesthna persolval: si vero in  cu­
ria nostra vel quacunque minutas manica quis 
detraxerit manus  (8) periculo sit subiectus: 
ubi vero coram milite quis cultellum vel gla- 
diumque exlraxerit et vulneraverit aliquern 
manus sua in gratia militis consistat: si autenx 
vulnus non intulerit cultello manus eius pote- 
r it  ponctuari (D e eo qui coram R a  M te ali- 
quern vulneraverit p . 53.).

V II. Decernimus quod Nos Casimirus vel 
Capitaneus noster Palatinus Judex subiudex vel 
officialis qui dicitur W oszny hichabeant facul- 
tatem dandi ministeriales ad citandum , ita ta- 
m en quod qui ius habent non citentur nisi pel" 
literas nostras vel mei Capitanei, Ubi per lite- 
ras duntaxat citatur: sed Curia nostra preasen- 
te vel Judicio nostro generali existente poterit

ofl'i-

( 8 )  P różne raieysce w  rękopiśm ie zostaw ione w o le liśu 1?  

zapełn ić słow ein  m a n u s  raczejr, niż  słow em  a u r is  
iako jest w statucie wiślickim .

A



o&cialfs mandatom nostrum vel nostri Capita^

in f o r ?  *■ SiUe Ulera Citare i a 'L°*P'ti° vel 
t ' 7 ’ T “ Urnilnus * * * ■ •  A s i a n s  eat ut 

m inus  Golloquialis sciln et quod miniinfl ex - 
P - e  postest (y) .........  de peDi, «

2 ,0qn,O; SCd eXU’a CUliam “ ostrau, vel j ndf , 
7 7 7  'luis c ila li dehuterit non in do- 

1 i ns sed apud vladarium  vel scultetunx 
Vel m  Cltatorium p ropona tu r actore p resen te
7  e,US “ UU‘« «  « ■ * *  qucin fuerit I j a u l  
dingenda causa citationis ot „
C X lineil  • ’ 1 1 U e m  C U a l l , S

poMta, assigriato sibi te rn ,ino  prim o sceundo

t t ir °  r ° ' 0S ;iudlCI0 p re  Peua solvere lenea- 
. e in term ino te r tio si non com paruerit

L!n i V 7 : CUm pena sex “ - c a r u m
tcltlo n l  7 7 °  g ra , lem n°ncupa«t. {D e 

/ 0/. Pe'' llleraS et

■ VIII. Perpetuo prohlbemus edicto W o d  
°stri fannliares vel aliqui in nostra curia, e.ia -

u SeU COram nobis Vel in  nostro Juditio aresta- 
et inopinate invent! respondere m .nim e le-  
’uut ur ,  sed citati legitime proposilis sibi ac-rrrr,s coi'am nob,s vd iudicib-
Poudebunt concessa eis deliberatione super

^9) K d k a  stów  op u szczo n e , k tó ry ch  n ie

C2y' 9t< an i. * W iślick ieg o  dopełn ić .
inozńa bv lo  wy

.O —........... -»— •
l8a»- M ay. T . X V 11.

10
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p r o p o s i l i s  accusationibus. (D e  his qui inopind - 
te c iła n łu r  fo l .  g .).

IX . P re lerea  statu im us e te d ic to  p erp etu o  ob- 
ser  van  dura m andam us quod  q u icu n q u e ven d itam  
p o sess io n e m  in fra  octo  a n n o s , n o len s in  e a a l i '  
q u od  iu s v en d ica r e , in  Ju d ic iu m  n on  reduxit»  
redam ando: v e l h ered ita tem  obligatam  in ir a tr i-  
gin ta  an n os n o n  red im ere t p er se v e l cou san -  
g u in e o s  suos quibus h oc com p etit con siietud in o  
speciali h ereditatis : sic ven d icate  vel e liam  ob li­
gate an uis p r e d ic tis , quos vo lu m u s cu rrere  ab 
anno D o m in i M C CC X LV I1. ad D om in ican i 
L a eta re , p en es ip sos quibus su n t v en d ile  vel 
ob ligate  p ertu o  rem a n ea n t (D e -p resc r ip tio n *  
hered ita tis  petende. J tem  deprescrip tio /ie  obli­
g a te  h ered ita tis  p .  *9.).

X . Jtem  statuim us quod passus dam num  
p e r  fu rem  vel p e r spolbtm  in pecorilms ve lpe- 
cu d ib u s, pecuniis vel m inulis rebus infra te r- 
m inos evocandi ad Judicium  voluerit: sed pro 
ium entis e t equis v identer vel furtive ablati* 
in fra  duos annos habeant facu lta tem : post an ' 
nos vero su p rad ic to s. . .  nisi tesLibus admitlaU' 
tu r  (D e  prescrip tione pecorum  fo l .  5ii).

X I. Jnsuper statuim us quod nostra  presed ' 
p a  vel coram  Capitaneo nostro au t quando ge'  
nerales term in i ten en tu r Palatinis et Baronibd* 
presentibus Ju d ex  et iudicans non possit de ma 
iu iud ido  redargui cum  non ipse solus sed p^u'
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f es iudicant supradicta ( Quando index non po-* 
iest red a rg u i JoL 4 a.) adicientes quod quango 
s«per iudicalo dubilatur, et ad iudicem recipie- 
Ulr vvslhecz quod non si yecordalur qualiter 
3udicat stalim dicere vel deferre tenea tur in cra- 
stinum  diem ( J)e oblicione iudica tae senten- 
tiae fo l. 4a.) S tatuimus insuper quum litigator 
dixerit in  nostra  vel nostrum  Uaronum p re -  
sentia Judicem in  causa sua inique incessisse, 
Judex  p er  suos collegas qu i seCum  eodem Jud i-  
cio presiderunt probare debet quod juste  et le­
gitim e iudicavjt. Cum autem arguens, sen ten­
tiam suam de l'also probare voluerit ipsum  J u ­
dicem inique u t  p rem itl i tu r  protulisse, idem p ro -  
ta re  tenebitur p e r  sex testes similis dignitatis 
ct status cuius noscitur esse J u d e x ; vero idem 
t'edarguens sententiam Judicis u t  est dictum 
contra ipsum nullatenus audiatur donee Judici 
b’es marcas vel pelles dederit marduinas quas 
3dem Judex  pro se rationabiliter obtinebit. (j j e
ldo qui Sententici Judicis redargu it fol. 43.'). 
s* .11 vero subiudex suam uL premiLilur preinitilur

probaverit lore iu s tam , similiter re d a r-  
Spens Sententiam subiudicis contra ipsum debet 
*dndare pelles vulpinas, vel (res fcrlones cura- 
v«rit vel assignare que eidern Judici cedunt si 
se pcobaverit iuste iudicasse. A nitnadvertere 
debet et id quod de Judice premisimus boc idem 
dc Caslelanis, si Judieibus Castelanorum obii-

10*



cian tn r eliam falsitatem  sententiae vim tam ett 
m inim e ten en t <]ont:c eis pelles agnine fuerin t 
p o s i t e  quas p ro  se obtinere po terun t si sim ili' 
te r  snom  ostenderin t fore iuslnm  iudicum  (D e

•W
r e d a r g u i l i o n e  sub iud icis f o l .  43.).

X II. P reterea  slatuim us quod quilibet fide ' 
iu s s o r , illo negante pro quo fideiussum fu e ra t, 
fideiussor et duo alii firm abunt proprio  iu ra -  
inenio. Jtem  statuim us quod nullus fideius­
so r pro  illo pro  quo fideiubuit in Jud itioequum  
vel bovem obliget alias si obligoverit ad restau- 
r a n d o m  dam uorum  principalis Persona m initne 
teneatur nam  sine persone principalis processe- 
ru n t  voluntate ( De fid e iu sso r ia  cau tionefo l. 5.).

X III. De liberantealium  aJudicio . S ta tu i- 
liius quod quQliescuuque in Judicio in causis 
crim inalibus sive quibuscunque aliis magnis 
vel parvis quispiam quesitus lu e rit evocatus vel 
citatus, et ipse D om inum  suura vel so d u m  su- 
u rn  n o m in a t, quod eadem fucerat de eius m an ' 
d a to , et Jlle veniens ad Judicium  ipsum  libe­
ra  verit assereus ipsuxn id fecisse de m andate: 
citatus liberatus ascend il, et contra liberautein  
actio dirigi tu r alioquin citatus . . . .  parte in que 
tenea lu r ( De h is qui ci/.aii se excu sa n tp er  do­
m inos foL  /* .).

X IV . De donatiouibus. H oc statulo per- 
petuo  declaram us decernentes, quod donatio- 
u  es fir  me et fixe debeant pex'manere noU
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obstante si P riv ilegium  super eisdem donatio- 
mbus concessom  non fu e rit, dum m odo m orle  
donatoris vel eius cui donatio fu erit facta con- 
f i rm e n tu r : his, qui nobis vel nostris successo- 
ribus in T e rra  presentibus v irilile r in bello pu- 
gnant.es fu erin t in terfecti, donatio recipiat p e r- 
Petuam  firm itatem  (D e  dcnationibus fol. 52.).

X V . De Servitio adimplendo. D eclaram us 
otiam et declarare volum us quod Barones et 
Nobiles nostre T erre  Polonie  nobis et. nostris 
successoribus in  T erra  et Regno Poloniae s e r­
vice in  a rm is , sicuti m elius p o te rin t, ten en tu r 
et ex tra  m etas R egni non ten en tu r Nobis ser - 
Vire,( nisi eis corapetens satisfactio im pendalu r 
Vel p e r nos petiti fu e rin t et rogali. {M iliten 
ei nobiles a d  expetionern bellicam  fol. k3.). '

X V I. De Dote Sancitum . Statuim us eliam  
quod postquam  aliquis nostro ru m  nobilium  
filiam suaifl nuptiis trad id e rit dotem que sibi 
assignaverit com peten tem , ipso non data dole 
*lefuncto fra te r u te rin u s , vel Patruelis non su- 
Perslite u ltim o : si filia Palatini fue rit et pos-- 
Sessiones p lu rim e fu e ru n t cen tum  m arcas; ubi 
Vero posessiones paucae et filiae m ultae, vel 
l*na hereditas fiat existim atio in valore et pars 
vontingens quam libet sororem  p e r fra trem  vel 
e° non existente p e r  Patrueles dolalitium  in  
Pecunia persoivatur. E t  idem  senliinus do 
'babus nobilium  iu fcrio rum  a  P ala tiu o , qui



eas in  vita tra d e n t m aritis  dote sibi com pe­
ten t! s im ilite r a ss ig n a taq u ib u sq u e  de hac  vi­
ta  sublatis fra lre s  u te rin i vel P a tru e le s  cu i- 
]ibe t so ro ri X L  m arcas so lvere  te n e a n tu r  si 
m u lte  su n t posessiones u t  p r e f e r tu r : si vero  
p a u c e , s it ex istim atio  u t  su p e riu s  et p a rs  
■contingcns cu ilibet so ro ri in  pecu n ia  assigne- 
tu r .  F ra tr ib u s  vero  u te rin is  sen  P a tru e lib u s  non  
e x is te n tib u s , q u ilibe t de liac co n san g u in e ita te  
p ro x im io r  ex ta re t, in te r im  q u u m  so ro res  m a - 
tr im o n io  n o n  copu la te  h e red ita te s  d ecesso rum  
p a te rn a s  seu  q u ecu n q n e  s in t a u t v o can tu r e is- 
d em  u ti, et v a lean t possidere  a tque  etiam  
v en d ica re  (d ec la ran tes  q u o d  P a te r  in  v ita  sua 
filiabus suis possit bona em p ta  seu  e tiam  ex  
R eg ia  donatione  o b te n ta )  que supersLites fu e -  
r i n t  po rtiones in  p ecun ia  so ro rib u s a ssignab it 
et; so lus h e red ita tem  obtinebit. F iliae  in  vita 
P a re n tu m  tra d ite  copulo  m a r i ta l i ,  sive u te ri"  
n o  sive P a tru e li p ro  doto  sua  a liq u am  que- 
s tio n em  m overe  n o n  p o te ru n t ,  n am  co n ten ta - 
r i  deb en t de e o , quod  P a ren te s  in  hum anis 
v iven tes p ro  do te  sibi competenLi su n t largUh 
_Adicienl.es quod  fra tr ib u s  m o rtu is  seu  n o n e -  
x is ten tib u s  filiae in  h ae red ita tib u s  a liq u a lite r no» 
s u c ę e d a n t, sed c o u te n te n tu r  de do te  eis t r a '  
d ila  u t su p eriu s  c o n tin e tu r :  sed  p ro x im io res  
e i s , n o n  data dole e is d e m , h ae red ita tib u s  siic- 
pedau l (sa lv o  quod d ic tu m  est de lie re d ita ti '
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bus em ptionis vel eliam  sim ilibus quod filia® 
succedunt) et proxim iores fra lres  eis pecuniam  
assignent et soli liuiusm odi hereditates asse- 
quantur. E t prolribem us om nibus om nino quod 
filiae in  liereditatibus que puścizna d ic itu r 
^u lgarite r non succedant: ubi vero aliqui sivo 
decesserun t, p roxim iores ipsorum  hereditates 
possidebunt seu oblinebunt ipsi in  eis succe­
dant. {D e f i l i a  viven te P d tre  d o ta ta  f o l  45.').

X V II. Do „divisione > bonorum . F ilio rum  
post decessum  m atris stalu im us quod cum  
P a te r post obitum  suae conjugis in te r filios 
suos fecit divisionem bonorum  quam  fdiis 
denegare non valea t, quam vis p e r Nos vel 
Capilaneum  N ostrum  eadem  divisio ratificata 
non fu e rit seu co n firm a ta , eodem  P a tre  m o r- 
tuo  Filii earn rescindere debeant seu  vale- 
a n t . . .  sed paternam  portionem  in te r se d i- 
vidant. Isto modo facta autem  divisione bo­
norum  u t est dictum  superius si P a te r aliam 
Uxorem d u x e r i t , e t filios suscepitj ex  eadem  
filii prioris m atrim onii ad [partem  Paternam  
nequeant consp irare , sed erit ipsa portio  se- 
cundi m atrim onii filio rum , qui filii divisio- 
nem  P alris non possunt. rescindere. D e fi- 
babus si quis eas habuit vel eas re lin q u it , 
bat u t superius est constilutum . Si duo vel 
U'es fratres divisionem in te r  se fe ce rin t, uno 

ipsis m ortuo nec fra tres superslites neę
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filii ipsornm presum ant reseindere nec pete- 
r u n t  divisionem eandem, quątenus eorum  di- 
visio per Nos aut per nostrum .Capitaneum fu- 
erit  co.ilir.nata {D e f i l i i s  qu i m orzenie m atre  
elc. fo l .  32.).

XV III. De Homi idio. Quapivis occidens 
hora,nem secundum legitimas sanctione foret 
capital, pena plectendus, Nos rigorem  huius- 
m od. ternperantes s tą tu im us, quod occidens 
nul,tera  36 marcas Pareulibus pueris vel a- 
nucis occisi, pro capite. Mutilans „obili vul- 
ne re  alias in manu pede vel naso X V . m ar­
cas : in pollice vero VJIT digilum vero aliutn 
quemlibet ampjUans tres marcas grossorum 
jpsi multilato vel digito laeso u t  superius die 
tu m  est solvere teneatur: p ro q ualihet m .0 
Tulneratione predic lorum  m em brorum  yulne- 
ra to  pena que dicitur Pyqthnadzyeslha per- 
sotvere tenea tu r:  m arcarum  tres uxori seu 
pueris si superstiter lu e r in t ,  vel non existen- 
ł ibus ,  propinquis occisi: Domino vero oc- 
cisor occisi de bonis ipsius si fuerin t tres
marcas residue in te g r a te  (D e  m ilite  occiso 

j o l .  2 6 .).

X IX . De vulneratione Kmethonuin. Si 
vero occisor fuerit.. 1,1 duorum  D onnnorum  eis
t ic le  hes  marce residue in ter ipsos divided- 
de per medium dari debent.- V ulnerans au- 

ein h metl,>nem eidem Vulnerate p ro  vulne-
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re medium maroe, domino etiam ipsjus: si 
Vidneratns et vulnerans de Villa urfus Do- 
Qlnn fuerint iinam marcam integram  ipse 
Vulnerans pro pena solvere ten ea tu r: si vero 
Vulnerans et vulneratur fuerint duorum  Do- 
Q uorum  inter 'ipsas hujusmodi marca penali# 
Per medium dividatus ( De m ilite occiso f.-aff.)

X X . De raptnra Virginia. Item statui- 
1»US quod quicunque virginem cuiuscunque 
conditionis vel status existerit sine voluntate 
Parentum  rapuerit et Earn violenter oppressQ- 
r it ,  vita ipsius sit in opresse virginis gratia 
et amicorum ejusdem: Filia omnino sine vo- 
luntale Parentum  raplori consentiens vel Se- 
«um permanens recipiatur raplori De dote 
eiusdem etsi eidem post modum m atrim onial 
1'ler fuerit copulata nihilominus dotem amit- 
la t, ita quod Parentes seu amici eius non 
teneantur ad dotandum eandem. Quicunque 
autom Virgini seu mulieri maritate aut Vidue 
*u via Campo Silva domo opprimendo violen- 
tiam fecerit, et virgo vel m ulier Violatoris 
°Ppressionem evadens, ad viciniores veniens 
seu in villa existens ad villanos veneri cla- 
ruando aut plorando seu lacrymando narran - 

silii violentiam fore illatam , et signa op­
pressions iu ea apparuerint, m anifeste, ac 
8ul)seq,uenter iu rav e rit; in uoslra gratia ami- 
c°rum que eius idem opressor existat, et hoc
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a i’ de eius clamore dicti villani fuerint prote- 
stati: Si vero virgo vel m nlier de opressio-
ne aliquern accusavei’it calum niose, et in ea 
signa opresionis non apparuei'int u t est di- 
citura, extunc Is quem accusat cum sex ho- 
minibus se expurgabit, Calum niatrix aulem 
paena debita cuiuscunque status conditionis pu- 
niatur. (D e violationibua virg inum  fol: 46'.).

XXI.-'De fure et infamiis exinde subse- 
quentibus statuimus declaramus quod si ali' 
quis tribus vicibus de furto vel spolio in Ju- 
dicio convictus fuerit, vel rem  furtivam vel 
violenter ablatam non restituerit, infamis pre- 
m aneat perpetuo: nec eidem porte pateant 
d ignitatum , nolloque donario vel in aliis re­
bus a Nobis penitus assequatur. Quod si ac- 
cusato et non convicto adhibito certo numero 
testium  fuerit indicta expurgaoti, et si in unius 
testis testimonio defecerit, p ropter hoc infa­
mis nullatenus liabeatur, sed passo damnum 
satisfacere teneatur (D e illo qui tribus vicibus 
de fu r to  fuerit accusatus fo l. 46.).

XXII- De furlo in  aquis pratis campis- 
Preterea statuimus si aliquis aut quilibet eX 
villa unius Domini in allerius villa fuerit ib 
1 acu piscina vel in aqua fluen te , in fen<> 
frum enlo in cam pis, iudicio convict us damnum 
passo satisfacere, et Domino cuius homo fur- 
tnm  commisit marcara grossornm solvere te-

\
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ttetur. Depascentes vero et invadentes g ra­
b ina  cum falce, vel incidentes ligna in  Sil— 
va Domini alicuius cum securi primo pigno- 
l'en tu r. . .  vero predicta si pignus . , .  non ha- 
buerit deferre ea ad proprium  iudicem tene- 
afur. (De  Jurfo piscinarum  fo l. >53.).

X X III. De usuris, usurarum  voraginem 
cum qua facultates exhauriuntur compescere 
cupientes statuimus etiam quod Judei in m ar­
ianom mulat urn per sepLima nam plus de 
Usura recipiant partem  tertiam  a marca ( D e  
usuris Jucleorum fo l. 33.).

X X IV . De excessibus ministerealium. E t 
flebili sepe guereia recipimus quod ministe- 
1,ales per terras grassantes pauperes milites

Villas Eeligiosorum fatigandi et vexandi 
®dinvenerunt modos exquisitos, ita quod si 
‘"•liquis in ferior miles sen alicuiust ville pau- 
Peri milites aut villani Religiosorum eos pro 
bene placilo quibuslibet expensis no pertrac- 
tent nec procurerxt isdem minist eriales ipsos 
Pauperes milites seu Villanos sine culpa et 
absque causa sine precepto occasionem vexa- 
*-*onis faciendo terminos pro libitu sue vo- 
untatis assignantes et statuentes . . .  redimio 

Veyationis sepius de certa summa pecunie cum 
^'sdem com ponunt: undes Nos liuiusmodi ve- 
xationibus obviare volentes statuimus quod 
^einceps ministeriales sub paena privationis sui
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m inisteria tus, et spoliationis om nium  bonoruB*
s u o ru m , absque speciali mandato Judicis ali' 
quam eitationem facere non p re s u m a n t ,  alias 
p rem iss ) paena et faeialem adusLitionem 110H 
immerito  poterint forinidare. (D e cilationibus 
m inisteria lium  fol. 1 o.).

X X V . Do iniuriis £cu illatis vulneribuS 
famulorum  Ceterum statuimus quod secuifl 
quolieseunque alicuiuscunque contidionis vel 
status existant contendere conlingit,  el famu- 
lus Dom inum  suum tuendo , exempto gladio 
Tel cullello vulneraverit aliquem pro  eo in- 
djgnationem vulnerati vel amicorum ipsius a- 
liqua tenus non incurra t ,  sed Dotninus suus 
culpabilis quod fuerit im pera tu r pro  vulnere 
iudicio mediante ( D e F am ulis in C on ten tion  
JJom inorum  iuvcintibus fo l . S3.).

X X V I.  De damnis indom plorum  iurnen- 
to ru m  Statuimus insuper quod interficiens in '  
dom ptum  ium entum  cu iuscunque , qualuof 
marcas, po ledrum  vero interficiens Ires m ar- 
cas: et ubi ium entum  ictu vel plaga seu cul­
pa  alicuius aborsum fecerit m arcam  cuiB 
media, et p ro  poledro secundi anni unam  m ar­
cam is ictum vel plagam inferens solvere te- 
neatur: si vero tertii quarti quinti sexli au- 
n i  po ledrum  occiderit, iuxta quod passus da ' 
jnnum  supraexislimet eiusdem poledri occis)
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juram enlo suo firm averit satisfacere tenea tu r 
(-°e illo qu i interfic.it iu m en tu m jo l. 46.).

X X V II. De lignis seu utensilibus in tra  
Vanities alterius excidendis Statui mus etiam  
9uod quicunque habens cum  alio lim ites, ipsas 
transgrediendo ligna vel quelibet utensilia in - 
c,dit, is cuius silva fu e rit incidentem  prim o se- 
c«ri palio et tunica, secundo et tertio  in  bobus 
sive in  equis seu in uno equo p ignorare  po te- 
fit sine pena: sed si p ignoraverit aliquem  in 
duobus bobus vel equis, unum  p ro  se obLine- 
l)it, et aliura bovem vel equum  super fideius- 
soria caulione dimittat., e t signum  in  arbore 
ubi pignoravit excidere teneatur: si quis vero 

gaiss alterius furtive u n u m  vel duos quercus 
'ncidit, p ro  quolibet quercu  sex scotos, si ve- 

ires inccderit tres fertones. (B e  inciden ti-  
Silvas ve lg a io s  fo l. 4y.).
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